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2 miliardjj z ło tych  
na potrzeby miast p rzem ysło trych

W dniu  14 w rześn ia  br. odbyło się 
w  B elw ederze pod przew odnictw em  
P rezy d en ta  R. P. 56 ko lejne posie­
dzenie  R ady P ań stw a , n a  k tórym  za 
tw ierdzono  szereg p ro jek tó w  dekre­
tó w  rządow ych. Na posiedzeniu tym  
R ada P ań stw a  p rzy ję ła  uchw ałę w 
sp raw ie  rozdziału  sum y 2 m iliardów  
złotych m iędzy m iasta  przem ysłow e 
na cele zw iązane z polepszeniem  k°" 
m unalnych  w arunków  by tu  klasy ro 
botniczej.

U chw ala ta  brzm i, jak  następuj®'-
R ada P ań stw a  upow ażnia  zarząd 

Sam orządow ego F unduszu  W yrów ­
naw czego do rozdziału  sum y 2 mi­
lia rdów  złotych m iędzy m iasta  prze­
m ysłow e n a  cele zw iązane z polep­
szeniem  kom unalnych  w aru n k ó w  by 
tu  k lasy  robotniczej, w szczególności 
zaś w  zak resie  m ieszkaniow ym  i sa­
n ita rn y m  z tym , iż p rzydzielone do­

n ac je  w inny być zużyte w  1948 roku 
w  ram ach  m iejscow ych możliwości 
techn iczno-m ateria łow ych . Do czasu
przed łożenia  prze£ żarządy  m iast u- 
m otyw ow anych  dodatkow ych p re li­
m inarzy  budżetow ych w zw iązku z 
pow yższą akcją , R ada P ań stw a  upo­
w ażn ia  zarząd  Sam orządow ego F u n ­
duszu W yrównawczego do niezw łocz­
nego zaliczkow ania zgłoszonych w nio 
sków  w okres ie  przejściow ym  do w y 
sokości połow y przyznanych do tacji.

R ada P ań stw a  zaleca k ierow an ie  
się n a s tęp u jącą  kolejnością po trzeb  
przy  rea lizac ji zgłoszonych w n io ­
sków :

1) rem o n t m ieszkań robotniczych,
2) rem on t lub  odbudow a zniszczo­

nej sieci w odociągow ej, studzien, 
m iejsc  poboru  wody itp.,

3) rem o n t lub  odbudow a zakładów  
u rządzeń  kanalizacy jnych , ustępów , 
u rządzeń  zakładów  oczyszczania 
m ias t itp.,

4) rem o n t lub  odbudow a zakładów  
kąpielow ych  i łaźni,

5) rem o n t lub  odbudow a ins ta lac ji 
ośw ietla jących  dzielnice robotnicze,

6) n ap raw a  lub odbudow a chodni­
ków  i u lic  w  dzielnicach robo tn i­
czych, w  szczególności n a  k ie ru n ­
kach  prow adzących do m iejsce p ra ­
cy* szkół, dom ów  ludow ych  itp.

W zw iązku z pow yższym  R ada 
P ań stw a  postanaw ia:

1) d la  rac jonalnego  i oszczędnego 
zużycia do tac ji przeznaczonych z S a ­
m orządow ego F unduszu  W yrów naw ­
czego prezyd ium  w łaściw ej M iejskiej 
Rady N arodow ej w inno pow ołać Ko 
m isję  N adzw yczajną w n a s tę p u ją ­
cym  składzie.

a) p rezyden t (burm istrz) m iasta  
j w zględnie iego zastępca jak o  p rze­

wodniczący,
b) p rzedstaw icie le  p artii rob o tn i­

czych, delegow ani przez w łaściw e 
kom itety  w ojew ódzkie,

c) p rzedstaw iciel delegow any 
przez w łaściw ą OKZZ,

d) de lega t w łaściw ej delega tu ry  
B iu ra  K ontro li przy R adzie P a ń ­
stw a,

cl p rzedstaw icie lka  m iejscow ej 
o rgan izacji Ligi Kobiet.
2) K om isja  N adzw yczajna m a n a ­

stępu jące  zadania:
a) u s ta lan ie  p ro jek tów  przezna­

czonych do rem on tu  i odbudow y 
oraz rozdzieln ika k redy tów  p rze­
znaczonych na  ak c ję  w yżej w y­
m ienioną ż ‘uw zględnieniem  m o­
żliwości technicznego zrea lizow a­
nia tych  k redy tów  w roku  1948,

b) kon tro la  zabezpieczająca zu­
żytkow anie k redy tów  ściśle w e­
dług przeznaczenia,

c) in te rw en c ja  w obec w łaściw ych 
w ładz w p rzypadku  trudności w
zrealizow aniu akcji,

d) nadsy łan ie  R adzie P ań stw a  
dw utygodniow ych sp raw ozdań  z 
przebiegu a-kcii za pośrednictw em  
prezydium  w łaściw ej M iejskiej 
Rady N arodow ej.
3) P rezydium  M iejskiej R ady N a­

rodow ej sp raw u je  nadzór n a d  dzia­
łalnością kom isji.

4) N adzór nad  całością akcji na  te ­
ren ie  w ojew ództw a sp raw u je  trz y ­
osobowa kom isja  pow ołana przez 
prezydium  W ojew ódzkiej R ady N a­
rodow ej w  n astępu jącym  składzie:

a) w ydelegow any członek p rezy­
dium WRN jak o  przew odniczący 
komisji,

b) w ojew oda Tub iego zastępca,
0  p rzedstaw iciel O K ZZ.

Quejiille przedstairi dziś program 
my zysku mas pracujących
Odbudowa stolicy

m

50 m iliardóir frankótu ch ce  w yciągn ąć  
z k ieszen i robotnikom  i ch łop om

Queuille pi^edstawi dziś Zgromadzeniu Narodowemu 
„nowy program finansowy rządu“. Myślą przewodnią tego 
programu będzie zwiększenie dochodow o dalsze 80 mi­
liardów franków, z czego 50 miliardów pochodzić ma z kie­
szeni robotników i chłopów. Jest to dawny projekt Daniel 
Mayera i Paul Reynauda, który okazał się niewykonalny. 
Powszechna opozycja w całym  kraju, przeciwko tem u pro­
jektowi spowodowała upadek wszystkich kolejnych rzą­
dów w ciągu ub. miesięcy.

Oburzenie, jakie wśród pracujących Francji wywołał 
program Queuille‘a nie wróży i jego rządowi długiego ży­
wota. • \

N o w e  d o m k i  m ie s z k a ln e  na  M arie  n sz ta c ie ,  w k ró tc e  zas tąp ią  w s z y s t ­
k ie  r u m o w isk a  i ru d e r y  te j  u licy.

PARYŻ (PA P).F rancuska K onfe­
derac ja  P rący  ogłosiła kom unikat, 
k tó ry  stw ierdza: „P ierw sze kroki,

i iak ie  rząd  już zrobił lub zam ierza 
uczynić, dowodzą, że p ragnie  on  u- 
p raw iać  reakcy jną  politykę swoich 
poprzedników . D okonana podw yżka 
ceny chleba i zapow fędziane dalsze 
podw yżki na inne p roduk ty  i w  in -

Szturm na twierdze spekulacji 
Robotnicy ud akcji przeciw paskarzom
B łysk aw iczn e  rem izje u jaw n iły  
m ielk ie zapasaj żym ności

K om uniści brytyjscy żądają  
zerm ania z polityką katastrofy

LONDYN (SAP)- Brytyjscy posło­
w ie komunistyczni: Piratin i  G alla- 
Cher, w ystąpili we w torek na posie­
dzeniu Izby Gmin z projektem P°~ 
prawki do odpowiedzi na orędzie 
króla.

P o p raw k a  ta w yraża ubolew anie, 
że rząd  up ie ra  się przy sw ej k a ta ­
s tro fa ln e j polityce. W popraw ce tej 
w nioskodaw cy w ysunęli też żądanie, 
aby rząd  natychm ias t realizow ał n a ­
stęp u jące  postu laty : podw yżkę płac 
i obniżkę cen, w ycofanie w ojsk z 
M alajów  i przyśpieszenie dem obili­
zacji, rozszerzenie h a n d lu  ze Zw iąz­

k iem  R adzieckim  i k ra jam i w schod­
n io - europejskim i oraz dom iniam i 
bry ty jsk im '" Popieran ie  dążeń, zm ie­
rzających  do w zm ocnienia pokoju, 
w reszcie do trzym an;e uk ładów  za­
w artych  podczas w ojny, a do tyczą­
cych Niemiec i Japonii.

Postu la ty  te m otyw ow ane są fak ­
tem , że obecna polityka bry ty jska  
n ie dopuszcza do oczyszczenia sto­
sunków  międzynarodowych i dąży 
do podziału Niemiec, a ponadto  sprzy 
ja  penetrac ji U s a  w życie gospo­
darcze Europy.

W czoraj odbyła się w e w szystk ich  w iększych m iastach  Polski 
zakro jona na  szeroką skalę  społeczna akc ja  kontro lna, k tóra  zde­
m askow ała paskarzy i no to rycznych  speku lan tów , siejących pan ikę 
na ry n k u  żyw nościow ym . W ykry to  w iele spelunek  i kry jów ek, w  
których m agazynow ane były a .rtyku ly  p ierw szej potrzeby, w ykupy­
w ane uprzednio  w  sklepach. Z łapanych  na gorącym  uczynku sp ek u ­
lan tów  czekają  surow e kary .
A kcja zorganizow ana została przez 

p artie  robotnicze, zw iązki zawodowe.
K o m ^ję  Specja lną  i B iuro K ontro li 
p rzy  R adzie  P ań stw a  z udziałem  Mi­
licji O byw atelsk iej. T rzeba podkre­
ślić, że akc ja  w ym ierzona była w y­
łącznie przeciw  speku lan tom -recydy - 
w istS ł^ tS araF iym  ju ż  k ilkak ro tn ie  
przez: K om isję Specjalną.

Przeszło sto g rup  kon tro lnych  w y­
ruszyło w czoraj w ieczorem  ńa teren  
W arszaw y.

K on tro la  p rzeprow adzona została z 
m asow ym  udziałem  ludzi pracy. 
Wzięło w  niej udział przeszło 300 
przedstaw icieli p a rtii robotniczych i
zw iązków  zawodowych.

K ażda grupa kon tro lna  sk ładała

niki akcji nie trzeba  było długo cze­
kać: już o godz. 19.45 w ykry to  u
w łaściciela sk ładu desek (ul. G ro ­
chow ska 201) B ibrow skiego M ichała, 
55 kg  cukru , ponad 50 kg m ąki, pa­
czki kaw y, kakao  i innych arty k u łó w  
żywnościowych.. Ponądt©  stięiłe.z^nno 
25 sztab  m ydła. U 'j a n ip y  W roczyń­
skiej (ul. Inżyn ierska  7"m. 3 ) 'znale­
ziono olbrzym ie zapasy konserw  i 
tłuszczu topionego, boczku w  ilości 
k ilkuse t k ilogram ów , 150 kg m ąki,

w ieczorem  w yruszyły  na m iasto  gru  
py kontro lne, zorganizow ane przez 
K om isję Specja lną , przy pomocy 
czynnika społecznego. P rzy ul. P io tr 
kow skiej i na bocznych ulicach h a n ­
dlow ych, akc ja  ta  w yw ołała w śród 
speku lan tów  w idoczny popłoch. P rze 
p row adzono rew izje  w sklepach 
m ieszkaniach znanych speku lan tów  i 
aferzystów , n ap o ty k a jąc  n a  duże ilo 
ści zm agazynow anej żywności. O pół 
nocy ak c ja  trw a ła  jeszcze w całej 
pełni.

Spisano o lbrzym ią ilość pro tokó­
łów  i ząbezpiec/ono znalezione zapa 
sy. W edług osta tn ich  w iadomości 
aresztow ano k ilk u n astu  notorycznych 
spekulan tów .

K ATOW ICE (tel. wŁ). G rupy  k o n ­
tro ln e  zorgan izow ane przez delega 
tu rę  K om isji Specja lnej przy , ud z ia ­
le przedstaw icieli zw iązków  zaw odo­
w ych i p a rtii robotniczych p rzew ro - 
w adziły  w e w szystkich ośrodkachczekoladę, kakao, w ino it<j.

U w łaścicielki luksusow ego sklepu ] Z agłębia W ęglow ego w ielką akcję  
z konfekcją  dam ską przy ul. M arszał i sk ierow aną przeciw ko speku lan tom  
kow skiej 34, p. Jarosz, kon tro lerzy  i żyw nościow ym . Z naleziono w ielkie
społeczni w ykry li stosy przem yślnie ilości zm agazynow anego tłuszczu 
ukry tych  a rtyku łów  żyw nościow ych: ; cukru , a naw et m ąki i kasz.

się z 2 delegatów  społecznych, jed - °k. 150 kg  cukru , ponad 100 kg m ą-
nego przedstaw iciela Milicji O byw a­
te lsk ie j oraz jednego przedstaw iciela 
K om isji S pecja lnej lub B iura K on­
troli.

Pierwsze meldunki
Czw órki kon tro lne  w yruszyły  na  

m iasto  o godz. 19. Na pierw sze w y-

Rada Bezpieczeństwa rozpatruje 
skargę Hajderabadu przeciw Indiom

O fen sy w a  h induska zatrzym ana
na w szystk ich  frontach

PARYŻ (PA P). — w  czwartek odbyło s 'f  posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa poświęcone rozpatrzeniu skarg* Hajderabadu, wniesionej 
przeciwko Indiom. Na posiedzeniu tym minister spraw  zagranicznych 
H ajderabadu — Nawab Moir Jung zw rócił uwagę, i„die naruszyły 
układ z Hajderabadem  i wezwał Radę Bezpieczeństwa do powzięcia 
szybkiej decyzji, celem zapobieżenia dalszem u przelewowi krwi.

pos edzeniu przewodniczy! delegat 
brytyjski Cadogan. Delegat Chin zło- 
ż>! wniosek o odroczenie o kilka dni 
posiedzenia, jednakże większością gło. 
sow wmosek ten odrzucono.

T o g l i a t t i
p o w r a c a  d o  p r a c y

RZYM (PA P). — Dziennik „Unita" 
donosi, że urlop zdrowotny Palmiro 
lo g lia tti na brzegu jeziora O rta  (Pro‘ 

/w m eja N avara) dobiega końca.
Togliatti powróci wkrótce do Rzymu 

i weźmie udział w posiedzeniu P̂ e' 
r.uiik komitetu centralnego włoskiej 
p a r t \  komunistycznej, które odbędzie 
się w końcu września. ,

O b łę d  ra s is to u isk i i f  USA

Delegat radziecki Malik poprosił

ki, olbrzym ie zasoby konserw  itd 
W m ieszkaniu  kupca b ław atnego 

K azim ierza W ołczyńskiego, przy ul. 
T argow ej 46 m. 6. w ykry to  n a s tęp u ­
jące  zapasy: 140 kg m ąki, ponad 100 
kg cukśu, 35 kg sm alcu o raz  pow a­
żne zasoby tłuszczu stopionego, 
św iec i zapałek.

W m ieszkaniu  kupca Ż aka przy  ul. 
T argow ej 59 m. 34. w y kry to  o lb rzy ­
m ie zapasy żyw ności, p rzech o w y w a-, 
nej w  niezw ykle an ty san ita rn y ch  
w arunkach . W ykryto  k ilka  baniek  
o leju  jadalnego, k u fe r pe łen  ja j, k il­
kanaście  naczyń z topionym  tłusz­
czem, sto  k ilkadz ies ią t m ydeł, k ilka 
kam ien i zapałek  itd. K on tro la  p rze- 

Od tego czasu obie strony zarzuca- P row adzona w  sk lep ie  Ż aka s tw ie r- 
łv sob.e wzajemnie naruszenie w arun. j d? ia - 2e w p rzedsionku  s k le p u w a la  
liów porozum enia, ale nie żądano ż a - 1 ^  P° podłodze 1.500 białych bułek, 
dnego arbitrażu w tej sprawie. C ado-! kom pletn ie  spleśniałych, 
gan zaprzeczył wreszcie jakoby w rz ą - ! D alsze m eldunk i o w ykryw an iu
dzie Hajderabadu znajdowali s ę do- nadużyć nap ływ ają . W chw ili, gdy
radcy brytyjscy. | oddajem y num er do d ru k u  — akcja

| trw a. O je j szczegółach po inform u- 
Po delegacie Hajderabadu przetną, jem y czyteln ików  w num erze ju -  

wiał przedstawiciel Indii — M udaliar, j trzejszym . (pa)
który dowodził, że Hajderabad nie jest! p - doniesienia z kraju
upoważniony do składania skargi w 3
Radzie Bezpieczeństwa. Mudaliar sta­
rał się wytłumaczyć zbrojną akcję 
wojsk h ndu sk ic^  „biegiem w ypad­
ków", które rzekomo zmusiły Indie do 
interwencji.

W szeregu w ypadków  na tra fiono  
na specja lne  Skrytką w ypełnione za­
pasam i żyw ności p rzygotow anej w 
celach spekulacy jnych . Pod w ieczór 
zaobserw ow ano spadek ceny m asła 
spow odow any pierw szym i w iadom o­
ściam i o akcji o rganów  K om isji S pe­
c ja lnej.

W  spiżarniach W arszaw y
' P rzedstaw  ciel redakcji „Robotni­

ka" zwiedził wczoraj w W arszawie 
państwowe i spółdzielcze składy hur­
towe, interesując s ę zgromadzonymi 
tum zapasami. W rzeźni miejskiej, w 
chłodni, w składach Państwowej Cen­
trali Handlowej, „Społem", Centrali

nych dziedzinach w skazują, że de­
k la rac je  „uspokajające" są zw ykłym  
blufem . W tych  w aru n k ach  rew izja  
s taw k i p łac sta je  się palącą koniecz­
nością.

O czekując całkow itego zaspokoje­
nia postu latów  m as p racu jących , 
b iuro  CGT zaleca żądanie od p ra ­
codaw ców  natychm iastow ego w ypła­
cenia doda tku  m iesięcznego w w yso­
kości 3 tysięcy franków  oraz rew izji 
sia tk i płac, zgodnie z zasadam i, u - 
sta lonym i przez U nię Zw iązków  Za­
w odow ych każdego D epartam en tu" .

K om unikat
P artii K om unistycznej

B iuro Polityczne P a r tu  K om uni­
stycznej ogłosiło rów nież k o m u n ik a t 
Ponow iw szy żądanie u tw orzen ia  rz ą ­
du * jedności dem okratycznej, B iuro  
w ita  jedno lite  stanow isko m as p ra ­
cujących, k tó re  znalazło sw ój w yraz  
w licznych m an ifestac jach  n a  rzecz 
popraw y w arunków  bytu.

Strajki i dem onstracje
PA RY Ż (PAP). Na znak p ro testu  

przeciw ko polityce now ej fali zw y­
żki cen, zapow iedzianej przez rząd  
Q ueuille, akcja  s tra jk o w a  zatacza co­
raz  szersze kręgi.

K om isja w ykonaw cza U nii Z w iąz­
ków  Zaw odow ych M etalow ców  z De 
p a rtam en tu  Sekw any," w ezw ała ro ­
botn ików  do p rzerw an ia  p racy  od 
czw artku  godz. 15. S tra jk  objął 400 
tysięcy robotn ików  i pracow ników  i 
spow odow ał p rzerw an ie  w szelkiej 
p racy w bezw zględnej w iększości za­
k ładów  w P ary żu  i jego okolicach.

W czw artek  do P aryża  nie przybył, 
ani nie w ysta rtow ał z lo tn isk  sto ­
łecznych żaden  sam olot.

W zak ładach  przem ysłu  sam ocho­
dow ego i m etalow ego P eugeo t s tra jk  
trw a  już  15 dzień. W T arbes do p ra ­
cy nie p rzystąp iło  15 tysięcy robo t­
n ików  różnych gałęzi przem ysłu . W 
B ieście s tra jk u je  90 proc. p racow ni­
ków arsena łu . W Lyonie na  apel 
zw iązków  zaw odow ych zgrom adziło  
się przed gm achem  P re fek tu ry  50 ty ­
sięcy osób, k tó re  pro testow ały  prze­
ciw ko podw yżce ceny chleba

W P aryżu  i innych m iastach  F ra n ­
c ji zw ołano m asow e wiece, n a  k tó ­
rych  robotnicy  i p racow nicy dom a­
gali się uw zględnienia postu la tów  
św ia ta  p racy. P ostu la ty  te dotyczą 
au tom atycznej rew izji płac, rów no-

Jajczarsko - Mleczarsk.ęj wszedz:e | iegle do zw yżki cen oraz doda tku
stwierdziliśmy znaczne zapasy mięsa, 
cukru, masła, jaj i soli.

D yrektor Centrali Jajczarlko-M łe- 
w arskiej Kaczocha ośw  adczył nam, 
że Centrala dostarczała codziennie 
W arszawie 6.500 kg. masła, w ciągu 
ostatnich trzech dni zwiększono tę 
1 czbę do 8.500 kg. Jeżeli zajdzie tego 
potrzeba Centrala może codziennie 
rzucić na rynek ponad 10.000 kg. ma.

\ sła, t. j. liczbę znacznie przekraczają- 
ŁÓDŻ (tel. wŁ). W e czw artek  p rzed  I cą normalne zapotrzebowanie Stolicy

Po dłuższej dyskusji postanowiono
^ dv°8ovntan°a Udzielene odpowiedzi na! sprawę „ajderabadu na porzą.

a mianowlc‘e ' , V Aj ! Ciek d z ien n y  Rady Bezp eczeństwa, po 
j ’ l d u  P °vvz ? to odnośnie Ha |_ , Oj rpczono posiedzenie do pome-
d e r a b a d u  w decyzji bry ty jsk ie j  z 1 5 i
sierpnia 1947 r. o utworzeniu dorrń-! 
niów łnd-i i Pakistanu. 2) Jake zo b o .1
w .ązan ia  c ią żą  na Indiach i H ajderaba.  Zatrzym anie ofensyw y  
dz:e m  m ocy układu pom iędzy tym  hinduskiej

„Daily W orker" p ię tn u je  
im p eria lis tyczn ą  mouję Bevina

. . .  r>, rw skrv krajam i? i 3) Jakie sa stosunki pomię-
W ASZYNGTON (PAP). -  P j sk„y;  dzy Hajderabadem a Brvtviska WspóL PARYŻ (SAP).

minacja rasowa w W a s z y n g t ó n . e  nie 
ominęła nawet ambasadora Abisynii, 
krewnego Negusa, księcia Ras lmru. 
Na posiedzeniu inauguracyjnym Ame­
r y k a ń s k ie g o  S to w a rz y sz e n i*  d la  Roz­
woju Nauki, na którym przemawiał 
prez. Trunian, a m b a s a d o r  Abisynii z o ­
stał wyproszony z loży dyplom atycz­
nej . poproszony o zajęcie miejsca na 
galerii, przeznaczonej specjalnie dla 
Murzynów. Ambasador lm ru opuscał

Jak podaje tran-

LONDYN (PAP). — Komentując 
przemówień e ministra spraw zagra­
nicznych W. Brytanii, Bevina w Izbie 
Gm n „Da.ly W orker" określa je jako 
„niczym nieskrępowaną politykę im­
perialistyczną".

Opór narodu ntalajskiego pisze 
dzienn k wprawił Bev na w taką wście 
kioś(ć, że zapomniał on podkreślić, iż 
główną przyczyną wojny kolonialnej

notą^Narodów oraz czy w adm instra - cuska^ agencja j Anglii z Malajami jest chęć utrzyma-
cji H ajderabadu pracują doradcy b ry . I informacje
tyjscy. ' Ł:"

W odpowiedzi Cadogan oświadczył, 
że na mocy decyzji z 15 sierpnia 1947 
r. Hajderabad nie przyłączył się ani do 
Indii, ani do Pakistanu. 29 listopada 
1947 r. H ajderabad zawarł porozumie­
nie z Indiami na okres 12 miesięcy, na 
którego mocy polityka zagraniczna

a

ma w swym ręku bogactw  natural- 
LOJi ... ta m a c h  Odrizbdvi nych tego kraju, a przede wszystkim

natural-wojsk hinduskicn zosiaia zauzym anuj
nił - Cj, Ironiach. Oddziały kauczuku ; cyny Jednakowoż, dodaje
w o j s k  H ajderabadu a ^  ^  y : ^  7 ", uzupełnił w swoim
opor. Wojska hinduskie pon osły cięz. plzemów en u Eden> któfy przyznal, ie  
kie stra y. | w y s py M alajskie są bogatym zakąt-

saię i następnego dnia złożył protest] H ajderabadu miała być prowadzeń 
w Departamencie ^tanu przez rząd Indii

Ta sama agencja podaje, że kontr­
ofensywa wojsk Hajderabadu w oko­
licach O rangabadu zmusiła wojska hin 
duskie do odwrotu

cyspy Malajskie są bogatym 
kłem świata, przynoszącym wielomilio 
nowe zyski.

„Daily Worker" stw erdza, że im­
perialistyczna polityka przywódców 
Labour Party  powoduje zubożenie kra

drożyżnianego w w ysokości 3 tysięcy 
franków .

150 ofiar terroru Mocha t
Środow e strac ie  pom iędzy s tra jk u ­

jącym i robo tn ikam i państw ow ych  
zakładów  budow y m otorów  lo tn i­
czych SNECMA a policją, spow odo­
w ało zran ien ie  150 osób, w  tym  sze­
regu  k o b ie t P o lic ja  za trzym ała  28 
m an ifestu jących , z k tó rych  10 pozo­
s ta je  nad a l w  areszcie.

CGT, F orce O uvrie re  oraz C hrze­
śc ijańsk ie  Z w iązki Zaw odow e opu­
blikow ały  w spólny kom unikat, w  
k tó ry m  z oburzen iem  p ro tes tu ją  prze 
piw ko b rtu a ln em u  zachow am u się 
policji i dom agają  się na ty ch n u asto -ju, umożliwiając Ameryce jeszcze wię­

ksze zaciśnięcie Anglii w okowach za­
leżności. Bevin, w obliczu bankructw a____
swojej polityki, caią złość chciał dochodzeń karnych , 
wylać na komunistach, ale komuniści 
widzą w tym jedynie dowód swojej 
siły a strachu Bevina.

LONDYN (SAP). — Dziennik „Dai­
ly W orker", komentując ośw adczenie

węgo zw olnienia aresztow anych  ro­
botników  bez p row adzenia  dalszych

U cieczka od franka
PA RY Ż (PAP). F inansow a i go­

spodarcza po lityka now ego rząd u  o-
wicepremiera M orrisona. któsy w Iz- słab ia  z każdym  dniem  zaufan ie  n a - 
bie Gmin popierał sprawę przedłużę- rodu  francusk iego  do fran k a , co
nia okresu służby wojskowej, stw ier­
dza, że zarządzenie to zmierza do no­
wych zbrojeń.

„Jest to ciężki c o s  dla całego kraju 
— p sze  dziennik — i wskazuje, że 
rząd rzuca się w w-r przygotowań wo 
jennych. Teraz możemy się sjjodzie. 
wać asygnowania dalszych milionów
na cele wojskowe i ani s-ę spostrzeże­
my, kiedy znajdziemy się w klasycz- jednym  z w idom ych 
nym państwie militarnym". cieczki od franka.

p rze jaw ia  się w e w zroście cen złota 
i zw yżce k u rsu  dewiz. W ciągu  u - 
biegłych 2 tygodni k u rs  złotego N a­
poleona zw yżkow ał o 625 franków , 
a ku rs  do lara  o 35 franków .

W w ielkich m agazynach parysk ich  
no tu je  się m asow y napływ  klienteli, 
w ykupu jącej przede w szystk im  w y­
roby w łókiennicze, co je s t rów nież 

dow odów  u —
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S c v fu /O  fa€£M&0y
JESZCZE na z e » u f u c a y m  kongresie francuskiej partii socjalistycznej 

Bluin i Rainadier zapewniali, ze SITO m e życzy sobie ani degaul- 
lizmu, ani komunizmu i zamierza kroczyć drogą pośrednią, jako „trzecia 
s»la , sprzymierzona z republikańskim i i demokratycznymi ugrupow a­
niami mieszczańskimi. Na próżno komuniści irancuocy w liście pow ital­
nym do Kongresu osi* z .‘gali, ze „ lim , jak  i wczoraj, anty  komunizm jest 
hasłem reakcji*', że ,^invykomunizm jest rawsze bazą wypadową do ataku 
na całą klasę robotniczą i  na dem okrację".

Na próżno ze ścian sali Kongresu Jam es wołał w ielkimi literam i do 
socjalistów francuskich: „L1 unite de tous les tiuvaiUeurs tera la paix 
da mcmle" („Jedność klasy robotniczej to pokój świata"). Na próżno 
socjaliści krajów  dem okracji ludowej podnosili głos przestrogi 1 per­
swazji. Faia ina sita pchała partię francuskich socjalistów na drogę 
zdrady interesów kiasy roootniczej, na drogę współpracy z reakcją 
francuską i imperializmem amerykańskim.

Właśnie przed miesiącem francuskie Zgromadzenie Narodowe rozpa­
trywało projekt nowej ordynacji wyborczej do francuskiego senatu, tzw. 
Rady R epublik i Autorem projektu, mającego na ccli^usunięcie komu­
nistów z Rady Republiki, był francuski minister spraw wewnętrznych, 
Juiien Mech, członek SFIO. Ale projekt referował na plenum parlamentu, 
Giacobbi, przewodniczący grupy posłów degaullistowskich. W miesiąc 
później de Gauile zażądał zgody SFIO na zmianę ordynacji wyborczej 
do Zgromadzenia Narodowego w celu usunięcia w ogóle komunistów 
z francuskich ciał parlamentarnych, w zamian za poparcie rządu 
t-ueuille. I uzyskał ją. A równocześnie tenże minister spraw wewnętrz­
nych, „socjalista" Mech, rozkazał policji strzelać do robotników fran­
cuskich, spokojnie oczekujących przed gmachem dyrekcji fabryki lot­
niczej na wyn.k pertraktacji, prowadzonych pizez delegację robotniczą.

Tą niewinnie przelaną krwią robotniczą francuska partia „socjali­
styczna" (nie można pisać jej nazwy bez cudzysłowu, nie obrażając 
prawdziwych socjalistów), przypieczętowała ostatecznie swój sojusz 
z reakcją francuską, reprezentowaną przez faszystę de Gaulle'a.

11 tym samym czasie, gdy licoch kazał strzelać do strajkujących 
rebotn-i: jw  paryskich, de Gauile ogłaszał swój kolejny „manifest" do 
nart uu Iraiicuskicgo, wzywając swycn zwolenników do udziału w p ry ­
watnym plebiscycie na rzecz oddania władzy de Gaulle'owi. W tym  
samym czasie brat gcnc-ała, mer Paryża, de Gauile, lądował na ziemi 
amerykańskiej z misją dcpięcia „na ostatni guzik" sojuszu francuskiej 
reakcji z am erykańskim  imperializmem.

Robotnicy, do których kazał strzelać Moch domagali się wstrzyma­
nia likwidacji francuskiego przemysłu lotniczego, co rząd 1. „..ruski prze­
prowadza zgodnie z planem Marshalla. Robotnicy paryscy występowali 
więo nie tylko w obawie przed bezrobociem i utratą kawałka chleba, 
ale również w obronie najżywotniejszych interesów narodowych Fran­
cji, zagrożonych przez tien**ywę obcego imperializmu, wspomaganego 
przez rcJzimą reakcję. Za to Właśnie Moch kazał strzelać do robotników 
na bulwarze Haussmanna.

'T’AKA Jest właśnie logika wydarzeń rozgrywających się na naszych 
oczach nie tylko we Francji. Jedyną siłą patriotyczną, jedyną klasą 

kierującą się wyłącznie dobrem własnego narodu i szacunkiem dia do­
bra innych narodów — jest klasa robotnicza. Każdy, kto występuje prze­
ciwko klasie robotniczej — w rezultacie musi się znaleźć na usługach 
obcego kapitału, na usługach wrogów własnego ludu i wrogów mię­
dzynarodowej klasy robotniczej. Każdy, kto występuje przeciwko klasie 
robotniczej — okazuje się w końcu w ostatnich szeregach pachołków 
faszystowskich, skąd zostanie wyrzucony na śmietnik po wykonaniu 
swej brudnej, judaszowej roboty.

Podczas gdy Moch zajęty jest strzelaniem do robotników, jego szef, 
premier Queuille konferuje z przedstawicielami prasy, zwierzając się ze 
swych projektów finansowych. Przerażony katastrofalnym spadkiem 
franka do nienotowanej jeszcze, rekordowej cyfry 440 franków za dolara, 
usiłuje on uspokoić kapitalistów zapewnieniami, że rząd nie zamierza 
blokować prywatnych kont bankowych, anii ograniczać spekulacyjnych 
transakcji złotem. Natomiast dla robotników premier francuski zn&juuje 
twarde słowa: żadnych podwyżek, płace mają pozostać zamrożone. 
Sprawę deficytu państwowego premier Queuille zamierza załatwić zwy­
czajnie: po prostu podwyższy się ceny szeregu artykułów monopolowych. 
Ograniczy się również wydatki w przedsiębiorstwach zmonopolizowa­
nych. Program jest jasny — ciężar trudności gospodarczych Francji, po­
zostawiony w spadku przez dotychczasowe rządy „trzeciej siły" ma 
ponieść klasa robotnicza i szerokie rzesze ludności.

ĄLE wśród ludu francuskiego podnosi się już fala gniewnego buntu.
Na wieść o masakrze robotników na bulwarze Haussmanna, trzy­

dzieści tysięcy robotników fabryki Renault porzuca pracę. Przyłączają 
się do nich robotnicy innych fabryk paryskich. Ze wszystkich miast 
przemysłowych Francji dochodzą wieści o mnożąoych się strajkach 
i  demonstracjach robotników.

Być może Moch jeszcze nie jeden raz każe strzelać do robotników 
francuskich w interesie francuskiej reakcji i  amerykańskiego imperia­
lizmu. Ale nie zdoła on już ugasić pożaru buntu i gniewu ogarniającego 
masy francuskiego proletariatu, tak jak nie zdoła powstrzymać gnicia 
ustroju kapitalistycznego, na którego usługi oddala się partia francu­
skich „socjalistów", kierowana przez zdrajców sprawy robotniczej.

Strzały na bulwarze Haussmanna były salwą hańby nad grobem 
„trzeciej ally". _

W rogą dywersję 
Porządek handlu

złamiemy
przywrócimy

Od pewnego ceasu n a  ulicach 
W arszaw y przed sklepam i i  spół­
dzielniam i pojaw iły się ogonki. 
N ajp ierw  były to  ogonki za m ię 
sem  wieprzowym  i  słoniną, później 
ogonki zaczęły staw ać po m asło, a  
w osta tn ich  dniach naw et po cu 
k ier i naw et po sól. Co spowodo­
w ało te  zaburzenia w  dystrybucji 

! artyku łów  żywnościowych w  War- 
jszawie, w tej sam ej W arszawie, 
k tó ra  zadziw ia przecież w szystkich 
cudzoziemców obfitością zaopatrze­
nia, w  te j sam ej W arszawie, k tó ra  
je s t bezsprzecznie jedną z n a jle  
piej zaopatrzonych w  żywność sto­
lic europejskich?

Może s ta ło  się to po p rostu  dla­
tego, że z jakichś bliżej n iezna­
nych szerszem u ogółowi przyczyn 
politycznych i gospodarczych nagle 
zm ala ł napływ  artyku łów  żywno­
ściowych do W arszaw y?

Rozpatrzm y najp ierw  spraw ę 
m ięsa wieprzowego. W iadomo, że

We w czorajszym  „Głosie Ludu" ukaza ł się pod pow yższym  ^ ty tu ­
łem  a rtyku ł podpisany inicjałam i H. M. A r ty k u ł przedrukow uje­

m y  w  całości.

dorab iać się przy okazji. Ale bić 
tylko w spekulantów , a nie w tę 
część kupieciw a, k tó ra  p racu je  
zgodnie z obow iązującym i przepi­
sami.

Ozy stać  nas na szybkie w y k o
1 do 12 w rześnia 1947 r. — 10 t., a tow arów  w yrabianych przez prze nam e tych zadań? Czy stać  r.a io 
od 1 do 12 w rześnia 1943 r . — 90 m ysi państw ow y nie będą podmie-1 nas_ e organizacje p a rty jn i F< *1- 
ton. A te raz  cukier. Sprzedaż bur- siane. |aw sk ie i FPS-owskie, nasze zv. ,z-
tow a „Społem" 1 tPCH w  łipcu 1947! Skoro tak, to wniosek je st j a s n y :  jk i zawodowe, nasze rady zakł do- 
r. wynosiła 893 4coy, a w  lipcu 1948 Przyczyna obecnych zaburzeń w | we* 'nas24 prasę, nasz o rgana  Kon 
r. 1.959 ton. W sierpniu 1947 r. — handlu  nie leży w płaszczyźnie z j a : troił gospodarczej, nasz a p a ra t

w isk gospodarczych. Przyczyną handlow y? Oczywiście, że stać,751 ton, a w  sierpniu 1948 r. — 
1.557 ton. Od I d o  15 w rześnia 1947 
r. — 404 tony, a od 1 do 15 w rześ­
n ia 1948 r. 1.180 ton. Analogicz­
ne liczby m ożna byłoby przytaczać 
d la soli, m ąki, zapałek, m ydła itd. 
Z liczb tych w ynika jeszcze raz, że 
ilość towarów dostarczanych do 
W arszawy w  porów naniu z r. 1947 
znacznie wzrosła. W zrosła w praw ­
dzie i ludność W arszawy, i poziom 
zarobków  te j ludności, ałe js s t  rze­
czą niew ątpliw ą, że w zrost ilości do 

w  okresie od połowy łipca do po- starczsnych towarów jest znacznie 
czątków  jesieni zaw sze w  Polsce większy niż w zrost liczby ludności 
spada ilość św iń w yrzucanych n a , i  j ej siły nabywczej. M ożna byłoby jkiedykolwiek, a  w ładza ludowa

tych zaburzeń są zjaw iska polity 
czne. Przyczyna k ż y  w  tym , że 
w róg klasow y i obce agen tu ry  dzia 
ła jące  na te ren ie  naszego k ra ju  u- 
siłu ją  zaatakow ać nas n a  odcinku 
gospodarczym . W róg klasow y 1 ob­
ce agentury Uczyły bardzo na w e­
w nętrzne trudności w  Polskiej P a r  
tii Robotniczej- I spodziewały się, 
że trudności te  doprow adzą do o  
słabienia całej koalicji dem okra­
tycznej 1 w ładzy ludowej.

Nic z  tego nie wyszło. P a r tia  n a ­
sza je st bardziej silna 1 zw arta  niż

I dlatego nie ulega wątpliwości, że 
zadania te  zostaną wykonane, że 
wróg klasowy i obce agentury bę­
dą rozgromione, a porządek w han 
dlu szybko przywrócony w W ar­
szawie i  w  całym kraju.

H. M.

rynek przez gospodarstw a chłop- zadać następu jące pytanie: 
akie. T ak  dzieje się dlatego, że | No dobrze, tow arów  sprzedaje
chłop s ta ra  się najbardzie j utuczyć 
świnie, a  do tego potrzebne m u są 
karto fle . Ten sezonowy spadek  po­
daży obserw ujem y w  1948 r., ob­
serw ow aliśm y go rów nież w  r. 1947 
w  1946 d w  każdym  roku przićw o- 
jennym .

P ow staje  jednak  pytan ie: Czy w 
roku bieżącym  ilość m ięsa w ieprzo­
wego, k tó re  o trzym uje  W arszaw a

się dużo, ale może n ie  m a  zapasów

m ocniejsza niż kiedykolwiek. Pod 
tym  względem wyniki P lenum  
sierpniowego KC B 5 R  i przyjęci

Zapasy

tych towarów, może są one na wy- ich przez partię, k lasę robotniczą i 
cz trpan iu , m oże dziś sp rzedają  to- całe społeczeństwo nie pozostaw ia
w ary  a ju tro  lub pojutrze p rzesta ­
ną sprzedaw ać. Już  w  sam ym  po­
staw ieniu  tego p y tan ia  tkw i ab ­
surd. Przecież ~ * imo dokładnie, że 
kopalnie soli, że fabryki zapałek, że 
f*bryki m yd'a v d pracują u nas i 
rozszerzają sw oją produkcję; że cu

je s t m niejsza, czy też w iększa niż j krew nie, w praw dzie nie p racu ją  w
w roku  zeszłym ?

W 1947 ro k u  ubój w ynosił w  lip ­
cu 7.317 sztuk trzedy, a w  1948 r. 
ubój w ynosił w  lipcu 9.857.

W 1947 r. w  sierpniu  ubój wyno­
sił 6.591, a w 1948 r. w  sierpn iu  u- 
bój w ynosił 7.038 sztuk trzody.

Z danych zaś za wrzesień wyn’> 
ka, że ubój znacznie przekroczył 
liczby sierpniow e gdyż do 11 w rześ 
n ia  w yniósł już 4.495 sztuk.

Liczby te  świadczą, że napływ

tej chwili, gdyż kam pan ia  cukrow ­
nicza rozpoczyna

ją  żadnej wątpliwości.
Zawiedziony w  swoich rac h u ­

bach 'politycznych w róg  klasow y i 
obce agen tu ry  przerzucają się więc 
na odcinek gospodarczy. Kole je  w 
oczy to, że W arszaw a m a dosyć 
żywności i tow arów , że zazdrosz 
czą nam . cudzoziemcy. Chcieliby 
zm ienić ten  stan  n a  gorsze. Kole

października, ale wiadom o, że w 
październiku ru szą ; że zapasów  cu­
kru, soli, zapałek itd. mamy nie ty l­
ko dość, ale że naw et zdarzają się 
trudności z ich magazynowaniem.

Może w  tak im  raz ie  is tn ie ją  inne 
ekonpm'czne przyczyny obserwowa­
nych zaburzeń w  handlu, może np. 
m a ją  być podniesione ceny tow a­
rów  w yrabianych przez przem ysł

dopiero od je  w  oczy to, że ludzie p racy  m ogą

m ięsa w ieprzowego do W arszawy | państw ow y i trzeba kupować, do
je s t w obecnym  roku  znacznie więk 
szy niż w  analogicznych m iesią­
cach roku ubiegłego i że w zrasta  on 
rów nież w  m iesiącu w rześniu.

Zobaczmy te raz  ja k  się p rzedsta 
wda sp raw a z  innym i tow aram i. 
Weźmy np. m asło. W liipcu 1947 r. 
obrót n a  te ren ie  m. W arszaw y wy­
nosił 54 tony, a w  lipcu 1948 r. 190

póki ceny są n iskie? I  ta  przyczy­
na nie istnieje, gdyż ceny tow arów  
w yrabianych przez przem ysł pań­
stw owy nie będą podniesione, zgod 
nie z rządow ą polityką stabilizacji 
cen.

Widzimy więc, te  ilość towarów 
dostarczanych do W arszawy jest

u nas spokojnie pracow ać i  chcą 
zakłócić ten spokój, tę  możność 
spokojnej pracy, zm usić ludzi do 
stajnia w  ogonkach, wymęczyć ich 
fizycznie i m oralnie.

Jak im i drogam i w róg klasow y i 
obce agen tu ry  s ta ra ją  się osiąg­
nąć te  cele?

W róg klasow y i obce agentury  
s ta ra ją  się osiągnąć te  cele s ta rą , 
w ypróbow aną m etodą szerzenia pa­
niki; d rogą sian ia  plo tek  i pogło­
sek, ty le razy  już puszczanych w 
obieg i  ty le razy  już zaprzeczonych 
przez życie. Szerzone są najdzik­
sze i najgłupsze plotki i pogłoski, 
na k tó re  w ielu daje  się nabierać. 
Znać w  tym  doświadczoną, dobrze 
w yspecjalizow aną rękę obcej ag en ­
tury.f?nacznie w iększa niż w zejzłym  ___

ton. W sierpniu 19-fT r. — 64 tbny, iroku i *ŚTale rośitie, 'że zapasy to-j Dlaczego wrogowł^felasowemu i
a w sierpniu  1948 r. — 251 Ł Od (w arów  są bardzo znaczne, że ceny 'obcym  agen tu rom  udało  się, ku

nasz:m u wstydowi, wywołać pani­
kę pośród części ludności w ciągu 
osta tn ich  p aru  dni?

Czy dlatego, że te  w rogie ośrod­
ki są  tak  silne? B ynajm niej. Bo

N ajb iedn iejs i ro ln icy  z w o ln ie n i  
z Ii-ej ratjj podatku gruntoiuego

W najbliższym numerze „Dziennika 
Urzędowego" ukaże s.ę rozporządze­
nie rńnistrów: Administracji Publicz­
nej i Ziem Odzyskanych z dna 15.9 br„ 
wydane w porozumeniu z ministrami 
Skarbu oraz Rolnictwa i R. R., obni­
żając o 50°/» podatek gruntowy na rok 
podatkowy 1948 podatnikom, dla któ­ ro ego.

Do J^renumeratoróiu „Robotnika"  
zam ieszk a łych  na teren ie  W arszaw y

P odajem y do wiadom ości że w 
m yśl rozporządzenia M inisterstw a 
Poczt i T elegrafów  z dniem 1 paź­
dziernika zostanie w strzym ana wy­
sy łka gazet do prenum eratorów  na 
te ren ie  W arszaw y nie posiadają­
cych sk ry tek  n a  poczcie. Prenu-

M a ł e e  MWc
K ia  z  in n  m a r z  G o M e

Przed k-iku dniami Najwyżsi*
Zgromadzenie Ludowe Korei uchwa­
liło treść p.sma, skierowanego do 
rządów Stanów Zjednoczonych i 
Zw.ązku Radzieck ego w spraw e rów. 
noczesnego wycoiama z Korei wojsk 
amerykańskich ' i radzieckich.

„N aród koreański —  czytam y  
w te i uchwale —  rozum iał p o J jt  
wojsk am erykańskich i radziec­
kich na terytorium  K orei w 
pierw szych  m iesiącach po za ­
kończeniu drugiej w ojny św ia­
tow ej, albow iem  na wojskach  
tych  ciążyła  odpow iedzia lność  
za rozbrojenie armii japońskiej 
i zrealizow anie innycli warun­
ków bezw zględnej kapitulacji 
Japonii na terytorium  K orei.

Obecnie, gdy od chwili ro z­
brojenia armii japońskiej w K o ­
rei i kapitu lacji Japonii m inęły 
już trzy  lata, da lszy pobyt ob­
cych wojsk na terytorium  K orei 
nie znajduje żadnego w ytłum a­
czenia ani tym  bardziej uspra­
wiedliwienia."
Tego wytłumaczenia nie może rów­

nież znaleźć nikt, komu bliskie są 
zagadnienia wolności narodowej i ko­
mu bliska jest sprawa walk wyzwo­
leńczych, prowadzona przez t. zw. 
ludy kolorowe. W tym zagadnieniu 
na j jaskra wiej bodaj uwydatniają się 
różnice poi.tyki, prowadzonej przez 
państwa imperialistyczne i państwa 
demokracji ludowej ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele. Czy to będzie spra. 
w* Indonezji, Viet-Namu, Indii czy 
Korei polityka państw demokratycz­

nych pozostaje ta sama: na Zgroma­
dzeniu Ogólnym Narodów Zjednoczo­
nych, w Kadz e Bezpieczeństwa, czy 
na Raaz.e Ministrów Spraw Zagra- 
n.cznych, przedstaw.cie,e Związku 
Radzieckiego i państw demokratycz­
nych popierali tendencje wolność.owe 
ludów, pozostających w ucisku impe- 
rial.stycznym.
, Sprawa Korei jest szczególnie ty­
powa. Ten niewielki na stosunki azja. 
tyckie, bo zaledwie 25 milionów lud­
ności liczący naród utracił swą nie­
podległość w r. 1905 po blisko 2000 
lat trwającym niepodległym bycie. 
Jeszcze przez kilka lat Japonia, która 
zawładnęła terenami Korei, zostawiła 
jej pozory n epodleglości, uznając o- 
statniego jej władcę. W 1910 r. zo­
stał on zdetronizowany a kraj wcie­
lono do Japonii, jako prowincję Cho­
sen.

Dnia 1 grudnia 1943 r. problem 
Korei wszedł znów w krąg zaintere­
sowań międzynarodowych. W komu­
nikacie z konferencji kairsk ej znajdu­
je się stwierdzeń e, że Słany Zjedno­
czone, Wielka Brytania i Chiny

„św iadom e niewoli, w jakiej 
znajduje się lud koreański, są 
zdecydow ane do zapewnienia  
mu . w odpow iednim  czasie w ol­
ności i niepodległości."
W odpowiednim czasie!7 Konferen­

cja moskiewska w grudniu 1945 r, sta. 
lala się sprecyzować ten punkt. Ko- 
rea nie została jednak uznana za zdol­
ną do rządzenia się samodzielnie 
wskutek nieprzejednanego stanowiska 
władz amerykańskich. General Hodge

rych podstawa opodatkowania nic 
przekracza 10 q żyta. Liczba tych g o -1 prostu  dlatego, żeśm y te j w rogiej 
sj>odarstw wynosi ok. 900.000, | działalności szerzenia paniki nie

W ten sposób, zgodnie z niedawną; przeciwdziałali, żeśm y uważali, że 
zapow edzią min. Minca, najbiedniejsi j  skoro Jest dość tow arów  i dość za- 
folnicy są automatycznie zwolnieni od j pasów, to  w szystko je s t w  porząd- 
opłacana Il-giej raty podatku grunto- ku  i nie ma się o co troszczyć. To

był nasz błąd. Ten błąd trzeba n a ­
prawić. Skoro w róg  klasow y i ob­
ce agen tu ry  u siłu ją  nas atakow ać 
n a  odcinku gospodarczym , to  trze­
ba nie ty lko  a ta k  te n  odeprzeć, ale 
w roga rozgrom ić tak , żeby m u się 
na długo odechciało próbować pa- 
nikdersklch sztuczek.

Co trzeba zrobić, żeby rozbić 
w roga klasowego, odebrać m u o- 
ehotę do a takow ania  nas i w  n a j­
szybszym czasie doprowadzić do 
porządku dystrybucję tow aru  w 
W arszawie i w  innych m iastach, w 
których  w  w iększym  lub m nie j­
szym stopniu  w ystępują podobne 
objaw y?

Trzeba: Po -pierwsze, wytłuma­
czyć całej ludności, jak ie  są  isto t­
ne przyczyny obecnego sta n u  rze­
czy; w ytłum aczyć ca łą nonseńsow- 
ność i szkodliwość runu  n a  sklepy 
i absurdalność plotek i pogłosek, 
na k tórych się ten  ru n  opiera ; w y­
tłum aczyć faktyczny stan  rzeczy w

m etorzy posiadający sk ry tk i pocz­
towe winni podać num er skrytki.

D la nieposiadających skry tek  
p ren u m era ta  wynosić będzie od 1 
października zł 209 miesięcznie, dla 
posiadaczy sk ry tek  opłata pozosta 
je  b*z zm ian to znaczy zł 120.

komendant amerykańskiej strefy oku- na powierzchnię awanturu-cy polityci. 
pacyjnej uzasadnił stanowisko swpje- ni i  obozu koreańsK.ej reakcji, którzy 
go rządu w sjjosób następujący: na- gotowi byii na .wszelkie usiugi wobec 
tychmiast po wylądowaniu wojsk ame. zcrząucy arnerykańsK.ego. i „rmańiie 
rykańskich przyszedł do n.ego na byk om wybrau. w wyborach, pow- 
okręt młody student, prosząc go bez szechnie n.emal zbojkotowanym i , 
ogródek o stanowisko m.nistra t nan- przeprowluzanych poa bagnetem a .j  fabrykach, w urzędach, w domach, 
sów w przyszłym rządzie. Jest to do- merykańskiego żandarma. |w  sklepach, w  tram w ajach , w  ko-
wodem braku zrównoważenia i wy- W ubiegłym mies.ącu odbyły s .ę  le jkach dojazdowych itd. A po w y­
chowania politycznego Koreańczyków, prawdziwe wybory do Najwyższego tłum aczeniu ośmieszać, piętnować, 

Ten sposób argumentowania utrzy- Zgromadzenia Luuowego Korei za- staw iać pod pręgierz publiczny 
mai s.ę po dzień dzisiejszy j ma on/ równo północnej, jak i południowej, tych, k tó rzy  szkodząc sobie i spo- 
usprawiedliw.ać imperalistyczną poi*. W wyborach tych wzięło udz.ał 85,2°/* łeczeństw u panice u legają, 
tykę Stanów Zjednoczonych. Wszelkie wyborców całej Korę., z tego ponad Po drugie: świadomych i ntepo- 
próby wykonania uchwał konferencji 77*/• wszystkich wffrorców Korei po- praw nych siewców panik i karać, 
ka.rsk.ej i postanowień konferencji łudniowej. Terror stosowany przez] Po trzecie: usprawnić całą pracę 
moskiewskiej spełzły na niczym. Sta- amerykańskiego okupanta me prze- j a p a ra tu  handlowego ,k tóry  m usi 
ny Zjednoczone pragną utrzymać część szkodził znacznej w.ększości w ybór.1 natężyć swe siły i pracow ać więcej
Korei jako jedną ze swych baz wy- cćw wypowiedz.eć się za całkowitym 
padowych na Daiekim Wschodzie. wyzwoleniem Korei od amerykańskiej 

Dnia 26 września 1947 r. Zw.ązek zaieżności koljn.alnej którą zastąpiła 
Radz.ecki postawił wniosek w spra. zależność japońską. Do Najwyższego 
wie równoczesnego wycofan.a z Ko-' Zgromadzenia Ludowego Korei wy- 
rei wojsk radz.eckich j amerykańskich, bran; zestali przedstawiciele wszyst- 
W ciągu ostatniego roku Związek kich lewicowych, centrowych i prawi- 
Radz.ecki niejednokrotnie potwierdzał cowych partii Północy i Południa. Na. 
swą gotowość natychmiastowego wy- ród koreański pragn.e zjednoczeń a, 
cofania swych wojsk z Kore., jeśli które poloż/ kres sztucznemu oderwa- 
rząd Str.nów Zjednoczonych równo- niu rolniczego Południa od uprzemy- 
cześnie wycofa swoje wojska. To sta- siowionej Północy, 
nowisko jednak nie znajdowało uzna- Podzielona Korea przypomina do. 
nia w oczach amerykańskich imperia- kłapnie małe Niemcy na Dalekim 
listów, obaw ających się, że naród ko. Wschodzie, z tą różn-cą, że Niemcy 
reański odrzuci dobrodziejstwa ame- są okupowane w wyniku przegranej 
rykańskiej cywilizacji imper alistycz. wojny, Korea natomiast została prze- 
nej nazajutrz po wycofaniu ostatniego cicż oswobodzona. Kwestia koreań- 
żołnierza amerykańskiego. Przed ska jest zagadnień.em międzynarodo. 
czterema m esiącami amerykańskie wym. Jest zagadnień.em dwóch róż- 
władze okupacyjne przeprowadziły nych polityk, wynikających z różnych 
t. zw. wybory w Korej południowej moralności: z moralności imperiali-
Podobnie jak w Grecji wydostali się stycznej i  socjalistycznej.

niż norm alnie, żeby podołać wszel­
kiem u zapotrzebowaniu.

Po czwarte: uderzyć wszystkie e- 
lem enty  spekulacyjne, k tó re  usiłu­
ją  łowić ry b y -w  m ętnej wodzie i

Przed stu laty
U)

HfHf łliftu ifif  Jfitnufl
Craan k r rnacfw łif-

nr 105 17 wrze£ni» 1848 r.

Wkraczamy w fazo decydującego boju. 
Kryzyay m d o w e  -we Frankfurcie i Ber­
linie ora* ostatnie postanowienia obu 
Zgromadzeń Narodowych zmuszają kontr­
rewolucję do rozpoczęcia ostatniej bitwy. 
Jeżeli reakcja odważy sio w Berlinie po­
deptać zasado panowania większości. Je­
żeli przeciwko glosom więkazości wysta­
wia armaty, jeśli sprowokują w ten sposób 
wojno domową miedzy Prusam i a Niem­
cami, demokraci będą wiedzieli co mają 
robić.

Poszedłem do spółdzielni kupió 
ylupie pół kilogram a cukru, wym*- 
jając stojące cierpliwie w  długim  
ogonku kobiety. K terow nik bezrad­
nie rozłożył ręce. — N ie ma.

— D la czig o t
— Punie — powiada do mnie —  

w ykupili. Od rana sprzedałem  TOO 
kg , posłałem  po nowy transport. 
Po dziesięć, piętnaście kilogram ów  
kupują, linóuńę, tłum aczę, persw a­
duję, że cukier j . s t ,  że go na pew­
no nie zabraknie. N ic nie pomaga. 
Powariowali, czy  co u diabła t  
N iich  pan patrzy, co się dzieje. To 
sam o z m ąką , z  serun , z p ła tka­
mi ow sianym i, ba, naw et z ocier,i.~

W yszedłem  ze sklepu. Ogonek 
inoctł nieruchomo na wrześniow ym  
palącym  słońcu. I r .im o  woli m ia­
ło się ochotę zapylać w raz z  kie­
rów ,.. ..em  spółdzielni, czy istotnie  
ludzie powariowali, ja k i jest po­
wód ostrego szaleństw a na punłtci9 
robienia zbędnych, wywołujących  
niepotrzebne trudności na rynku, 
zapasów, których  znaczna część 
niewłaściwie przechowywana uleg­
nie na pewno zepsuciu ?

Isto tn ie, przeżyw am y okres prze} 
ściowych trudności, jeśli chodzi o zoo 
patrzenie m iast w  m ięso i ' tłuszcze, 
trudności zresztą  krótkotrwałych  

Stan pogłowia zw ierzą t hodowla­
nych w Kraju nie budzi obaw na 
przyszłość. Istn ie jący jeszcze w  tym  
roku deficyt tłuszczów w yrów nam y  
im portem  z zagranicy. N ie będę w  
te j chw ili poruszał przyczyn  dla  
których  zm n ie jszy ły  się dostaw y  
mięsa. N ie są  to jednak żadne cu­
da, a norm alne skutki zeszłorocz­
nego nieurodzaju pasz, czy żniw ne­
go okresu, trudności, na jak iś przy  
braku  chłodni, intensywnie obec­
nie budowanych, natrafia  przecho­
wanie większych ilości, łatwo prze­
cie psującego się mięsa.

Ale powiedzm y, że je s teśm y m ię­
sożerni. że  brak w ieprzow iny od­
czuw am y aż tak  boleśnie, że  opła­
ca się nam postać godzinę w  ogon­
ku, aby zdobyć kaw ałek upragnio­
nej świniny. Rozumiem, choć nie 
stoję. Co to ma jednak wspólnego  
z cukrem , octem, czy m ą k ą t Tą  
m ąką w  okresie dobrego urodzaju, 
gdy sta je  przed nami wcale nieła­
tw e  zagadnienie zm agazynowania  
poważnych rezerw  zbożow ych l

Przesadzacie obyw atele, przesa­
dzacie w  sposób bezsensowny, sa­
mi sobie całkiem  niepotrzebnie kom  
plikując życie. Jakby m ało było  
trudności, k tóre w  powojennych, 
niełatwych czasach przyszło  nam  
pokonywać. I  wyrośnie idąc na rę­
kę tym , k tórzy zazw yczaj na naiw­
ności bliźnich zw yk li robić nienaj­
gorsze in teresy.

Może nie od rzeczy będzie na 
tym  m iejscu przypom nieć żeśm y  
ju ż przeżyw ali tego rodzaju histo­
ryjk i, okresy w ystępującej na r y n ­
ku paniki. D wa czy tr zy  la ta  temu. 
I mim o, że  nasza sy tuacja  gospo­
darcza była wówc rs bez porów na­
nia cięższa, niż obecnie ,pow rócili­
śm y szybko do równowagi ku wyr 
raźnej konfuzji tych, którzy się 
wówczas w widoczny sposób zała­
mali, wróżąc rychłą wojnę, konieo 
śioiata, ka tastrofę kosmiczną, czy 
coś równie pom ysłow ego i m ądre­
go. A zresztą  jeśli już ma być, ja k  
to w różą w  niektórych ogonkach, 
koniec św iata, to pc jakiego konia 
m am y robić zapasy. Pomogą nam  
one, czy  c o l  Szkoda fa tyg i.

A le ża r ty  na bok. Poważnie w y ­
padnie stuńerdzić, że  społeczeństwo  
nasze raz jeszcze ujawniło m ałą od 
porność nerwową na przelotne za ­
kłócenia rynku. Można to od biedy  
w ytłum aczyć przeżytym  okresem  
w ojny, obawą przed niedostatkiem . 
Jednak tylko częściowo. N atom iast 
trudne je s t do pojęcia, że każda  
głupia, najbardziej bezsensowna  
plotka znajduje w  pewnych sferach  
nad w yraz życzliw e przyjęcie, a rze 
czowa, oparta na faktach informa­
cja przyjm ow ana je st z  pow ątpie­
waniem.

To jest jednak choroba, na którą 
trzeba poszukać lekarstwa.

a l f a , .
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KRomw|
ILE KOSZTUJE 

CIECHANOWSKI
N e w  York  —  koresp. 

własna „Kropek"
W  ubiegłym  roku w S tanach  

Z jednoczonych  ukazała się książ­
ka byłego sanacyjnego am basado­
ra  w USA, Ja n a  C iechanow skiego, 
pod  ty tu łem  „D efeat in V ictory", 
co znaczy „K lęska w zw ycię­
stw ie". K lęska em igracyjnego am ­
basado ra  była oczyw ista, książka 
nie w yw ołała żadnego oddźwięku.

C ena książki C iechanow skiego, 
w ydanej przez w ielką firm ę wy­
daw niczą „D oubleday", w yznaczo­
n a  była w ubiegłym  roku na 3,50 
do larów , ty le m niej w ięcej, ile 
kosztu je w A m eryce tom  kilkuset- 
stronicow y.

O becnie w księgarn iach  now o­
jorsk ich  odbyw ają się letnie wy­
p rzedaż książek. W jednej księ­
garni dostać m ożna „dzieło" Cie­
chanow skiego za 59 centów , a w 
innej —  naw et za 39 centów , lub 
jak głosi oryginalny napis, „ trzy  
za do lara"...

D ew aluacja C iechanow skiego 
idzie nap rzód  równie prędko, jak 
spadek  wpływów jego „ londyń­
skich" m ocodaw ców .

I ich m ożna kupić —  trzech  za 
do lara , (gri)

A nglosasi nie zamierzają 
oddać W łochom  kolonii

Tajny układ vu sprawie 
Cyrenajki, Erytrei i Somali

MOSKWA (PAP). — Nawiązując do zakończonej w dniu 
15 września konferencji paryskiej przedstawicieli 4 mo­
carstw w  s p ra w ie  b. kolonii włoskich, „Prawda" w artyku­
le znanego publicysty Żukowa, konstatuje, iż Stany Zjed­
noczone i W . JJrytania, k tó r e  w czasie wojny zagarnęły ko­
lonie włoskie, sabotowały wszelkimi sposobami powzięcie 
wspólnych uchwał.

Na konferencji paryskiej przedsta-

USTRÓJ
—  Jak i ustró j panu je w Ju g o ­

sławii?
-  Titolitarny. W

PERSPEKTYWY 
PROFESORA LOW

Angielski pro feso r B. Low u- 
dzielił jednem u z londyńskich 
dziennikarzy w yw iadu, w którym  
nakreślił fascynujące perspektyw y 
rozw oju  ludzkości. Za dw adzieścia 
lat —  zdaniem  zacnego p rofesora 

' —  przem ysłow cy w ojenni nie bę­
dą się w ogóle in teresow ali takim  
głupstew kiem , jak bom ba atom o­
wa.

„B ędziem y zajm ow ali się raczej 
—  ośw iadczył Low —  radioaktyw ­
nym i truciznam i, k tórych  działał 
ność jest o wiele groźniejsza, a 
p rodukcja  o w iele tańsza".

Póki co, w arto  jednak  stuknąć 
atom ow ą bom bą w p ro feso rsk i łe- 
pek. (t)

MONOPOL
Ń a WZO, jak  wszędzie w P ol­

sce, grasu ją leikarze., L eikarze 
WZO są p rzedstaw icie lam i Film u 
Polskiego. Film  Polski m a m ono­
pol na wystawie. Rozmowa: 

L eikarz:  —  Zdjęcie dla pana dy­
rektora. Z iglicą.

ja i —  Wyjeżdżam dziś do War­
szawy, ni# zdążę odebrać.

Leikarz: —  To nic, panie dyrek­
torze. za 20 zet przyślemy do War­
szawy. . . .  • ,

j a:  To świetnie, nie ma, jak
organizacja. . . .  ,

Po czym  płacę za zdjęcie, pła­
cę za porto, podaję adres i jadę 
do W arszawy, s n u j ą c  marzenia, że 
za lat dziesięć wnukom zdjęcie z 
iglicą pokazywał będę. Ale mi­
nął tydzień, minęły dwa, a zdję­
cia, jak nie ma, tak nie ma. A  
Film Polski ma m onopol. (x)

wlcłele państw  zachodnich wysuwa- 
' li uporczywie tylko kwestię zwrotu 
Włochom Somali, nie ukryw ając wca 
le, że nie m ają zam iaru zwrócić Wio 
chom pozostałych kolonii.

Kolonizatorzy anglo-am erykańscy, 
pisze dziennik, jeszcze bardziej zde­
maskowali się, gdy Wyszyński zapro 
ponowal przekazanie dawnych kolo­
nii włoskich pod bezpośrednie po­
wiernictwo ONZ. P ro jek t ten w pra­
wił w  zakłopotanie delegata am ery­
kańskiego Douglasa, mimo, iż był 
zgodny z propozycją USA z r. 1945. 
Douglas m usiał otwarcie przyznać, 
iż obecnie rząd am erykański w ystę­
puje przeciwko swemu dawnego pro 
jektowi.

Dawny plan rządu USA widocznie 
nie jest już na rękę kolonizatorom 
am erykańskim , których apetyty 
znacznie wzrosły. Wojska am erykań­
skie eksploatują ludność Afryki Pół­
nocnej.

Przedstawiciele państw  zachodnich 
starali się na konferencji odwlec 
również rozpatrzenie sprawy daw - 
nvch kolonii włoskich w ONZ i ty l­
ko stanowcza postawa delegacji ra ­
dzieckiej zmusiła ich do zgody na 
rozpatrzenie tej sprawy na najbliż­
szej sesji ONZ.

Stanowisko USA
WASZYNGTON (PAP). D eparta­

m ent S tanu ogłosił kom unikat o s ta ­

nowisku rządu am erykańskiego w | lonii włoskich stanowi dowód istnie 
spraw ie daw nych kolonii włoskich, j nia tajnego układu między krajam i 

D epartam ent Stanu uważa, że ad- j anglosaskimi co do podziału tych ko
lonil.

Zdaniem kół dziennikarskich, rząd 
am erykański dąży do zachowania

skich i brytyjskich baz strategicz­
nych na południowym 
Morza Śródziemnego.

m inistracja Cyrenaiki powinna być 
przekazana W. Brytanii i pozosta­
wać pod opieką ONZ. Co do reszty 
tery torium  Libii, D epartam ent Stanu 
jest zdania, że'decyzje w tej sprawie 
należy odłożyć na jeden rok, dla 
przeprowadzenia szczegółowych stu ­
diów. Zalecenie w tej spraw ie powin 
no być skierowane do Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych.

Zdaniem rządu amerykańskiego,
rozstrzygnięcie sprawy Erytrei rów - .
nież powinno być odłożone na rok z j A r e s z t O t u a n i e
tym  jednakże, że południowa część h H l f * r n i n s k l i » i i o  
E rytrei powinna być przyłączona do n n t e r o U J S K i e g O
Abisynii. Do chwili ostatecznego roz 
strzygnięcia losów tych terytoriów, 
adm inistracja m iałaby pozostawać w 
ręku  Anglii.

Wreszcie jeśli chodzi o włoskie So­
m ali — rząd am erykański stoi na 
stanowisku, że Włochy powinny 
otrzym ać adm inistrację tego kraju  
pod opieką ONZ.

W kołach dziennikarskich w yraża­
ją  opinię, że oświadczenie D eparta­
m entu S tanu w sprawie dawnych ko

PRASA-----
ZAGRANICZNA

JESZCZE JEDEN PORONIONY 
PROJEKT

N a niedaw nej konferencji eu­
ropejskiej unii parlam entarnej zo­
sta ł szeroko rozrek lam ow any ko­
lejny p ro jek t „z jednoczenia eu ro ­
pejskiego”. K ongres w In terlaken

status quo na większości tery toriów : nie byl niczym  innym , tylko jeszcze 
dawnych kolonii włoskich i do prze-I jedną próbą Stanów  Zjednoczo- 
kazania W. B rytanii adm in is trac ji; nych, ściślejszego podperządkow a- 
Cyrenaikl, ponieważ zależy mu na j nia sobie krajów  zachodniej Euro- 
utrzym aniu i rozbudowie am erykań- py.

Kosztem Francji, Szuiecji i Beneluxu  
Amerykanie chcą uzbroić Niemcom

N oirg  projekt odbudowi*  
przem jjshi N iem iec  zach od n ich

gubernatora  
Krakowa i Lublina

PRAGA (PAP). — Agencja CTK 
donosi ze Sztutgardu, że aresztowano 
tam bratanka Himmlera — Wendlera 
b gubernatora Krakowa i Lublina w 
okres e okupacji hitlerowskiej.

Wendler poszuk wany by! od 1945 
roku jako niemiecki zbrodniarz wo­
jenny.

Jak donosi z Paryża agencja Telepress administracja planu Mar­
shalla wywiera presję na Francję, Szwecję I kraje Beneluxu, celem  
zmuszenia tych państw do dostarczenia Niemcom zachodnim rudy 
żelaznej dla stalowni, celem odbudowy niemieckiego potencjału prze­
mysłowego.
P rojek t odbudowy potencjału P ^ j dyńskiej w  Bpraw,e NiernieCi Bene_

myślowego N.emiec zachodnich p ^ )lux C0Taz bnrdziej dochodzi do p r z e - !  wiły na szwank przemysł oraz bez- 
pomocy surowców pochodzących z ^  do : pieczeństwp cWo:ch własnych k ra-

J których przyczyniły się również rzą- | iów. Rozw!ałv się również wszelkie 
dy Beneluxu, nie dają spodziewa- nadzieje eksporterów holenderskich i 
nych korzyści ekonomicznych i poli- belgijskich na rozszerzenie obrotu

kontroli nad Ruhrą, nie zostały za­
pewnione przewozy tranzytowe do 
Niemiec zachodnich poprzez porty 
Belgii i H olandii, ani też nie zanosi 
się na to, ażeby Niemcy zachodnie 
dostarczały tym  krajom  6.600 tys. ton 
węgla rocznie.

Koła rządzące Beneluxu, w yraża­
jąc swoją zgodę na to. ażeby odbv- 
dowa przemysłu niem ieck:ego miała 
pierwszeństwo, tym samym w ysta-

s.o.s.
na Atlantyku

N. JORK (PAP). — Na północnym 
Atlantyku szaleje olbrzymia burza przy 
wiatrach o sile ponad 200 kim. na go­
dzinę.

Stacje strażnicze na wschodnim wy­
brzeżu USA otrzymały szereg sygna­
łów SOS od statków, znajdujących 
się w bezpośrednim niebezpieczeń­
stwie. M. in. rozpoczęto akcję ratun­
kową w poszuk waniu masztowca por- 
tugalsk ego. Jeden ze statków argen­
tyńskich wziął na pokład 12 rozbitków 
frachtowca brytyjskiego, zaś pozo­
stałych 30 marynarzy załogi utonęło.

opracowany został przez am erykań­
ską komisję ekspertów  stalowych, 
którzy ostatnio zwiedzili Niemcy.

Am erykanie wysunęli żądanie, aby 
F rancja przesłała do Niemiec pewne 
ilości pierwszego gatunku rudy że­
laznej, Belgia dostarczyła nie tylko 
żelaza dla niemieckich stalowni, ale 
również półfabrykatów  stalowych i 
żelaznych, które zostałyby wykończo 
ne w  fabrykach Zagłębia Ruhry. Po­
ważne ilośę^, rudy .m ają  również do­
starczać zachodnim Niemcom — 
Luksem burg i Szwecja.

Jest rzeczą oczywistą, że projekt 
ten spowoduje zastój we francuskich 
i belgijskich stalowniach, które będą 
musiały zwolnić poważne ilości do­
tychczas zatrudnionych robotników i 
zmniejszyć swą produkcję, co nie­
wątpliwie odbije się fatalnie na go­
spodarce obydwu tych krajów.

Katzenjammer w Bcncluxie
MOSKWA (PAP). W „Izwiestiach" 

ukazał się artykuł zatytułowany „Be 
nelux a Niemcy zachodnie". Dzien­
nik podkreśla, że po 3 miesiącach od

tycznych.
Żadne z obietnic danych Benelu- 

xowi nie zostały dotrzymane. Be­
nelux nie został dopuszczony do

handlowego z N 'emcami zachodn'mi, 
Rynek ten Zazdrośnie bowiem jest 
strzeżony przez firm y angielskie i
am erykańsk ie.

Oddziały generała Markosa 
zwyciężają na wszystkich frontach

PARY2 (PAP). — Jak podaje agen. 
cja Eiefteri Ellada oddz aly armii de­
mokratycznej w południowej Grecji 
zaatakowały miasto Daya (Tessala), 
zdobywając szturmem wszystkie urno. 
cnienia tego miasta. Posiłki, wysłane 
na odsiecz, zostały rozbte. Walka 
trwa w samym mieście.

Na Peloponezie zostało zaatakowane 
pi zez oddziały armii demokratycznej 
miasto Edjon. Inne oddziały, przewie­
zione na łodziach, urządz ły głęboki 
wypad w rejonie Molaj — Flija.

W E prze, w rejonie Murgana woj­
ska demokratyczne w dalszym ciągu 
prowadzą swoją akcję przeciwko woj. 

zakończenia prac K onferencji łon- skom ateńskim, uzbrojonym w działa,

Sekretarz generalny ONZ 
nie zdobył się na obiektymizm

Moskiewska „ P r a w d a "  krytykuje 
sprawozdanie T r j j g v e  Lie

MOSKWA (PAP). W dzienniku „Prawda" ukazał się artykuł 
omawiający sprawozdanie Trygve Lie o roczncj^ dzialalnosci ONZ. 
„Prawda" zarzuca sekretarzowi generalnemu ONZ brak obiektywiz­
m u w oświetleniu wydarzeń i  branie w obronę tych, którzy lekce­
ważą zasady ONZ.

N ouie prom okacje  
greck ie u? A lbanii

TIRANA (PAP). — Jak donosi »!. 
bańska agencja telcgraliczna, greckie 
wojska monarch-styczne dopuszczają 
się dalszych prowokacji na granicy 
Albanii.

W dniach od 12 do 15 wrześna ar­
tyleria wojsk ateńskich otwierała kil­
kakrotnie ogień w kierunku terytorium 
Albanii. Około 150 pocisków rozerwa­
ło s.ę na terytorium albańskim na od­
cinku pogranicznym Kosowica w po­
bliżu Argirokastron.

Samoloty lotnictwa ateńskiego do. 
konały kilkunastu przelotów nad tery­
torium Albanii.

U łaskaw ien ie  
„Psa B ucheuw aldu“

MONACHIUM (PAP). -  Żona b. 
komendanta obozu w Buchenwaldzie— 
11m  Koch, skazana w ub. roku na karę 
dożywotniego więzienia ma odsiedzieć
jedyn.e 4 lata.

Ufie Koch, przezwana „Psem Bu-
nieslycha.chenwaldu" dopuściła się    „

nych o k r u c ie ń s t w  wobec więźniarek'_ym W}adzom am erykańskim  usta-

Trygve Lic podkreśla w swoim
sprawozdaniu, że ONZ stała się głów 
ną siłą, k tóra popiera jedność św ia­
ta  wbrew  zwalczającym się naw za­
jem  tendencjom 1 naciskowi, zmie­
rzającem u do rozbicia ONZ. „Pi aw- 
da“, polemizując z tą  oceną, zarzuca 
sekretarzowi generalnemu ONZ, że 

o tendencjach zwalczają-mowiąc 
cych się n a w z a j e m " stawia między

wyjść poza ram y swojej kompeten­
cji. Dotyczy to sprawy Niemiec. Try­
gve Lie uważa za możliwe postawie-____________miesięcznie, dla młodzia­
nie sprawy Niemiec na forum O N Z,, _____ « J

czołgi i samoloty. Natarcie oddziałów 
faszystowskich zostało odparte, przy 
czym wojska ateńskie straciły 453 za­
bitych i rannych.

Na tyłach armii ateńskiej partyzanci 
w toku walk zabili 84 żołnierzy armii 
faszystowskiej.

W Macedonii, w rejonie Kajmacha- 
lan wojska faszystowskie zostały od­
rzucone, ponosząc straty 130 zabitych 
i rannych.

Z iriększeu ie  
przydziałów  
żyuunościoaych  
tu C zech osłow acji

PRAGA (PAP). Czechosłowacka 
Rada M inistrów uchwaliła na swym 
ostatnim  posiedzeniu zwiększenie 
przydziałów chleba, ziemniaków, 
tłuszczu i cukru dla wszystkich p ra ­
cujących oraz ich rodzin.

Od 1 września podwyższone zo­
stają racje przydziałowe chleba dla 
konsum entów w wieku od la t 20

- i « « • * * ! "  ZZStSAXff.W SS
slęcznie.

C entralne Komisje 
W spółdziałania  
SL i PSL obradują

WARSZAWA (PAP). Dnia 16 bm. 
w godzinach popołudniowych odby­
ło się w gabinecie m arszałka Sejmu 
Ustawodawczego posiedzenie cen­
tralnej komisji współdziałania Stron 
nictwa Ludowego i Polskiego S tron­
nictw a Ludowego.

Powzięte zostały uchwały w spra­
wie dalszej współpracy organizacyj­
nej, o pogłębieniu współpracy pra- 
sowo - propagandowej, wspólnym 
szkoleniu działaczy oraz wspólnej 
akcji wyborczej do spółdzielczości 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

W m iarę pow odzenia w zrasta  a- 
wybrzeżu j pety l im perializm u am erykańsk ie­

go. Chęć bezw zględnego podpo­
rządkow ania sobie św iata, rodzi 
coraz nowsze, fan tastycznie jsze 
projekty. Liczy się na łatw ow ier­
ność i pow olność naiw nych. W za­
ślepieniu swym, gubi im perializm  
am erykański całkow icie pozory re­
alizm u politycznego.

D ziennik radziecki „T R U D " w y­
raża jąc  przekonanie, że ludy eu ro ­
pejskie nigdy nie dopuszczą do 
zrealizow ania zakusów  im periali­
stycznych pozbaw iających kraje 
europejskie suw erenności politycz­
nej i gospodarczej, pisze na m ar­
ginesie tej spraw y:

„Od Innych imprez tego rodza­
ju różniła się ona tym, iż do akcji 
włączył się krótkotrwały rząd fran­
cuski premiera Marie i jego mini. 
ster spraw zagranicznych, Schuman. 
Jednakże francuski projekt zwoła, 
nia tzw. Pariamentu Europejskiego 
na rok 1949 doznał bardzo chłodne­
go przyjęcia ze strony pozostałych 
rządów państw zachodnio-turopej. 
sklch. Żaden z nich nie wyraził do. 
tyckczas zgody na ten projekt.

Pozbawieni zmysłu rzeczywisto­
ści Amerykanie pragnęliby zebrać 
kraje objęte planem Marshalla w 
jednym ogrójcu. Jasne jest bo. 
wiem, iż polityczne zjednoczenie 
pańsiw zachodnio-europejskich zli­
kwidowałoby granice celne oraz in­
ne środki samoobrony gospodarczej 
i umożliwiłoby przemysłowi araery. 
kańskiemu cafucwite opanowanie 
rynków europejsk.ch.

Znana usłużność reakcji francu­
skiej wobec imperializmu amery­
kańskiego sprawiła, że w danym 
wypadku Stany Zjednoczone sko­
rzystały z usług rządu francuskie­
go, jednakże chłodne przyjęcie, ja. 
kiego doznał projekt francuski śwtad 
czy o tym, iż nawet koła rządzą, 
ce w szeregu krajów marshallow. 
sklch nie kwapią się ze spełnieniem 
wygórowanych żądań imperializmu 
amerykańskiego.
Jak  w iadom o Bevin podczas

nadzw yczajnej sesji Izby G m in o- 
św iadczył, że W. B rytania narazie 
nic weźm ie udziału  w „U nii E u ro ­
pejskiej",

J.rzed nową ofensywą 
chińskiej Armii Ludowej

LONDYN (PAP). — Agencja Re u. 
trra donosi z Nanktnu, że wojska 
chińskiej Armii Ludowej zwiększyły 
nacisk na froncie 230 kim. wzdłuż l.nii 
kolejowej Pep.ng — Mukden. Linia ta 
stanowi jedyne poiączenie Chin z 
Mandżurią. Wojska Kuonuntangu zo­
stały zmuszone do ewakuowania szere­
gu miast, leżących na wspomnianej 
1 nil.

Według wiadomości, jakie dotarły 
do Nankinu, należy liczyć się z gene­
ralną ofensywą Armii Ludowej, mają-1 gezunie.

cą na celu przelaman.e całego systemu
obronnego wojsk reżimowych w pół­
nocno . wschodniej części kraju. W 
mieście Chinchow wprowadzono stan 
wyjątkowy.

Atak na linię kolejową Peping — 
Mukden sparaliżował całkowici dosta. 
wy i posiłki komintangowskie do 
Mandżurii, Na skutek tej akcji wytwo. 
rzyła się szczególnie krytyczna sy­
tuacja dla wojsk reżimowych, izolo­
wanych w stolicy Mandżurii — Czan.

uregulowanie sprawy Niemiec nale­
ży wyłącznie do kom petencji Rady
Ministrów spraw  zagranicznych. W i-j Dotychczasowe racje tłuszczu zo- 
docznie Trygve Lie chce w ten spo- j sta ją podwyższone o 100 gr, ziemnia-
sób wyświadczyć przysługę d y p lo m a tó w  o 12 kg miesięcznie. Z dniem p p R  dysl&usji> która ujawniła
tom anglo -  am erykańskim  którzy, i listopada racje p rzydziałow ecukni ^  w ^  or.
nie będąc w stanie narzucić swoich j zostaną podwyższone o 300 gr mie- 
w arunków  rozwiązania p rob lem u ! sięcznie. 
niemieckiego na Radzie M inistrów i —  -------
spraw  zagranicznych, apelowali już [ k u k i e ł e k
w demagogicznych celach do ONZ. i R a d z ie c k i  tea ir  KUKieieK

Łódzka organizacja PPR 
przezwycięża błędy

klasowej, stosowanejW dniu 11 września br. odbyło *'ę 
plenarne posiedzenie Komitetu Ł ó d ź  
kiego PPR. Po wysłuchaniu referatu 
low. Władysława Dworakowskiego 
o uchwałach ostatniego plenum KC

Ukoronowaniem zerwania Trygve j u j n g t ą n j  UJ Polsce  
Lie z zasadami i zadaniami ONZ — j „ą
kończy „Praw da" -  jest jego stano- Zapowadany od dawna przyjazd

„ . c+w arza fał- wiako w sprawie planu M arshalla w i do Polski na gościnne wvs ępy iWia'
nimi znak równości, co irtwarz; |obpcn c kie(jy ju± !talo si<5 towej sławy radzickiego teatru ku-

^  "h e tendenC]e ą ą wszystkim jasne, iż marshalliaacja kiełkowego Obrazcowa nastąpi -  jak 
pov/oduje u tra tą  suwerenności go- się dow adujemy w pierwszych 
spodarczej i  politycznej danego k ra- | dniach października, w ramach Mie- 
ju. I siąca Przyjaźni Polsko .  Radzieck ej.

szywy obraz, iż obie te n d e n c je  d ążą  
do rozbicia jed n o śc i ONZ. Wiadomo 
je d n a k , że Zw. R ad zieck i b ro n .! za­
sady jednomyślności w Radzie Bez­
pieczeństwa, zaś St. Z jed n o czo n e  
zwalczały tę zasadę, dążąc do usta­
nowienia dyktanda bloku am erykań­
skiego.

Fałszywa jest również — zdaniem 
,p raw d y "  —- podana przez Trygve 
Lie ocena sytuacji w Grecji, Korei, 
Indonezji i Palestynie. Wbrew żąda­
niom ZSRR 1 innych krajów  demo­
kratycznych, ONZ nie powzięła żad­
nych środków w celu usunięcia w 
tych krajach przyczyn wojny, nato­
miast stworzyła tzw. komisję bał­
kańską, służącą interesom im periali­
stycznej interwencji.

Również w południowej części Ko­
rei komisja ONZ pomaga okupacyj-

„Nie ma mięsa, nie ma tłuszczu../*
Nie ma mięsa... nie ma tłuazczu... nek, 6 surowych boczków, 80 kg. wo- 
W dniu 14 b.m. Delegatura Komisji I łowiny, 60 kg. wieprzowiny, beczkę 

Specjalnej w Warszawie przeprowa-' baleronu surowego peklowanego, pól 
dzila inspekcję zakładów rzeźniczych, j beczki golonki. I siedzi.

tego obozu. Pomimo to jak infor­
muje agencja DENA — amerykański 
trybunał wojskowy znalazł „okolicz­
ności łagodzące", na mocy których 
zmniejszył karę z dożywocia do 4 lat 
więiieniat

nowić rządy reakcyjne, co również 
pozostaje w sprzeczności z uchwałą 
ONZ o międzynarodowej umowie w 
spraw ie Korei.

Dziennik stwierdza, te Trygve Lie 
w swoim sprawozdaniu stara się

Właściciel zakładu przy ul. Puław­
skiej 102 Stanisław Stankiewicz o- 
świadczył klientom;

— Nie ma mięsa... nie ma tłuszczu... 
Komisja Specjalna poszukała, zna­

lazła. W piwnicach, w pralni ukryte 
było pod deskami 6 połówek włeprzo. 
wych wraz ze słoniną. Mięso roz- 
sprzedancę Stankiewicza posadzono.

Właściciel zakładu przy ul. Ogro­
dowej 55 Edward Kenig mówił tak 
jamo jak Stankiewicz. — Nie ma 
mięsa... nie ma tłuszczu—

W piwnicy Keniga znaleziono nl 
mniej, nl więcej: dwie duże beczki szy

Przy ul Tykoeińskiej 104 Jadwiga 
Zawadzka prowadziła zakład rzeźni­
czy. Tłuszczu dla kientów oczywiście 
nie miała. Niedyskretna komisja zna­
lazła mimo to ukryte 120 kg. słoniny 
1 beczkę topionego tłuszczu, w któ­
rym zalęgły aię już nawet robaki. 
Tłuszcz oczywiście jest już niejadal­
ny, Zawadzka oczywiście już siedzi.

80 rzeźników poza tym w bieżącym 
miesiącu ukarano za pobieranie zbyt 
wysokich cen za mięso i tłuszcze.

Powyższe—pozostałym rzeźnikom 1 
właścicielom zakładów mięsnych ku 
przestrodze, a skarżącym się na brak 
mięsa f tłuszczu — ku wiadomości, (r)

ganizacji party jnej, postanowiono 
zwolnić tow. Logę - Sowińskiego ze 
stanowiska pierwszego sekretarza, 
zwolnić tow. Hyrę ze stanowiska 
kierow nika W ydziału Propagandy 
Komitetu Łódzkiego. Wybrano jedno 
myslnie na stanowisko perw szego 
sekretarza łódzkiej organizacji tow- 
Dworakowskiego i uchwalono rezo­
lucję, która stw ierdza m. in, nastę­
pujące braki i błędy w pracy łódz­
kiego komitetu:

1. Poddawanie *>ę naciskom koł­
tunerii, co znalazło wyraz w niewła­
ściwym stosunku tow. H yry — kie­
rownika Wydziału Propagandy Ko­
m itetu Łódzkiego do pięknych rewo­
lucyjnych tradycji łódzkiej organiza­
cji, na których wychowywać należy 
członków naszej p a r ti i

Ogromne zaniedbania w dz'edzinie 
systematycznego szkolenia kadr p a r­
tyjnych i przyswojenia im zasad 
marksizmu - lemwzmu i um iejętno­
ści stosowana tych zasad w p rak ty­
ce.

Tolerowanie zamętu ideologiczne­
go wśród inteligencji partyjnej, n 'e- 
wypracowanie właściwych metod 
pracy wśród inteligencji partyjnej > 
bezpartyjnej.

2. N ie  wj?ojono dostatecznie w o r­
ganizację łódzką znaczenia history­
cznych uchwał lipcowego -Plenum 
KC, nie zaoetrzono czujności orga­
nizacji partyjnych wobec nowych

form walki 
przez wroga.

3. Zły styl pcacy Komitetu Łódz­
kiego, który wyrażał się w  n-edoata- 
tecznej koieg zlności kierow nic, 
twa, w  pewnej familijnoścJ, k tóra 
hamowała i-okwój krytyki i samo­
krytyki, osłabiała czujność wobec 
błędów poszczególnych towarzyszy, 
poszczególnych ogniw organizacji 
partyjnej.

Rezolucja stwierdza:
Drogą krytyki 1 sam okrytyki 

przezwyciężymy błędy, uspraw ni­
my pracę łódzkiej organlaacji par­
tyjnej.
Można nie wątpić, że łódzka orga­

nizacja party jna pomna swych szczyt 
nych rewolucyjnych tradycji i świa­
doma ogromnych zadań postawio­
nych przed nią przez Kom itet Cen­
tralny naszej partit, apełni zaszczyt­
ne wskazania sierpniowego Plenum  
KC.

Ponad 15 miln. złotych
zaoszczędzono
u? fabryce obrabiarek

Akcja oszczędnościowa, prowadzo­
na we wrocławskiej fabryce obrabia, 
rek daje bardzo dobre rezultaty. Dz^ę. 
k  starań om dyrekcji, jak i załogi ia. 
bryki zaoszczędzono w pierwszych 
s edmiu miesiącach b. r. ogółem okolę 
15.200.000 zl.

Najpoważniejsze oszczędności uzy. 
skano ze zmniejszenia ilości wyrobów 
brakowanych, na skutek racjonalizacji 
pracy oraz planowej gospodarki ma. 
tcrialamL
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J A K  w ynika  z  og łoszonych  o- 
sta tn io  p rzez M in isterstw o  

L eśn ic tw a  danych, zalesiono  w 
ciągu kończącego się w łaśnie bie­
żącego roku gospodarczego 88 tys. 
hektarów . W. ten sposób plan ża ­
le sień w ykonany zosta ł w 114 pro ­
centach, bow iem  pro jektow ano  za ­
lesienie 77 tys. hektarów .

Drogą in tensyw nego  zalesiania  
staram y się zabliźnić rany zadane  
p o lsk im  lasom  p rzez  n iem ieckie­
go okupanta . W okresie m in ionych  
trzech  lat za lesiliśm y w iększą  po ­
w ierzchnię n iż  w okresie dw udzie­
stolecia m iędzyw ojennego .

C oraz lepsze w yniki osiągają la­
sy państw ow e i na odcinku eksp lo­
a tacyjnym . Tegoroczny plan p rze ­
w idyw ał u zyskan ie  10 m ilionów  
m etrów  sześciennych  drew na gru­
bego  —  plan ten zosta ł w y ­
konany w okresie p ierw szych  
trzech  kw artałów  r. b. la k o  objaw  
szczególn ie dodatn i zanotow ać na­
leży  w zrost udziału  drew na u ży t­
kow ego w sto sunku  do opału. Z 
ogólnej m asy drew na uzyskano  79 
procent drew na uży tkow ego , a 
więc o 9 procen t więcej, n iż  w 
ubiegłym  roku gospodarczym , 
(k. w.)

OBNIŻKA CENY ZBOŻ SItWNYCH
Ministerstwo Rolnictwa i Reform

Rozbudowa szkolnictwa zawodowego 
w przemyśle metalowym

4-krotne zwiększenie liczby 
szkół i kursów fachowych

Rozbudowa szkolnictwa zawodowego postępuje szybko 
naprzód. W roku przyszłym przewidziany jest wzrost ilo­
ści kursów przysposobienia przemysłowego do 300, kur­
sów czeladniczych — do 100, kursów mistrzowskich do 37.

Szkolenie kadr metalowców idzie w 2 zasadniczych kie­
runkach: kształcenie młodego narybku fachowców w 
3-lefnich szkołach zawodowych rozmaitego typu ■ i do­
kształcanie pracujących zawodowo na kursach, gdzie 
nauka trwa 3 miesiące

Przy zakładach przemysłu metalo­
wego istnieje dotychczas 65 szkół przy 
sposobienia przemysłowego, 37 kursów 
czeladniczych, 7 kursów mistrzow­
skich, 40 kursów określonej specjal­
ności oraz 4 kursy dla pracowników 
administracyjnych.

Centralny Zarząd Przemyślu Meta­

lowego zamierza obecnie zorganizo­
wać 25 kursów specjalnych dla księ­
gowych, kreślarzy, maszynistek i ste. 
riotypistek, 12 kursów dokształcają­
cych dla urzędników i 10 kursów dla 
kalkulatorów.

Nacisk, który kładzie się obecnie na 
bezpieczeństwo pracy, związany jest

Powstała Główna Komisja 
Współzawodnictwa w rolnictwie

Przy Zarządzie Głównym Związku 
Zawodowego Pracowników i  Robot­
ników Rolnych utworzono Główną Ko- 
m sję Współzawodnictwa Pracy, w 
skład której wchodzą przedstawiciele: 
Min. Roln. i  Reform Rolnych, zarzą­
dów centralnych Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich, Państw. Zakl.

Rolnych obn.żylo o 20% cenę wyso- j Hodowli Roślin, Państwowych Zakła. 
kich gatunków zbóż siewnych, t. zw .Idów Chowu Koni, Państwowego In-
,,oryginałów''. Dotychczasowa cena 
oryginału wynosiła 130% ceny zboża 
konsumcyjnego, tak przy wymianie, 
jak i przy zakupie za gotówkę. Obec­
nie cena ta ustalona została na 110% 
zboża konsumcyjnego dla gospodarstw 
mało i średniorolnych.

Uprawnieni do nabywania „orygi­
nałów" po zniżkowej cenie są gospo­
darze mało i średniorolni, zakwalifi­
kowani indywidualnie przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej. Ci mało i 
średniorolni chłop:, którzy kupili zbo­
że po dawnej cenie, mogą po przed­
stawieniu zaświadczenia Samopomocy 
Chłopskiej otrzymać zwrot nadpłaty.

PRODUKCJA CUKIERNICZEGO
PRZEMYSŁU SPÓŁDZIELCZEGO
Produkcja fabryk spółdzielczych 

wykazuje stały wzrost. Tak np. w I 
półroczu bież. roku wyprodukowano 
cukierków 178,2% tej ilości, jaka była 
wyprodukowana w I półroczu roku 
ubiegłego. W tym czasie produkcja 
pieczywa cukierniczego wzrosła do 
144,2% w porównaniu z tymże okre­
sem ub. roku, czekolady do 209,5%, 
kawy namiastkowej 282Vo, proszków 
do pieczenia 150,5%, płatków owsia­
nych 415,5%, piwa 181,2%, drożdży 
15-3,3%, octu 121%, mączki ziemnia­
czanej 344,6%, oleju 176,1%, mydła 
512,2%. Podobnie znaczny wzrost pro­
dukcji wykazują inne fabryki spół­
dzielcze.

stytutu Nauk Gospodarstwa Wiejskie, 
go i Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Jednocześnie zostały utworzone okrę­
gowe i pow atowe komisje współza­
wodnictwa pracy.

Komisje współzawodnictwa pracy 
w rolnictwie składają się z 2 sekcji: 
propagandowej i regulaminowej. Sek. 
cja propagandowa ma za zadanie po­
pularyzowanie akcji współzawodni­
ctwa pracy, sekcja regulaminowa—obli 
czane wyników współzawodnictwa, 
oi az zestawianie ocen zespołów biorą­
cych udział w tej akcji.

Oprócz prac rolniczych, zespoły, 
biorące udz'al w akcji współzawod­
nictwa, będą współzawodniczyć rów­
nież w rozbudowie świetlic, dzieciń- 
ców laini i innych ośrodków kultu­
ralnych i oświatowych na wsi.

z koniecznością przygotowania wy­
szkolonego personelu strażackiego i 
bezpieczeństwa pracy. W związku z 
tym przewiduje się zorganizowanie 
przy zakładach przemysłu metalowego 
2 kursów zbiorczych bezpieczeństwa 
pracy i 5 kursów strażackich.

Wybitnie uzdolnionych robotników, 
wykazujących szczególną pilność i u- 
miejętności organizacyjne, przemysł 
metalowy skierowuje do Państwowego 
Technicum w Bytomiu. Skierowani

ŻYCIE PARTII
PPS oczyszcza szeregi z elem entów  

obcych klasowo i ideologiczn ie
Stołeczny Kom itet PPS ogłasza 

pierwszą listę usuniętych z szeregów 
P artii ludzi obcych klasowo i ideolo­
gicznie:

Bibik Kazimierz, Hoffman Zyg­
m unt, D wom ik Józef, Luń Zbigniew,

tam kandydaci muszą wykazać się u- ’ Włóka Wincenty, Papliński Wincenty, 
kończeniem 7 klas szkoły podstawo- Spaliński Mieczysław, Magdziak Sta-
wej oraz conajmniej 5-letnią praktyką 
zawodową. W roku przyszłym CZPM 
przewiduje skierowanie do Technicum 
500 metalowców.----------------------i_____________ _

huchoma brygada „Służby Polsce 
u j  specjalnym pociągu

D la w ykonania zadań  doraźnych, 
zw iązanych z odbudową pewnych 
ośrodków  przem ysłow ych, za is tn ia­
ła  konieczność u tw orzenia rucho­
m ej brygady  „Służby Polsce".

Z końcem  lipca zestaw iono spe­
cja lny  pociąg, złożony z 40 odpo­
wiednio dostosow anych wagonów. 
Są ta m  więc w agony - sypialnie, 
kuchnie, stołówki, m agazyny, je s t 
również w agon —czytelnia z biiblio- 
ceką i w agon — spółdzielnia.

Pierw szym  zadaniem , wyznaczo­
nym  Brygadzie, sk ładającej się z 
500 junaków , by ła p raca  p rzy  od­
budowie hu ty  w  województw ie dol- 
no-śląskim. W yniki były doskonałe. 
Junacy, popraw ia jąc  sw oje osiąg ­
nięcia z tygodnia n a  tydzień doszli 
w  końcu do 252 proc. norm y. W 
ty m  czasie zm ienieni zostali przez 
junaków  I I I  tu rnusu , k tó rzy  już w 
pierw szym  tygodniu  zaczęli od n o r­
m y 252 proc.

Drapacz chmur 
stanie u> Łodzi

LODŹ. W październiku br. rozpo­
czną się w  Łodzi wstępne prace rr<i 
budową przyszłej siedziby Centrali 
Tekstylnej. Będzie to 12-piętrowy 
wieżowiec z dwoma skrzydłam i 4- 
piętrowymi. Koszt budowy wieżowca 
wyniesie ponad 300 milionów zł.

nisława, Koziarski Kazimierz, H er­
m an M arian, Katoński Władysław, 
L iberacki Antoni, Sajer Stanisław, 
Robak Aleksander, Cieśliński Hen­
ryk, Jastrzębski Julian, Makowski

Piotr, Gagaszko Stefan, Purlińsfcl 
Stefan, Skraliński Jan, Kopiński Ma­
rian, K rajciński Józef, Gajewski W t 
cłąw, Głowacki Feliks, M arcin k a r ­
ski Stanisław, Jędrzejczyk S tef aft, 
Lamentowicz Mieczysław, Modrz*-1  
jewskt Stanisław, Michewicz Tomaką 
Woźniak Stanisław. Kmiecig Wiktor, 
Helegeda Irena! Witkowska Jan ina, 
Kieranowski Jan, Tykwiński WacŁ, 
Bogucki Stanisł., Czerwiński Teofil, 
Bartoszek Zofia, Zawodniak Jan , 
A ugustyniak Z ofią Puchalska Anto­
nina, Kadzidłowski Henryk.

ZEBRANIA

Organizacja archiwum  
akt stanu cyw ilnego  
z dawnych województw  
południow o-wschodnich

M inistrestiwo A dm inistracji P u ­
blicznej o rganizu je obecnie cen tra l­
ne archiw um  a k t s ta n u  cywilnego* 
przekazanych Polsce przez U k ra iń ­
ską Socjalistyczną R epublikę R ad  z 
te ren u  daw nych w ojew ództw  po­
łudniowo - wschodnich Polski.

W najbliższym  czasie ogłoszony 
zostanie w ykaz 2.600 k siąg  p a ra ­
fialnych, k tó re  zna jdu ją  się w  a r ­
chiwum  oraz podany będzie do wia 
dom ości try b  postępow ania, w ja ­
k im  m ożna zgłaszać się po wypisy 
m etrykalne.

W ydaw anie wypisów odbywać 
się będzie w  M inisterstw ie Admini 
s trac ji Publicznej przy Al. S tali 
lina 5/9.

■  DZIELNICA POŁUDNIE
W  najbliższych dniach  odbędą się na

teren ie  DzieLnićy Połudn ie następu jące 
w spólne zeb ran ia  kól P P S  i P P R :

17 bm. o g. 14 — Szpital E lżbietanek.
17 bm. o g. 16 — MZK—Mokotów.

M d z i e l n i c a  ś r ó d m ie ś c i e

D nia 17 bm . o godz. 16,30 w  sali kon ­
ferency jnej D zielnicy śródm ieście p rzy  ul. 
M okotow skiej 51 w ygłoszony będzie d la 
rozszerzonego ak tyw u  kobiecego P P S  i 
P P R  re fe ra t ńa tem at „U bezpieczenia 
Społeczne w raz z 'now elizacja ustaw y o o- 
chronie p racy ' kob ie t ciężarnych".

■  ZMIANA TERMINU. ŻEBRANIA 
NA WOLI

Zapowiedziane n a  dżień 17 bm. zebranie 
ak ty w u  P P S  i P P R  Dzielnicy W ola z re ­

feratem tow. Pacho została przełożone na
dzień 21 bm . '-

H  DZIELNICA' SASKA KUFA
W  dniu  17 bm . (p iątek) o godz. 1# w Ja- 

ka lu  Dzielnicy P P S  Saska Kapa, ui. Fran­
cuska 7, odbędzie ' sie ogólne zebranie 
w szystk ich  tow arzyzzy z referatem tow. 
Czyżewicza Ju lia n a  na temat „Leniniz- 
mu’..

H  DZIELNICA GROCHÓW
D nia 17 bra. o godz. 18 w  lokalu Dziele 

nicy P P S  Grochów odbędzie s ie  zebrani* 
w szystk ich  członków Dzielnicy. Prelekcje 
ha  ak tualne  tem aty  polityczne wygłoal
tow. D em bicki.

■  DZIELNICA POŁUDNIE V U .
Sekcja K obiet pr*y D zielnicy PPS War­

szaw a - P o łudn ie  ppdaje  do wiadomości  ̂
że w dniu  17 bm. o godz. M3 w sali PPS 
p rzy  ul. Chocim skiej 4 odbędzie sie w spól­
n e  zebranie członków  ■ PPS i PPR.

Film ośiriatoujy 
w  służbie racjonalizacji przemysłu

ZGUBIONO PIENIĄDZE
Dn. 14 bm. s tu d en t czeski Ja n  K u d r- 

na  zgubił 2000 koron czeskich. Znalaz­
ca proszony je s t o zw rot do redakcji 
,,R obotn ika” za w ynagrodzeniem  2000 
złotych.

s p o w r

NOWOCZESNA
MONOPOLU

FERMENTOWNIA
TYTONIOWEGO

W Grudziądzu odbyło się uroczyste 
wmurowanie aktu erekcyjnego w 
fundamenty wielkiej fermentowni Pań. 
stwowego Monopolu Tytoniowego.

Fermentownia która będzie oddana 
do użytku* już w październiku br., 
mieści się w 3-piętrowym nowoczes­
nym budynku. Fermentownia będzie 
posiadała 4 komory fermentacyjne o 
zdolności przerobowej ponad 1.500 
tys. kg. surowca w ciągu sezonu i za­
trudni do 500 ludzi. Ogólny koszt bu­
dowy wyniesie do 500 miln. zł.

EKSPORT CEMENTU PRZEZ 
PORTY

W związku z rozpoczęciem jesien­
nej kampanii ęksportowej do portów 
neszych przybywają pierwsze statki 
po ładunki cementu. Plan eksportowy 
przewiduje, że porty zespołu Gdańsk. 
Gdynia mają do końca roku b eżące- 
go przeładować 300.000 ton. Przewi­
duje się, że 20% ładunków zabiorą 
polskie statki. W porównaniu do ro­
ku ubiegłego eksport cementu wzroś­
nie o ok. 80 tys. ton. Głównymi od­
biorcami są kraje Ameryki Południo­
wej, kraje afrykańskie i ZSRR.

Organizacja sportów zimowych 
dla młodzieży zjednoczonej w ZMP

W związku z połączeniem się orga-j walczyk E., Okapiec J., Hajto E„ D a.jL ., Michałowski E., Hojdysz W., Lat.

Instytut Filmowy, W Łodzi, w po­
rozumieniu z Centralnym Zarządem 
Przemysłu Włókienniczego, przystą­
pił do realizacji interesującego filmu 
pt. ,,0  małej racjonalizacji w przemy­
śle włókienniczym".

.Film ten, ze względu na specjalny 
charakter i przeznaczenie, budzi ży­
we zainteresowanie w sferach prze­
mysłowych i świata pracy. Bohaterem 
jest włókniarz łódzk., a. akcja toczy 
się wokół codziennej pracy w fabry-. 
će. włókienniczej* z uwypukleniem

pracy dobrze zorganizowanej 1 płyną, 
cych stąd korzyści oraz przecwsfa- 
w-ieniem popełnianych. błędów. <

Film opracowują najwybitniejsi fa­
chowcy Instytutu Filmowego w opar. 
ciu o fachową poradę specjalistów, 
postawionych z ramienia Centralnego 
Zarządu Przemysłu Włókienniczego.

Należy spodziewać się, że ten 4po- 
sób propagowania racjonalizacji wy­
twórczości znajdzie naśladownictwo 
również i w innych gałęziach na6zeg» 
przemysłu. ' ;

Społeczne Komitety Kredytowe 
bronią interesów biednych rolników

n’zacji młodzieżowych OMTUR, 
ZWM, Wici i ZMD w Związek Mło­
dzieży Polskiej, odbyło się w Zako­
panem zebranie przedstawicieli sekcji 
sportów zimowych, reprezentujących 
dawne organizacje młodzieżowe. Ce­
lem zebrania było powołanie do ży­
cia nowych sekcji ZMP, a mianowicie 
narciarskiej, łyżwiarskiej, hokeja na 
lodzie, saneczkarskiej i  bobsleyowej. 
W zebraniu uczestniczyli delegaci o- 
kręgów i miejscowości, w których mło. 
dzeż robotniczo-chłopska w ostatnich 
latach wykazywała najwięcej entuzjaz­
mu w uprawianiu sportów zimowych.

W imieniu działu Kultury Fizycznej 
i Sportu Zarządu Głównego ZMP, 
powitał zebranie ob. Boski, który o- 
mówił pokrótce historię rozwoju nar­
ciarstwa w organizacjach młodzieżo­
wych, po czym przedstawił zadania 
związane z umasowieniem sportów zi­
mowych wśród młodzieży. Realizację 
tego zadania w lwiej części przepro­
wadzać będzie ZMP, współpracujący 
ściśle z fachowymi związkami spor­
tów zimowych. Poza tym omówiono 
sprawę szeroko zakrojonej akcji wy­
szkoleniowej. W  samym narciarstwie 
przewiduje się przeszkolenie w naj­
bliższym sezonie 3—4 tysięcy mło- 
dzeży.

W ożywionej dyskusji poruszono 
sprawy dotyczące masowych imprez 
sportowych, uaktywnienia narciarstwa

Produkcji Państw . Fabr. Zjedn. Zakl. 
Przem. Farmac.

Ż ą d a ć
w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h

C en tra lne  in sty tucje  kredytow e 
otrzym ały  . zarządzenie o reform ie 
dotychczasowego system u finanso­
w an ia  1 K redytow ania ro lniptw a. ’ 

N a te ren ie  każdej z  gm in pow­
stać  m a  G m inny Społeczny Komi­
te t Kredytowy, złożony z p rzedsta  
wicieli p a rtii politycznych i Zw. 
Sam opom ocy Chłopskiej, k tó ry  o-

_, ___  piniować będzie przydział kredy-
jewski Z., Gorgon W., Abramowicz I kewski W., Rys E., Kuźlik B., W ójci-jtów  w  swoim zakresie.
Z., Tymowicz S., Czorych R., Rzymek kiewicz M. . .P rocedura  k redy tow a polegać .bę

dzie n a  tym , że ro ln ik  zw racać m a 
się o k redy t do m iejscow ej Kom u­
nalnej K asy  Oszczędności — (KKO 
rozprow adzają w  te ren ie  k redy ty  
B anku Rolnego). Zobowiązanie ro l­
n ika może być podpisane przez jed­
nego ty lko poręczyciela, nie w yklu­
czając osób z rodziny roln ika. Za-

Ze sportu radzieckiego
Nowe rekordy motocyklowe ZSRR.

W pierwszym dniu rozpoczętych pod 
Moskwą m istrzostw  motocyklowych 
Związku Radzieckiego, ustanowiono 
dwa nowe rekordy ZSRR. Pierwszy 
ustanow iła w  kategorii maszyn do 
125 ccm zawodniczka Morozowa na 
dystansie 50 kim, uzyskując średnią 
szybkość 89,400 kim  na godz. Drugi 
rekord  ustanow ił Ptaszkin, osiągając 
na tym  samym dystansie średnią 
szybkość 104,200 km  n a  godzinę.

Strzelcy radzieccy ustanawiają no 
we rekordy świata. M istrzostwa 
Związku Radzieckiego w strzelaniu 
przyniosły szereg nowych rekordów 
świata. Z pozycji klęczącej zawod­
n ik  Kupko uzyskał 371 pkt. na 400 
możliwych, bijąc o 4 pkt. dotychcza­
sowy rekord  św iata. W strzelaniu 
na odległość 300 m z pozycji leżą­
cej Dołgoborodow pobił oficjalny re ­
kord św iata o 6 pkt. uzyskując 194 
na 200 możliwych. Ten sam zawod­
nik ustanow ił także drugi rekord  w  Lotniczego".

strzelaniu z trzech pozycji uzysku­
jąc 541 pkt. na 600 możliwych. Poza 
tym  nowe rekordy św iata ustano­
wili Aniszkin i A wiłów w  strzelaniu 
z karabinu na odległość 300 m  z po­
zycji stojącej. Osiągnęli oni po 342 
pkt. na 400 możliwych. W strzelaniu 
drużynowym na odległość 300 m z 
trzech pozycji zespół „Dynamo" uzy 
skał łącznie 2618 pkt. .co przewyż­
sza o U  pkt. rekord  świata.

M istrzostwa ZSRR w siatkówce. 
Spośród zespołów uczestniczących w  
m istrzostw ach Związku Radzieckie­
go w  grupie męskiej w alka o p ierw ­
sze miejsce rozegra się między d ru ­
żynami: „Dynamo" (Moskwa), „Dy­
namo" (Tyflisł, Domem Oficerów i 
K lubem Sportowym Insty tu tu  K ultu 
ry  Fizycznej.

W grupie żeńskiej kandydatam i 
do ty tu łu  mistrzowskiego są trzy ze­
społy moskiewskie „Budowlani", 
Lokomotiw" i drużyna „Insty tu tu

W kilku zdaniach
Regaty Polska — Szwecja. Między­

państw owy mecz w ioślarski Polska— 
nizinnego, (szczególnie na wsi), zakła. (Szwecja, który odbędzie się dnia 19 
dania sieci wypożyczalni nart, pro­
dukcji praktycznego i taniego sprzę­
tu. Na wniosek ZMP walny zjazd de­
legatów Polskiego Związku Narciar­
skiego powierzył tegoroczną organi­
zację Mistrzostw Polski juniorów sek­
cji narciarskiej ZMP, liczącej 2,621 
członków.

Następnie przystąpiono do wyboru 
zarządu Sekcji Sportów Zimowych 
ZMP, którego skład wygląda nastę­
pująco: Boski W., Bondarczyk A., Ko.

Z N O W  W OSTATNICH DNIACH
CIĄGNIENIA 4 KLASY 53 LOTERII P A D Ł Y  W Y G R A N E :

100.000 zł na nr 72130
100.000 zł na nr 125 5
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września w  Łęgowie pod Bydgosz 
czą, wywołał w  całym  k ra ju  wielkie 
zainteresowanie. Podczas dodatko­
wych elim inacji dwójek bez ste rn i­
ka padł nowy rekord Polski, który 
ustanow iła osada B. T. W. w  czasie 
7-20,8 min.

Legia — Pogoń w tenisie. W sobo­
tę  o godz. 14 i w  niędzielę o godz. 9. 
odbędzie się na kortach Legii mecz 
tenisowy Legia (Warszawa) — Pogoń 
(Katowice). Drużyny w ystąpią w  n a ­
stępujących składach: Legia — Sko- 
necki, Bełdowski, Rudowska, Radzio, 
i Kudliński. Pogoń — Bratek, Chy­
trowski, Piątkow ska, Licis i Cieszew 
ski.

Skład bokserów na mecz ze Ś lą­
skiem. Skład reprezentacji W arsza- 
wy na międzyokręgowy mecz bok­
serski ze Śląskiem, k tóry  odbędzie 
się w najbliższą niedzielę na k c c i t  
Legii został już ustalony. W wadze 
średniej Zagórski nie w ystąpi z po­
wodu sobotniego meczu z Budowla 
nynó.

Bek mistrzem Polski na torze. Na
to*ze w  Helenowie odbyły się trze­
cie po w ojnie m istrzostw a Polski na 
dystansie 50 km. Mistrzostwo zdobył

p * raz  trzeci łodzianin Bek. Na 5 fi­
niszów Bek w ygrał 3. W jednym  za­
ją ł drugie miejsce oraz w jednym 
trzecie. Czas zwycięzcy wyn>si 
1:20:02,7 godz. Drugie miejsce zdobył 
Kapiak, trzecie Leśkiewicz.

Polska B — O rlęta 5:1 (2:0). Tre­
ningowe spotkanie piłkarskie między 
reprezentacją Polski B, a krakowską 
drużyną „Orląt" zakończyło się zwy 
cłąstwem drużyny Polska B w  sto­
sunku 5:1 (2:0). W młodym zespole 
krakow skim  spisali się najlepiej We- 
ska i Dudek w  pomocy oraz Wadow­
ski i W olfinger w  ataku. Z drużyny 
reprezentacyjnej na wyróżnienie za­
sługuje W yrobek w  bramce oraz Gru 
ner i Krasówka w ataku.

kw alifikow ane do zała tw ien ia w nio­
ski kredytow e b ęd ą  przesyłane do 
G m innych Społecznych K om itetów  
K redytow ych d la  w yrażenia opinia*. 
K om itety te , w  ram ach  ogólne] 
kw oty kredytow ej przydzielonej na. 
d an ą  gminę* dokonają przydziału 
na poszczególnych rolników , .udzie­
la jąc  pierw szeństw a właścicielom 
drobnych. 1 średnich gospódarstw  
przed bogaczam i wfejsidm i.

Zarządzenie to  stanow i pierwszy 
k rok  n a  drodze do refo rm y  naszej 
połltyki kredytow ej n a  wsi, k tó ra  
zna jdu je  się w  przededniu zasad­
niczych zm ian nie ty lko w  techn i­
ce p racy  bankow ej, lecz rów nież i 
w  dziedzinie o rganizacji a p a ra tu  
kredytow ego w  Polsce.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA » W I E D Z A «

ił

J E A N  H E N R I  F A B R E

Z ŻYCIA OWADÓW U

„Henryk Fabre jest chwałą, jedną z najwyższych i. naj­
czystszych, jakie posiada obecnie św iat cywilizowany, jest 
jednym  z najuczeńszych przyrodników i najwspanialszych 
poetów we współczesnym najprawdziwszym  znaczeniu tego 
słowa".

Maurice Maeterlinck
„Zawzięta wytrwałość genialnych obserwacyj F abre’a po­

ryw a m nie i  zachwyca na rów ni z arcydziełam i s z tu k i ' Od 
wielu la t czytam i m iłuję jego dzieła". ■

Romałn Rolland

Przekład Zofii Bohuszewicz i  M arii Górskiej.

Cena zł 400.

OGŁOSZENIA DROBNE
KURSY A dm iniatracyjno-H andlow e (kon­
cesja  K u ra to riu m ). W ydziały : bankowość, 
księgowość, m aszynopisanie. K ancelaria  
czynna 9 — 18 N ow ogrodzka 58. 7185

SZKOŁA K osm etyki, M asażu Leczniczego, 
Sportow ego M arii K aspersk ie j W arszaw a, 
Sm olna 38. 7250

SKRADZIONO zaśw iadczenie ujaw nienia 
w ydane przez U B P w e W rociaw iy, k a rtę  
RK U  wyd. w T rzebnicy  k. W rocławia, 
p raw o jazdy , odcinek zam eldow ania i le ­
g itym ację  szkolna na  nazw isko św ie tll-  
koweki K obert. 7282

O g ł o s z e n i e  o  p r z e t a r g u  n r  52
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  W arszawie ogłasza prze­

targ  nieograniczony na odbudowę magazynu towarowego na stacji Ży­
rardów.

Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12, dnia 
28.9 1948 r. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy ul. Wileń­
skiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można, otrzymać bliższe inform a­
cje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na. wpłacone w a­
dium, zgodnie z zarządzeniem M inisterstwa Skąrbu (M onitor.Polski z dnia 
22.XII 1947 r. n r  152, poz. 903). . TUWł

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
Zakład Ubezpieczeń Społecznych ogłasza niniejszym przetarg nieogra­

niczony na wykonanie robót uzupełniających w blokach ZUS przy uL 
Niemcewicza 9 w Warszawie.

Oferty składać należy w  należycie opieczętowanych kopertach do 
skrzynki ofertowej w  Biurze Budowlanym ZUS w  W arszawie ul. Czer­
niakowska 231 do dnia 27 września godz. 12, gdzie możha otrzym ać pod­
kładki przetargowe za zwrotem kosztów oraz wszelkie potrzebne w yja­
śnienia. 7298

i
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> ‘i • Pom yślna zap ow ied ź
In teresu jący  w yw iad przeprowa- sta  ta k ie  nie da liśm y sćbie rady (o 

dzil „Glos Ludu“ (N r  256 ,t dn. 16 czym  świadczą zaśm iecone ulice, 
bm .) :z tow. prezydentem  m iasta  8.' podwórza i— szalety , a raczej ich 
Tph jĄ ńsk im  i  toiv. w iceprezydentem  brak). ZOM nie po tra fił oczyścić 
R.' Jaszczukiem . In teresu jący '.prze- sam  m iasta  i co gorsza nie potrą- 
de w szys tk im  •dlatego, żc po raz fil  zorganizować i skontrolow ać  
p ierw szy bodaj monpa je s t nie o o- tych, których  m ożna było w  dzie- 
sięgnięciach sam orządu stołeczne-'dżinie ko sm etyk i ̂  „Syreniego Oro- 
go, lecz o jego  niedociągnięciach i dii“ zatrudnić. Przy ty m  tnarto za­
wadach. A ni dociągnięć tych . je s t znaczyć, że ZOM nie w ykorzysta ł, 
sporo, czem u •nie jednokro tn ie da- nie przepraccwrał całości kredytów  
w aliśm y. w yraz, n a - ty m  mi&jsęu, inw estycyjnych ani na r. 19J)7 dni 
krusząc. Jiópie' o .taką lub inną pil- 19 i8...“ Są to w szystko  w łaśnie bo­
nę i  weżną- sprawę. ■ łączki, które nie schodziły ostatnio

.Pó r a z  p ierw szy  :no tu jem y, że ze szpa lt naszego pisma, 
t u j  'yśsi przcdptai .lei 16 Zarządu- Dobrze się siało, że  ojcowie mia- 
M iejskiego przyznają  oficjalnie, iż s ta  śm iało i odważnie zdobyli się 
nie są zadbujalzńi z pracy śamorzą- ’ na k r y ty k ę  niedom agań poszczegól- 
du spełocznsgo w  zoićlu ■ je g o 'ko -  nych  agend Zarządu M iejskiego, 
m órkach, poddają surow -j, obiek- Dobrze się stało, że  nie u kryw a ją  
tyw n e j kry ty ce  szereg popełnia- w h, że stw ierdza ją  liczne braki, 
nych zaniedbań  i błędów, z których nad usunięciem  któ rych  z  pewno- 
c ięść trudną będzie 'do odrobienia- ścią w zm ożona będzie teraz inten- j 

Ze szczególną uw agą przeczytali- sf/wna praca. Szczerość wypowiedzi 
ś::iy 'stawa tow. prezydenta  Tolwiń- przedstaw icieli w ładz m iejskich  u- 
skiego, w  k tó rych  stw ierdził m- in, w ażam y za nader pożyteęzną. Je- 

N ie  uw zględniliśm y .w planowa- s te śm y  głęboko przekonani, że  w la ­
niu kom unikacji in teresów  warsza- dze m ie jsk ie  nie poprzestaną na  
ioskiego robotnika, m ieszkańca pe- s tw ierdzen iu  tych  i ow ych szczegół 
r y fe r i i . sto licy: Annopola, ■ M ary- nie rażących braków. Po .słow ach
m on tu  czy  Częrniakowa". A  dalej: k r y ty k i  — nastąpią n iew ątpliw ie  
„...Z Zakładem, Oczyszczania. Mia- czyny.

Budżet miasta 
ir ogniu krytyki i

na rok 1949 
dyskusfi St.R.N.

MiESIĄC-' ODBUDOWY

T ylk o  sta le  św ia d czen ia  odb udują  s to lic ę

G lótrny  nacisk  k ładziono  
na potrzeby klasy pracufącef

Na wczorajszym plenum Stołecznej Rady Narodowej 
po ciekawej dyskusji, której radni miejscv, zwłaszcza 
radni klubów robotniczych poddali wnikliwej analizie za­
równo dotychczasowe osiągnięcia jak i braki samorządu 
stolicy, przyjęto preliminarz budżetu zwyczajnego War­
szawy na rok 1949 z tvm, że Komisja Finąns.wo - Gospo­
darcza uwzględni wniesione przez Radę poprawki. Buc ..et 
zwyczainv miasta na rok 1949 zamvka się sumą globalną 
2,900,640 tys. złotych.
Troska o poprawę warunków  bytu i 

m aterialnego św iata pracy, o jego po j 
trzeby kulturalna i społeczne była 
naczelną dewizą przy opracowywa­
niu budżetu. Skrystalizowanie się 
struk tu ry  organizacyjnej Zarządu 
Miejskiego, unorm owanie w arunków  
gospddarczych k ra ju  pozwoliło na 
realne ' podejście do gospodarki miej 
skiej.

W ydatki m iasta można podzielić 
na adm inistracyjne, i celowe. Admi­
n istracja .ogólna pochłonie 639 mfln. 
zł. W ydatki celowe to: zdrowie pu ­
bliczne, (26 proc. budżetu), oświata 
i ku ltura (24 proc), opieka społecz­
na (20 proc), sprawy techniczne (10 
procent).

Wzrost w stosunku do r, 1948

co w e ,'n ie  musiały odbywać kłopo- żałobie z narodami Związku R nirie - 
tliwej drogi służbowej 1 były usuwa ckitgo i całą klasą robotniczą św.a- 
ne jak  najszybciej. , i ta i składa hołd pam'ęci tow Zda-

Tow. Rustecki wskazał na niebez- nowa i zgodnie z Jego wskazaniami 
pieczne zjawisko mechanicznego sto nie ustanie w walce o pełną rcaiiza- 
s -ania . remii w rzedsiębiorotwach cję socjalizmu", 
miejskich, zwłaszcza w MZK. Skutek I 
jest taki, że 75 procent p rem ii-po-1  
biorają wyżsi funkcjonariusze MZK, f i t 7 \  {

V -.aa w w i  » -wu S a in i t  s ~ i j

Ti
Piz

podczas gdy .pracownicy zatrudn eni 
bezpośrednio w eksploatacji i pro­
dukcji, korzystają . premii w mini­
malnym  stopniu.

Tow. Rustecki stw ierdził nadto, z 
tele, ZOM),' zamykający się sumą żalem, że St. R. N. i Zarząd Miejski 
5.017 miln. zł. oraz budżet zwyczajny nic nie zrobiły, aby przeciwstawić 
Miejskich Teatrów  Dramatycznych się panikarsklej psychozie robienia i3 )7 't odz. iV’.'krwawe gody 
(154 miln. zł.), ZOO (23 mlln. zł.', zapasów żywnościowych aczkolwiek 
szpitali miejskich (1,390 miln.), Po- jako najwyższy czynnik miejski po-

. rOLSIii fKarasia ’2):
-  g. 13 ..C yd 

Sobola — g. 19 „Fauta-y \
Niedzica — g. l i  „Ouwely’*. godz. 19

,Fo«taży \
< » M \IT U S C 1 i M a r s z -< teo wsK&i .

8 ): nieczynny*
KnYfp

(Marshal*; o wska 81):

gotowia Ratunkowego (41 m iln zł,), 
Funduszu Wczasów (118 miln. zł.), 
zakładów opiekuńczych (241 miln. 
zł.) i Zakładów Zaopatrzenia Wew­
nętrznego (608 miln. zł.).

Na co skarży się świat pracy
Wiele ciekawych wypowiedzi usły 

szeliśmy w  dyskusji. Na szczególną 
uw agę zasługuje wystąpienie ttow. 
Rosieckiego i Rusteckiego.

Tow. Roslecki omówił działalność 
przedsiębiorstw  miejskich, przedsta­
wiając ich zasadnicze braki, które 
szczególnie odczuwa świat pracy. Na 

iy  więc bardziej uspraw nić komu-

TKATR MA).) 
godz. 19 „Powrót”.

winny były się tym  zjawiskiem za- Szwo<,zk* 2)1
interesować. 1’LATit filW S/i : HX1 tul. Zamojski*-'

Następnl mówcy jak  tow. tow. Bar go): g. 19 „Candida’ 
bach, Kułakowski, Wójcik, J a ro s z 1 tea tb  klasyczny (Mokotowska i3) 
oraz radny  Szymański (SD) zwrócili 
uwagę na niedostateczne zaopatrzenie
i wyposażenie szkół warszawskich.

Na uwagi radnych odpowiadał
tow. wiceprezydent Jaszczuk.

— Następny budżet m iasta — za­
kończył tow. Jaszczuk — powinien 
w jeszcze większym stopniu uwzględ 
niać potrzeby klasy robotniczej.

(Rs)
#

 „ ____„ __r _____  ______ Na zakończenie obrad Stołeczna
W stosunku do r. 1948, budżet rwy j nikację miejską w godzinach ran- Rada Narodowa m iasta Warszawy

czajny pa r. 1949 jest większy o j nych j popołudniowych, zapewnić uchwaliła jednomyślnie rezolucję, w iwl„„ „„  ___„ ____
miln. zł. Wzrosły więc m. in. sumy jk o n ta k t z miastem  peryferiom: S ie-[zw iązku ze śmiercią wybitnego dzia Muzyka w Warszawie. Znakomici artyści 
przeznaczone na opiekę społeczną i 1—5 r, w. 1 ]/\1 AA.v.i tv, I A 1 1 M.t.n ,’iv, A -T O _ J P O ”7 O 7 tlf tł O 4 ł '  A AłYA Awł O A lr A T} i flt ^ ^ ■ ', . _ _

i godz. 19 „Seans”
TKATB NOWY Cul. Puławsko 89): 

godz. 19 „Porwanie Sabtnek” z J. Wę­
grzynem.

SALA YMCA (ul. Konopnickie) 6): od 
17 bm. codziennie (z wyjątkiem czwart­
ków) „żabusia”.

TEATB LETNI (Polna 28): godz. 19.15 
„Nitouche".

TEATB DZIECI WABSZAWY (sala 
YMCA): Chwilowo nieczynny.

TKATB ,.WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 1 19 30

„O wszystkim i o niczym".
KONCERT NA BUDOWĘ 

DOMU MUZYKA
W ramach Miesiąca Odbudowy Stolicy 

odbędzie sie 17 bm. o godz. 19 w sali 
Roma wielki koncert na budowę Domu

$  Wszędzie zapadają w dalszym 
ciągu uchw ały o stałym  opodatkp- 
waniu Się na rzecz odbudowy W ar­
szawy. Pracownicy ’skarbowi w War i wego i Pejskieso S tro n r5 tw a Ludo- 
dz.sławiu na Śląsk; postanowili w pła j wego na dzień 27 września zapowie

w rześnia z tego źródła wpłynęło i 
górą l. milj. złotych.
* Z inicjatywy Stronnictw a Ludo-

przeznaczone n a  opiekę społeczną i 
zdrowie (o 197 miln. zł.), na prace 

| techniczne związane z życiem m ia­
sta, j k  oświetlenie, pomiary, bezple 
czeństwo. (W zrost o 143 miln. zł.), a 
także na oświatę i  ku ltu rę  (113 miln. j

c a ć  stale Svve składki bez określenia dziany zestal w  Warszawie zjazd

kierkom , Pelcowiżnie. Poważne za 
rzuty w ysunął tow. Rosiecki pod a- 
dresem  ZOM-u. Nie wiele też robi 
Zarząd Miejski dla poprawy stanu 
nawierzchni ulic. Uderza to rekosze- 

i tern w MZK i państwowy tabor sa-
zł. Więcej). mnchnt(nwv Irtrtrv nrrpr py w  W ar- tamv: l BILETY ULGOWE

 ---  ■ .... .   . i . . . . .  . . .  o eunoezesme przyjęło iucuuiuioia i auiwic jcoi najiivi.-i.vjoij'. •» »uiu.u nu«ua iio iu u ,n «  IT.ATLU Lr.rNlL„0
term inu  w wysokości 0,25«V. uposa- chłopów podwarszawskich, którzy za dżet przedsiębiorstw m ie j- i domaga się tow. Rosiecki, aby real- W arszaw y w imieniu wszystkich Tiyrek ja Teatru. Letniego, chcąc u x-
A.A rhlnnlr/vnitn  7.W. 1 AfiflufAUal 5 marcnurv lirT/iał VŁ7 alroil 1

łacza Zw. Radzieckiego, członka Biu- ( -w.ct. daja wc’ cr'.My program. Akompa- 
ra  Politycznego Centralnego Komite- : utula. E. Wernlkówna f t. Lefeld. W pro-| gramie: Chopia, Dvorak, Liszt, Maklakie- tu  WKP(b), sekretarza CKWK(b), ^icz, Rachmaninow Różycki, Smciana, 
posła do Rady Najwyższej ZSRR, Szymanowski, Schubert. Verdi 1 inni., ,, ., . ,  . Rrzetlsprzedaz biletów w księgarń, Ge-
generała pułkownika Andrzeja Zda- bsthnera i Wolffa Zgoda 12, teł. 8-82-99 
nowa. W zakończeniu rezolucji czy- j w god*. 9 — 17. 
tamy:

żeń miesięczny cli. Cżł&nkowie ’Zw. j ofiarowali.' musowy udział w. 
Zaw. Prac. Sądowych i Prokurator­
skich , w Warszawie uchwalili opo­
datkować swe pensje.na SFOS w 
wysokości <£5°/V,przy wyższych i 0,25 
proc. jprzy niższych poborach. Rów­
nocześnie jako’ jedhorazowy i->ar 
Wrześniowy złożyli 29.239 ZŁ

Akcja stałych świadczeń objęła 
również szerokie rzesze nauczyciel­
stwa wśród których żapadają uchwa 
ły o stałym składaniu cfiar na SFOS.

. #  ż  tżrćuu Warszawy jednorazowe 
‘ofiary na Odbudowę Stolicy wpłaci-

akcji
odgruzowania stolicy. Chłopi przy­
będą do Warszawy z własnymi fur­
mankami do wywózki gruzu.
*  W piątek 17 bm. o godz. 20,30 
Polskie Radio transmituje z Buda­
pesztu koncert symfoniczny, specjal­
nie zorganizowany przez radio w 
Budapeszćlę dla zaakcentowania trwa 
jącego w  Polsce Miesiąca Odbudowy 
Warszawy t spopularyzowania idei od 
budowy Stolicy Polski wśród społe­
czeństwa węgierskiego,
*  W propagowaniu hasła odbudowy

li; Dyrekcja Hoteli Miejskich—5.090 Warazawy ■ wśćód mieszkańców woj. 
zŁ, ,Klub Ofłceiskfc $ztabu Gcnęral- IsrakęwsldeSo feierze udział ęb jazdo- 
nego W. P, — 40.799 *ł., Spółdz. Elek wy teatr, zorganizov^any pi’zez Woj. 
tryfikacyjna*-6- 2WWW) zŁ, SpWdz. KśWiltet Odbudov/y -Warszawy w 
Bibliotek Ekonomicznych — 1.009 z ł.,! Krakowie. Teatr występuje w róż-

■ Krajowa Spółdz. 
5 .0 0 0  z ło ty c h .

Samochodowa — nych micjicowcdciach i vt rpccjalnie 
| dobranym programie artystycznym

*  Zbiórka na SFOS spotkała się z e , w  spesób lekki i nie nużący zapczna 
szczególnym peparcieni wśród1 kup- i Jc widzów ż ’zagadnieniem odbudowy 
eów i  rzemieślników w  dzielnicy Pra , Warzkwy. Teatr odwiedził również 
ga - północ,- którzy poza normalny- ! teren Górnego 1 • Dolnego Śląska.

. r.-jó n a ilo k u  pr,:y  kc.ie uprKJm.e ?..• _
skich (Gazownia, HZK, Rzeźnia, H o 1 ne po: ul,aty DRN, bolączki dzielni- mieszkańców łączy s:ę w głębokiej damia w—y^h-e in. ytu.je, że bilety ul-’ górze f. 50 pron. zn żko. mon namft-w ać

teatru przy uL

IzemiosSaZsldad Doskonalenia E
iDyróiunuje slratg irojenne

N ouie budynki um ożliujią  
rozszerzen ie  akcji szko len io irej

mi wpłatami na rzecz odbudowy War 
■zawy masowo nabywają nalepki 
SFOS, wydane przez Stołeczny Ko­
mitet Odbudowy Warszawy. Do 15

gdzie dął szereg przedstawień szop­
ki politycznej z tematami o Warsza­
wie, pt. „Z igły Widły", wzbudzając 
powszechne zainteresowanie.

Zakład Doskonalenia Rzemiosła jest Instytucją społeczną, pra­
cującą nad podniesieniem rzemiosła polskiego technicznie i gospo­
darczo; Straty wojenne w rzemiośle wynoszą 62 proc. Chcąc uzu­
pełnić tę lukę Zakład prowadzi zakrojoną na szeroką skalę akcję 

„szkolenia zawodowego. Oprócz nauki długoterminowej w S iksie Rze 
micsł Budowlanych organizuje się szereg kursów krótkoterminowych 
z różnych dziedzin życia gospodarczego. Nauka w szkole i na kur­
sach przysposobienia zawodowego jest bezpłatna.
Około 40p osób uczęszcza na kursy 

spawalnicze, cholc-wkarskie, k raw ie­
ckie, fryzjerskie, czapnicze, dziewiar 
skle, szewskie, galanteryjne 1 bu­
dowlane. Każdy kurs liczy przecięt­
nie’ 30 do 40 osób. Zajęcia teoretycz- 
i praktyczne odbywają się codzien­
nie od godz. 17 do 20-ej. Po jedno-

W ysiedleni z rejonu pi. Trzech Krzjjżp 
otrzymują budynek na Lesznie

M inistersttro P rzem ysłu  i  H andlu  
dotrzym ało  suiych zob ow iązań

Jeszcze w bm. wysiedleńcy. % terenu budowy gmachów Min. 
Przemysłu i  Handlu (w rejonie pi. Trzech Krzyży), otrzymają, nowo- 
wyremoątowany dom mieszkalny przy ul: Leszno 77. Dom ten posia­
da 110 izb i  zaopatrzony Jest we wszystkie niezbędne urządzenia. 
Przy remoncie budynku, który był sniszezony, w 80 proc. zastosowa­
no nową, niepraktykowaną dotychagaa nigdzie metodę wzmacniania 

- fundamentów.

Nouig sklep  
l e n t i a l i  Handlowej 

Przem ysłu ’D rzew nego
. Wczoraj o tw arty  został sklep de- j domu wysiedlonym, taką sam ą ilość

Min. Przem ysłu 1 H andlu w yw ią­
zało się dobrze ze swych zobowiązań. 
Przesiedleńcy otrzym ają czyste i 
Widne pomieszczenia. Przydział m ie­
szkań będzie się odbywał w prosty 
sposób. Ile izb zajmował lokator w

Zastctow ano najnowszy wyna 
zek, opracowany przez wykładowcę 
Politechniki Gdańskiej prof. Cebar- 
towicza. Metoda ta polega na doko­
nyw aniu zastrzyków w grunt p n y  
pomocy elektryczności, używając 
szkła wodnego, chlorków' w apnia i

?j w sckret&riac 
M arsz a łk o w sk ie j 85 HI p ię i 
d-:!T* 12 a 18, tel. 8-G1-01. 
niedługo zcjdz.e z a fisza .

,N i touche” już

nia została w tych dniach wykończo- j „ A t l a n t i c ” (Chmielna 33>: „M m i., 
na. Tu przyjm owani już będą kan- sero”. s°dz- 14- 16-3°> 21-30- Zw- Zaw- 19- 
dydaci z wykształceniem średnim  ' o d 'd n irM .'f^ w 'ta o n ® n^‘o k .-e /teu i? ‘ 
(mała m atura) gdyż w  tym  zaw o-| „ a k t i a l n d s u i ” i»  nme styicwy): 
dzie niezbędne są wiadomości Z che- ' tylko jeden seans o god*. U. Nowy pro­
mil ( fW M  1 gram aktua!nośc! nr 43-

. . .  . j „P A L L A D IU M ”  (Z !o ta7 -9 ): „A lek san -W p r z y s z ło ś c i  p r o j e k t u j e  S łę  r ó w -  (Jer M a tr o s o W . Pocz. sea n só w : 13, lo, .2.
n i e t  z o r g a n i z o w a n ł P T r a r s u  t e g x r a A " " 3* - ^  ^  0 l7 * ls n w ; n  w  ,

„ P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56 ): ,.D e- 
of. Mijftrzo-./skiego i rym arstw a uprzężowe 

gó.-
Rozszerzeniu szkolenia zawodowego 

stoją na przeszkodzie trudności lo­
kalowa. Budynek przy ul. Złotej 58 

rocznym przeszkoleniu zdaje się egza nie może pomieścić wszystkich kur- 
min czeladniczy w  Izbie Rzemieślni- 1 sów.' W tych dniach oddany zosta- 
czej. Po odbyciu półtorarocznej p rak  jnie do użytku szkoły odremontowa- 
tyki, można przystąpić do egzaminu ny gmach przy ul Siennej 53.
mistrzowskiego. W październiku rozpocznie się bu-

Zakład prowadzi również Państw o dowa specjalnego domu przy ul. Po- 
we Centrum  Wyszkolenia Zawodowe i dwale 13/ 15. Powstanie tam  szkoła

Ż e g l u g a  p a s a ż e r s k a  

u i s i r z t j f m a u a  2 0  b a j .

go dla uczniów średnich szkół zawo- j elektryczna i średnia szkoła zawo 
dowych z województwa warszawskie dowa dla dorosłych.
go, którzy u  siebie nie m ają możno- ----------- ■- ■-...........  ..........................
ści odbycia prak tyk i zawodowej.
Przyjeżdżają oni na kursy  kilkutygod 
niowe (koszty utrzym ania pokrywa 
Min. Oświaty) i w  /arszta taćh  zakła 
du pod fachowym kierownictwem 
zaznajam iają się z technologią wy- 
konam a materiałem , uczą się m a­
teriałoznawstwa. ,

Oprócz kursów  dotychczasowych 
Zakład organizuje obecnie kursy  no 
we, obejm ujące inne dziedziny życia 
gospodarczego.

22 bm. rozpocznie się 9-mie«ięczny

c y s ja  p ro f . M llasa".. P ocł  g . 13, 15, 19, 
21,36. D la  Zw. Zaw . 17.

„S Y R E N A " ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ C zaro ­
d z ie jsk ie  z ia rn o " .  P ocź . se a n só w : 15. 17, 
19 (d !a  Zw. Z aw .), 21.

„S T Y L O W Y ”  (M arsza fk o w sk a  112)1 
„ B o le ro ” . Pocz. g . 13, 16, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ) :  „P y g m aH o n ” . S e ­
a n s e :  godz . 15, 17. 19 d la  Zw. Z aw ., 21.

U W AG A ! W  k in a c h  „ T ę c za ”  i „ S y re n a ”  
w  n ie d z ie le  i  ś w is ta  p ie rrv szy  sea n s  o 
go d z. 13.

SO B O TA , 18 W R Z E Ś N IA  
W arsza w a  I  

6,15 D zień . p o r . 6,30 M uz. p o r. 7,00 W ia -  
dom . d z ień . 8,20 „ A n n a  P ro le ta r iu s z k a ” , 

12,04 D z ień , p o lu d n . 12,69 M uz. 12,25 G ra n d  
D u e  C o n ce rtan t. 13,00 M uz. p o p u l. 13,45

. .  K o m p o z y to r  T y g o d n ia . 15,30 „ J a k  s ię  ż a -
K o m u n l k a c j a  p a s a ż . r s k a  Z v g l u g l | i ) i e w y d aw ało , że n a jp ię k n ie j  ś p ie w a ” .

n a  t r a s i e  1600 D *i#n. popo l. 16,30 P le ś n i lu d o w e .Pańatwowej na W iśle n a  trasie  
W arszawa-—G dańsk zostanie w strzy 
m an a  z dniem  20 w rześn ia rb . Li­
nia tu rystyczna E lb ląg  — O stróda 
zastała "unieruchomiona z dniem 
10 bm.

K om unikacja pom iędzy Gdań 
skaem a E lblągiem  i innymi ośrod­
kam i lokalnym i z t a n i e  u trz jm a-

„Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych". f8.06 
Koncert. 18,40 „Kariera Magdaleny Braila- 
ford" — słuch. 19,00 Muzwka. 19,30 „Eman 
cypantki” . 19,45 Z życia Zwr. Radzieckiego. 
20,10 Wieczór Mickiewiczowski. 20,40 U.wo 
ry fortepianowe. 21.00 Dzień, wieczorny. 
22,00 Muz. tan. 23,00 Ost. w-ad. 23,10 Muz.

innych chemikałii. ’ Pod działaniem
takiego zastrzyku najlżejszy n a w e t1 kurs ślusarstw a samochodowego. Kan 
grunt ulega trzykrotnemu wzmocnię- ■ dydaci muszą mieć ukończone 18 la t j na do późnej jesieni, 
niu. Zastrzyki przyniosły nader po- I życia, wykształcenie w  zakresie szko j 
m yślne wyniki. Fundam enty zostały . ły podstawowej oraz świadectwo z U- | 
znakomicie wzmocnione i  z całym j rzędu Zatrudnienia.

Po zamknięciu listy zgłoszeń zacz- ' 
nie się kurs fotograficzny. Pracow -

W t n a i n  n
17.00 ICane. «ym f. 18,00 K o n c e r t p o lsk ie j 

m uz. ro z ry w k . 20,00 F e lie to n  lite ra c k i. 
20,15 M uz. o p e re tk o w a . 21,00 D z ien n ik .

.taliczny Centrali Handlowej Przem y . otrzym a w  budynku zastępczym .
s ł u  D r z e w n e g o  p r z y  u l .  Marszałków-
skiej. Można tam  czynić z a m ó w ię - Ą  ^araków n a  Krochmalnej 
nia ha zakup mębli, przy czym dla I w  pierwszym rzędzie zajmą w do- 
św iata pracy przewidziano,-jak w ia - ,“ “  P « y  ąl. Leszno 77 miejsca prze- 
domo, sprzedaż ratalną. jsiedleńcy, przebywający obecnie cza

Podobny sklep o znaczni* więk- ! arakach przy ul. Krochmal
•zych rozm iarach otw arty  * będzie ne' - • a lszych etapach przekwatero 
w krótce na rogu pl. Trzech Krzyży i'wan# w itaną osoby pozostające jesz 
1 ul. Zórawiej, a następnie w' końcu nt budowy gmachów Min.
paźd lem ika nowe sklepy uruchomi 'err?ys ' Handlu tj. w  rejonie
C entrala na Żoliborzu 1' na pl. Na- 0^ra3I‘ czcxnyTO ulicami Hożą, Zura- 
rutowicza, ' oihą. Kruczą l.p l^T rzsch  Krzyży. Lu-
* Asortyrpent mebii wzbogaca się * , znaW alący si^ dotychczas

każdym miesiącem o nowe typy, I niejednokrotnie w bardzo ciężkich 
przystosowane dc potrżeb i- możliwo warunka mieszkaniowych otrzyma
, .. 1 In  'h o r f lT f  i i l . i .  t m _ _____ 1_-
sci płatniczych ludzi pracy, (s^ki)

powodzeniem mogą wytrzym ać ciężar I 
stropów K le ina .. <St)

W yścig i k on n e  na S łu żew cu
Zapisy na sobotę  18 września

B.ygeria B ieleck iego  
przewodzi w  pracy 
na m oście  średnicow ym

W rozpoczętymi • 13 hm: wyścigu 
pracy  nlfowników, p racu jących ’ na' 
m oście średnicowym  bierze udział 
18 b rygad  robotniczych. 'Po czte­
rech  dniach Wytężonej p racy  w 
konkurencji w ysunęła *ię b rygada 
robotnicza p racu jąca  pod przew ód- 
nlotwem  nitew nika W alentego Bie­
leckiego. N a drugim  m iejscu  zn a j­
duje się brygada _ Józefa Cudnego, 
a .następnie brygady  W acław a Snia 
dego, J a n a  (Perkowskiego i  Mieczy­
sława Molendy. • ,

j ą ’bardzo dobre lokale. Dla zrzeka-- 
jących się tych pomieszczeń Min. 
Przem ysłu 1 H andlu przewiduje ekwi 
w alent pieniężny;

Wymiana dotyczy również lokalów 
handlowych. W budynku przy ul. Le­
szno 77 sklepy będą przydzielane 
tym osobom, które, u traciły  podobne 
pomieszczenia w  domach wysiedlo­
nych. ,

„Elektryczne zastrzyki"
Odbudowa domu zaczęła się w 

sierpniu ub. roku. W trakcie robót 
okazało się, że obliczone dla drew ­
nianych sklepień fundam enty . b u ­
dynku nie będą w  stanie wytrzym ać 
ciężkich stropów Kleina. Aby u ra to ­
wać budynek trzeba było uciec dę 
do sposobów eksperym entalnych. v’

GONITWA I:' 70.000 zł. d la 4 L i 
sit. koni ARABSKICH. Dyst. 1800 m. 
Buszlemra, Dakaszm-a, Gracz, Frezza.

- GONITWA 2: 60.000 zł. dla 3 1. ko­
ni ARABSKICH: Dyst. 2400 m. Wiel­
k a  Zorza, Lech Smiłowslci, Salwą, 
Miimonka.

GONITWA «: #0.000 *ł. PŁOTY
dla 4 1, i at. Dyst, 3200 m. Sunfix, 
Ganey, Salemo, Casam, Zegarynka, 
Poświst, Sobiepan II.

GONITWA 4 : 200.000 zi. dla 2 L 
klaczy, Dyst. 1000 m. Ordynka, Mal­
ta, Bóhateńka.
. GONITWA 5: 70.000 zł. HANDI­
CAP dla 4 1. i  st. Dyst. 2400 m. Li­
wiec — 59 -kg, M eerschaum — 55 kg, 
Casar — 55 H kg, Lafite II — 62 kg, 
Hiroszima — .5514 kg G untur — 
52)4 kg. Charm e — 51 kg. Bojar — 
58 kg, Jo lan t — 56 % kg, Galante­
ria — 551^ kg, Lume — 56.

GONITWA 6: 100.000 zł. GON.,
SPZREDAŻ.NA dla 3 1, i  st. Dyst. 
.2200 m. Chaldea — oc 80.000 zł. 
Mara — oc. 80,000 zł„ W ir II — oc. 
60.000 zł-, Irak  II — oc. 60.000 zł., 
Sobiepan II  — oc. 80,000 zł., Exer- 
ga — óc. 80.000 z ł , Jastarn ia  III — 
oc. 80.000 zł., Oziris — oc. 80 0Ó0 zł., 
Storno — oc. 60.000 zł,, Wideta — oc. 

| 60.000 zł.
GONITWA 7: 150.000 zł. dla 2 I

kont. Dyst. 1000 m. Nicoł, Raszyn, 
Szczecin, Monte Casino, Aliant,

GONITWA 8: 50 000 zł. dla 4 L i
st. klaczy. Dyst. 1600 m. Sunfix, E- 
gida, Proza, Rarissima, Bastanza, 
La Gaffa, Wikinga.

GONITWA 9: 50.000 zł dl 3 L ko­
ni, Dyst. 1400 m. Kolba, Olknpjada, 
Labor, Alicante, Elasmisja, Bari, 

NASZE TYPY)
1. Gracz, Frazza.
2. Wielka Zorza. Salwa.
3. Ganey, Zegarynka, Poświst
4. Bohaterka, Malta.
5. Lume, Galanteria, Liwiec.
6. Chaldea, Wir II, Sobiepan.
7. Raszyn, Szczecin.
8. Itarissim a, Bastanza, Egida.
9. Eksmisja, Labor, Bari.
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Wszystko, co odbudoirano i naprawiono 
jest częścią Wystawy Ziem Odzyskanych

W ystawa Ziem Odzyskanych jest 
inna niż wszystkie wystawy: takiej 
jeszcze n.e óyio, po prostu nie ma 
dla sieb-e poprzedniczki. Tak jest. 
I jeśli tak jest, to me tylko z  jedne­
go, aie z wielu, bardzo wieLu powo- 
dów. Jak-eh? Zaraz to powiemy, 
W-oe nasamprzod, czym były nor­
malne, znane od daw na, wystawy? 
Byty przeglądem wytwórczości ludz­
kiej. Zestawiały one na miejscu to, 
co ludzie w pewnym okresie czasu— 
lat dziesięciu, p ęcu, dwudz estu — 
w pewnym kraju  — lub też w w-elu 
k ra jach  —- zrobił; czy dokonali. W 
normalnych, rzecz jasna, w arun­
kach Myśmy sami przed w ojną w 
1929 rdku- miel: taką poznańską ,rPe- 
w ukę'1 — Powszechną W ystawę K ra­
jową, z dorobkiem pierwszych dzie­
sięciu lat drugiej niepodległości 
Słynne były wleik-e wystawy w ze­
szłym stuleciu — londyńskie, pary- 
sk-e. Słynna była nowojorska. By­
wały wystawy poszczegomych k ra­
jów — nawet prowincji.

Czy nasza nowa wystawa nie je st 
też takim  przeglądem  sił, bilansem 
wytwórczości, pokazem tego, czegoś­
my dokonali? Oczywiście jest. 
Zobaczycie na niej polskie o_ 
brabiarki, polskie motocykle, nowiu- 
sicńk e poisk'e wagony polsk e tka­
niny, samodziały, w ‘na, zapałki, m a­
szyny rolnicze, nowe typy polskich 
dcmow. To prawda. Ale legą wszy- 
stk.ego nie dokonał k ra j syty, spo­
kojny, pracujący w normalnych, po­
kojowych w arunkach, k ra j, dla k tó­
rego wojna jest tylko dalekim lite­
rackim  wspomn.eniem, Jeśili norm al­
ne wystawy światowe organizowano 
w okresach długiego pokoju, to na- 
siza wystawa wystawa wrocławska, 
W ystawa Ziem Odzyskanych jest nie 
zwykłym wyjątkiem . To, co tu zo­
baczysz, choć takie nowe i lśniące 
nie powstało dosłownie nazajutrz 
po wojnie. Co więcej, powstało w o- 
kresie., kiedy niebo nad tym krajem  
nie było jeszcze całkiem wolne od 
chmur.

Łatwo było urządzać piękne w y­
stawy w Londynach czy Paryżach 
la t tem u os*emdz:esią>t czy pięćdzie­
siąt, w czasach kiedy od la t dz.e- 
siątków nie było żadnej wojny. Tam ­
te wystawy tw orzyli ludzie pracuj ą-

Ksawenj Kruszyński

Ukazał aię ostatnio nowy ka ta łtg  W ystaw y Ziem Odzyskanych, 
do którego w stęp  napisał znany litera t K saw ery Pruszyriski. Po­
niżej zam ieszczam y w y ją tk i z te  jo artykułu,, om awiające różnice 
m iędzy W. Z. O., a innym i w y  sta  oami, szczególnie w ystaw am i kra 
jów  kapitalistycznych  i w ystaw ani polskim i w  m iędzywojennym

dwudziestoleciu.

•-o;-

sears

M a ły  P awilon  W y s ta w y  Z ie m  O d z  y sk a n y ch  w e W rocław iu .

ty  w pokoju ; porządku, ludzie, któ 
rzy szli do fabryk z domów niezbu- 
rzonych, domów, w których nie 
brakło ani szyby, ani dachówki. Wy­
staw ę wrocławską budowali ludzie 
mieszkający w ru n a c h  lub póiru;- 
nach, w m iastach zburzonych w 65"/* 
jak  Wrocław, czy 50*/* jak  Szczecin. 
4Q*/» zabudowań na tych ziemiach 
było ' zniszczone. 1/3 gruntów  była 
zaminowana, pogłowie bydła spadło 
do 5'/..

W tym nowym świecie, jaki w y­
rósł na tych ziemiach po wojnie * 
na skutek wojny, fabryki powstały 
wcześnieij niż domy, w arsztaty budo­
wano przed mieszkaniami. Ludzie, 
którzy to stworzyli, mieli jeszcze 
wojinę we własnym  ciele. Czuli jej 
niedawne przejście. Żylj w w arun­
kach na poły wojennych. A jednak 
możemy siniało powiedzieć, te  n 
gdz e na zachód od Odry n :e praco­
wano w  Ciągu tych trzech lat 1045— 
1948 tak w ytrw ale na rzecz pokoju, 
jak tu  w łaśnie na tych ziemiach. 
Gdzie indziej w Europie odbudowy­
wano fabryki gazów trujących, od­
lewnie dział, zakłady przemysłu wo­
jennego. Tu, nad Odrą — nad Pol­
ską Odrą i Nysą — pracowano na 
pokój, tylko na pokój.’Toteż wysta- 
wa w rocławska jest w ystawą poko­
ju. W ystawy zeszłowieczne były wy­
stawami pychy, potęgi, chełpienia

się, reklamy. Ta wystawa jest wy­
staw ą pokoju.

Żadna z wielkich wystaw św iato­
wych, żadna dotąd polska wystawa 

l nie dźwigała się z gruzów powojen-

i nych, w świecie jeszcze pełnym 
gróźb i wrogości. Przeglądu naszych 
prac na tych ziemiach, bilansu na­
szych pierwszych trzech la t nad O d­
rą dokonujemy zatem w warunkach, 
w jakich zaprawdę nie odbywały s'ę 
żadne wystawy. Ale nie tylko przez 
to jedno wystawa wrocławska jest 
czymś osobliwym, innym od innych 
wystaw. Oto wystawa ta jest poka­
zem, jak  w pewnych w arunkach hi­
storycznych i etn'ezmych mogło wy­
glądać przesiedlenie kilku milionów 
ludności, w racającej po blisko ty ­
siącleciu ku dawnej piastowskiej gra 
nicy. Przystaniemy na pewno dłużej 
przed m apą plastyczną, barw ną i 
świetlną, k tó ia  pokazuje nam na 
przenvan dwie granice zachodnie 
Polski. Jedną z roku tysiącznego po 
Chrystusie, dii-ugą z Konferencji w 
Poczdamie w  1945 roku. Między ro­
kiem 1000 a 1945 minęły cale epoki 
Tam, gdz e szumiały puszcze, huczą 
kominy fabryczne. Powietrze dudni 
łoskotem silników . samolotowych. 
Gdyby ci woje- Bolesława Chrobre­
go wstali dziś z mogił pod Dreznem 
czy 'ty  mżę WrtełSWriem, może ź ’tru ­
dem rozum el'by śłpwa żohrerzy, 
poległych pod Kołobrzegiem czy też

Dreznem. Ale to pewne, że i jedni- 
i drudzy spostrzegliby, że bronili je ­
dnej i tej samej granicy. Po dziewię­
ciu wiekach wróciliśmy do naszych 
siedzib najstarszych.

Przeszło 5 milionów Polaków osia­
dło W 0'ągu tych la t trzech nad Od­
rą i Nysą. Cóż oni w ciągu tych 
trzech la t robili? Jak  żyli? Co zdzia­
łali? Idżc'e na wystawę a zoba­
czycie wyniki, os'ągn;ęcia, dokona­
nia tych pięciu milionów i tych 
trzech lat. Jeśl; w 1938 r. Polska 
dobyta 33 000.000 ton, to w 1947 r. 
dobyła 67 000.000. O ileż więcej! Ten 
węgiel to właśnie Ziemie Odzyskane 
A stal? A inne metale? Popatrzcie 
na now :usieńkie maszyny, na pierw ­
sze traktory , na potężne obrabiarki- 
To ci ludzie, to te trzy lata.

Przejedźcie się za Wrocław, w po­
le, w kraj. Słyszeliście o zgliszczach, 
jak eśm y  tu zastali. Pam iętacie le­
gendy, opowiadane o stepach peł­
nych burzanów, jakie szumiały tu 
nazajutrz po wojnie. Szukajc’e teraz 
tych stepów! Wszędzie, jak okiem 
sięgnąć, falują zboża lub ustawiły 
się kopk-; snopów. Wszędzie tam ro l­
nik zwozi na nowe gospodarstwo 

swój trzeci plon. Dobra, czarna zie­
mia połysku je tu  pod polskim pługiem 
i traktorem , jak ongiś, przed stule­
ciami połyskiwała tu pod pólśką so­
chą czy prym itywnym  radiem. Bo 
wystawa ta jest tym jeszcze osobli-.

...........i "
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R o tu n d a  Z w y c ię s tw a .

wa, że, proszę obywateli, nie koń­
czy się. ona za muram i samej w ysta­
wy. Nie ogranicza się do tego, co 
zamknięto 40 hektaram i tak zwane­
go „terenu wystawowego11. Nie! Nie! 
W ystawa Ziem Odzyskanych — to 
te  pola wokół Wrocławia, które Niem 
cy i wojna pozostawili ugorem, a 
Polaka i pokój (i ci ludzie, co tu  o- 
siedlt) zorali, uprawili, obsiali. Wy­
stawa, to te domy, z których odeszła 
groza wojenna, a wrócił spokój, to 
te świeże dachówki i wstawione szy­
by, i stare kościoły, które dźwignię­
to z rum y j fabryki, które ruszyły. 
To wszystko, wszystko — to rozsiane 
po k raju  pawilony wystawy w ro­
cławskiej. I port w  Szczecinie, j Go­
rzów, i Zielona Góra, Jelenia Góra, 
S tara Oława i Brzeg, Głogów i O- 
pole, Goleniu i Starogard. Wszystko, 
co tu odbudowano i naprawiono ' 
obsiano — jest częścią Wystawy 
Z'em  Odzyskanych.

Dawne wystawy, takie, jakie pa­
miętał w iek XIX, wiek naszych 
dziadków i babek, były wielkimi re ­
wiami kapitału. Jego Królewska 
Mość Kapitał panoszył się tam  nie­
podzielnie. Nic się bez niego nie dzia­
ło. On był wszędzie. Królował w 
każdym pawilonie. Czy w ogóle mo­
gło być inaczej? Otóż teraz okazuje 
się, że mogło i może, a pokazuje 
to właśnie owa wystawa w rocław ­
ska, W ystawa Ziem Odzyskanych.

Inność, odmienność, nowość tej 
wystawy nie wyczerpuje się na tym 
wszystkim. Tak, to jest przegląd na­
szych dokonań na tych ziemiach w 
toku trzech ważkich lat, jak  inni do­
konywali przeglądu la t jO, czy 20, 
czy ilu. Ale te trzy lata są pokazane 
na tle tysiąclecia zmagań z naporem 
niemieckim, z różnymi postaciami 
zaborczości n:em eekiej. Wystawa 
pokazuje znakpmicie to historycz­
ne tło. Przem awia wyraziście sw y­
mi obrazami. Oto mamy mapę Pol­
ski — a w nią wbite włócznie. Jedną 
wbija rycerz w  średniowiecznym 
szyszaku, drugą żołnierz w  tró jk ą t­
nym kapeluszu ra jta rik 'm , trzecią 
żołnierz w okręgłym hełmie — ale 
i ten szyszak, i ten kapelusz ra jła r-  
ski, i ten nowoczesny hełm  są to 
wszystko kolejne okrycia głowy 
Niemców, N'emców, Niemców. W 
szyszaku chodzili za czasów Miesz­
ka, kapelusz stosowany nosili za 
Fryca, hełm za H itlera — ale włócz­
niami tak samo godzili w Polskę! 
Co za świetny obraz! Jak i trafny 
symbol!

A oto inny obraz: z dwóch prze­
ciwległych rogów sali patrzą na S ie . 
bie dw !.€ ,twięlk:c5 rągiby. Jedna 

f polski woj z czasów zamierzchłych, 
może bohater ze „Starej baśni“ K ra- 

i szewskiego, może praszczur Maćka z 
Bogdańca. Naprzeciwko niego <fe!- 
siejszy gospodarz tej ziem';, następca 
tamtego — polski górnik, robo tnk . 
On tamtego zastąp i. On po tamtym 
dziedzictwo przejął. On s'ę ó spu­
ściznę tam tege upomn ał. On tu
wrócił. Tak jest właśnie.

Wystawy nigdy nie m ów'ą o woj- 
rre, śle rta tej wystawie n 'e wolno 
było n 'e  mówić ó w o jn ę . Są w ęc 
-le  k ió rs mówią o tym, jak po d’u- 

glch wiekach niewoli głaz germański 
skruszyła arm ia radziecka. Dop ero 
ona, tylko, jedynie ona. Gdyby nie 
ludzie spod Stalingradu i Orszy, da­
lej panoszyliby się tu ta j Schafgo-
tsche, Hugenbergi. Gdyby nie oni, 
polskość okolic Opola uwiędłaby,
znikła doszczętnie, na amen. Mowa 
polska znikłaby tu  do reszty — za- 
n rąst, jak obecnie, szumieć lipami 
S'.czecina, huczeć hutam i W ałbrzy­
cha.

H ieny cm entarne
C zę s to  s ły szę ,  jak n arzeka ją  lu­

dz iska ,  że  to, że  la m io  i że  w o g ó ­
le tru dn o  w Polsce  żyć .

T rudno żyć?.. . D o p ie ro  jak k toś  
p r z y p a d k ie m  um rze , to  z o b a c z y  
jak ła tw o  b y ło  ż y ć  w  s tosunku  do  
tego  ja k  trudn o  jes t  um rzeć .

Z w ła s zc z a ,  je że l i  się chce  b yć  
p o c h o w a n y m  na C m en ta rzu  P o ­
w ą zk o w sk im .

N a  C m en tarzu  P o w ą z k o w s k im  
panują  b o w iem  stosunki,  r o z c z u ­
la jąco  po d o b n e  d o  s to su n k ó w  w  
dżungli.

D o  ciała n a tych m ia s t  z la tu ją  się 
sę p y ,  zb iega ją  h ieny i s ch o dzą  się  
ci ludz ie ,  k tó r z y  ż y ją  z  c u d ze j  
śm ierci .

Z d a w a ło b y  się p ro s ta  rzecz'- 
grób  ro d z in n y  jes t,  m ie jsce  jest,  
w y s ta r c z y  pochow ać.. .
, N ic  po do bn eg o .  N a jp ie r w '  t r z e ­
ba p łac ić  i to  p łac ić  za  w szy s tk o .

Bo, że  k o sz tu je  trumna, karawan,  
k w ia ty  i zie leń, to  zro zu m ia łe ,  ale  
u  rachunkach w ys ta w ia n ych  p r z e z  
Z a rzą d  C m en ta rza  P o w ą z k o w s k ie ­
go  figurują  tak ie  p o zyc je ,  jak:

P och ow an ie  z w ło k  —  3.000 zł.

P o zw o len ie  na b u d o w ę  —  900 zł.
O p ła ty  kan ce lary jne  1.100 zl.
P och ow an ie  z w ło k  b y ło  ju z  ra z  

zap łacon e  w za k ła d z ie  p o g r z e b o ­
w ym , p o zw o le n ie  na b u d o w ę  je s t  
c z y s ty m  nonsensem , bo  p r z e c ie ż  
ro d z in n y  grób  jes t  p o d o b n o  w łas­
nością  „w ieczys tą " ,  a o p ła ty  k a n ­
ce lary jne  w w yso k o śc i  1.100 z ło ­
tych  są ju z  k la s y c zn y m  p r z y p a d ­
kiem  w yzysku .

P r z y to c z o n e  p r z y k ła d y  m e  w y ­
czerpu ją  garnituru n a d u ży ć  na  
C m en ta rzu  P o w ą zk o w sk im . K a ż d y ,  
k to  chow ał kogoś  b lisk iego  m nie  
zrozu m ie .

N o ,  a w ogóle ,  n a jbardz ie j  pi­
k an tn y  jes t  fak t ,  ż e  u rzędn ik  d y ­
ryg u ją cy  w szy s tk im i  fo rm a ln o śc ia ­
m i  w Z a rzą d z ie  C m en ta rza ,  je** 
jed n o cześn ie  w łaśc ic ie lem  p r y w a t­
nego zak ład u  p o g rze b o w eg o .  T o  
ch yba  nie w ym a ga  k o m en ta rzy .

K o m is jo  Specjalna. U r z ą d ź  p o lo ­
wanie z  nagonką na sę p y  i h ieny  
p o w ą z k o w s k ie j  dżungli.

N a  to  nie m a czasu  ochronnego .

S T R Ą C Z E K

Z uijjdauinictiju gospodarczych
Planowanie gospodarcze w spół-, 

dzielczości radz eckiej — praca zbio. 
row a pod redakcją prof. S. Dnieprów, 
sk ego, tłumaczeń e i opracowanie St. 
Poznańskiego i W. W ojnack.ego. Na- 

Rewizyjnego Spól-kladem Związku 
dzielni R. P.

Z górą 130 stron licząca praca za- 
w era bogaty material informacyjny 
odnoszący się do spółdzielczości

Związku Radzieckiego. Broszura in­
formuje o strukturze organizacyjnej 
radzeck  ej spółdzielczości wiejskiej, 
zasadach i metodach planowania, me­
todach skupu produktów  rolnych i su­
rowców, zasadach detalicznego obro­
tu towarowego, handlu hurtow ego 
itd.

Praca zapoznaje polskiego czytelni, 
ka z bogatymi dośw adczen ami spół­
dzielczości radzieckiej. ;w)

Sukcesy
probieiu istóin

N asi problem iści, nie licząc już 
naw et m istrza  św iata M. Wróbla, 
k tó ry  z reguły  na każdym  konkur- 
się zdobywa nagrody  należą jak  
wiadorńo rów nież do ex tra  k lasy 
św iatow ej. P iękny sukes odniósł o 
s ta tn io  Goldstein, zdobyw ając I  n a ­
grodę za 4 chodówkę w konkursie 
„/Parallels 50“ 1947 r. i m łody kom ­
pozytor P ieprzyk za 3 X w konkur­
sie „Nieuw — N ederland" 1947 r.

B ezkonkurencyjny m istrz  Wróbel 
zainkasow ał w raz z Pfeifferem  I—

naszych
szach ow ych

II  nagr. w  „M em oriale M arien-
s tra s sa  (III  — C zarnecki). I I  w 
„Ber/ner T agw acht" za 2 X i tamże 
I za 3 X, I  nagr. „B ritish  Chess 
P roblem  Society" 47 -4 ^  za 2 X II  
za 2 X w „Pra^a" 47 r. i szereg in­
nych odznaczeń. N azw iska Goldste­
ina, C ieślaka, P feiffera , Lim bacha, 
Ruszka i G rzankow skiego widzimy 
znów coraz częściej na wysokich 
m iejscach w m iędzynarodow ych 
konkursach.

B a ł k a n i a d a  s z a c h o w a  
w  B u k a r e s z c i e  o d w o ł a n a

« • »  i - f
J a k  kom unikuje GUIKF — plano­

w ane na 15. X. rb. Ig rzyska Bal 
kańskie szachowe w Bukareszcie 
zostały odwołane, gdyż Rum uński [ 
Związek Szachowy zrzekł się w o- 
s ta tn ie j chwili ich organizacji.

T rzeba przyznać, że szachiści 
nasi m ają  w yjątkow o „nieszczęśli­
wą rękę". Już  w tym  roku nie wy­
korzystaliśm y dw u cennych zapro­
szeń na tu rn ie je  m iędzynarodowe: 
do "Budapesztu i R ogaskiej S latiny, 
spóźniony w yjazd nasz j ekipy na 
Olim piadę Robotniczą do Spindle 
rowego M łyna (skąd nap/różno od 
kilku dni oczekujem y jak ie jko l­
wiek in fo rm acji!), a  te raz  jeszcze 
odwołanie B ałkaniady, na k tó rą  
m iała pojechać 10-ósobowa ekipa 
spraw ią, że 'w łaściw ie cały ten rok, 
z punktu  w idzenia podniesienia po­
ziomu, co je st możliwe ty lko przy 
licznych kon tak tach  m iędzynarodo­
wych — trzeba uznać za zm arrio 
wany.

O w znow ien iu  Ig rz y sk  B a łk ań ­
sk ich  n a  raz ie  n ic  n a m  n ie  w iado­
m o. '  (g )

W p a ź d z i e r n i k u  
u i e l k i  f e s t i w a l  
t u m ó w  r a d z i e c k i c h

W ramach mies ąca przyjaźni pol­
sko-radzieckiej odbędzie się we wszy­
stkich większych miastach w Polsce 
festiwal fdmów radzieckich. Przew i­
duje s ’ę wyświetleń e 35 najlepszych 
filmów raiiz-eckich dram atyczno-psy- 
choiogicznych, komediowych o ra / hi­
storycznych i to zarówno z okresu 
przedrewolucyjnego, rewolucyjnego, 
jak i ostatniej wojny.

O fiary
3.060 zl., honorarium wypłacone

przez Przegląd Socjalisty czn.v “prze­
kazuje to w. Żerkowski na RTPD.

Uczniowie szkoły podstawowej 
nr 25 przekazują na odbudowę War­
szawy 2.669 zł.
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DALEKIE LATA
Tłumaczył J e rzy  J ęd rze je w icz

MÓJ DZIADEK, MAKSYM GRIGORIEWICZ

P  o pogrzebie ojca spędziłem w Horodyszczu jeszcze kilka- 
-*• naście dni.
Dopiero na trzeci dzień, kiedy woda w rzece opadła, matka 

moja mogła przejechać przez groblę.
Matka schudła bardzo, sczerniała, ale już nie płakała, tylko 

wysiadywała godzinami na mogile ojca.
Żywych kwiatów jeszcze nie było, więc mogiłę przybrano 

papierowymi piwoniami. Robiły je dziewczęta z sąsiedniej wio­
ski. Lubiły one wplatać je w swoje warkocze, razem z różno­
kolorowymi jedwabnymi wstążkami.

Ciocia Dozia starała się pocieszyć mię i rozerwać. Wyciąg­
nęła z komory, gdzie była śpiżarnia, kufer pełen starych rze­
czy. Wieko tego kufra otwierało się z głośnym skrzypieniem.

Znalazłem w nim pożółkły, napisany po łacinie „uniwersał" 
hetmański, pięczątkę mosiężną z herbem, medal św- Jerzego 
za wojnę turecką, „Sennik", kilka opalonych fajek i czarne ko 
ronki misternej roboty.

„Uniwersał" i pieczątka zostały w naszej rodzinie po hetma­
nie Sahajdacznym, który był naszym dalekim przodkiem. Ojciec 
pokpiwał sobie ze swego „hetmańskiego pochodzenia" i lubił 
mawiać, że nasi dziadowie i pradziadowie, orali ziemię i byli 
nąjzwyklejszymi pracowitymi rolnikami, chociaż istotnie jeste­
śmy potomkami Kozaków zaporoskich.

Kiedy za Katarzyny Drugiej Sicz Zaporoska została rozpę­
dzona. część Kozaków umieszczono nad brzegami rzeki Rosi, 
koło Białej Cerkwi. Kozacy niezbyt chętnie osiedli na roli. 
Burzliwa przeszłość długo jeszcze kipiała w  ich krwi. Nawet 
ja, który się urodziłem w końcu dziewiętnastego wieku, sły­
szałem od starców opowieści o krwawych starciach z Polaka­

mi, wyprawach „na Turecczyznę", o rzezi humańskiej i cze- 
hryńskich hetmanach.

Nasłuchawszy się tych opowiadań bawiłem się potem z brać­
mi w zaporoskie boje. Bawiliśmy się zwykle w wąwozie za 
dworkiem, gdzie ziemia porosła gęstym stepowym ostem — 
bodiakiem. Czerwone kwiatki i liście z kolcami w upalne dni 
wydawały ckliwy, słodkawy zapach. Obłoki zatrzymywały się 
na niebie nad wąwozem — leniwe i wspaniałe, prawdzie ukraiń­
skie obłoki... I taka jest moc dziecinnych wrażeń, że od tego cza­
su wszystkie bitwy z Polakami i Turkami splotły się w mej 
wyobraźni z widokiem dzikiego pola zarośniętego ostem, z jego 
oszałamiającą wonią. A czerwone kwiatki bodiaku kojarzyły 
mi się zawsze z zakrzepłą kozacką krwią.

Z biegiem lat burzliwa natura Zaporożców złagodniała. W cza­
sach mego dzieciństwa przejawiała się już tylko w długotrwa­
łych i rujnujących procesach z hrabiną Branicką o każdy ka­
wałek ziemi, w kłusownictwie i kozackich pieśniach-dumkach. 
?piewał je nam, wnukom — dziadek, Maksym Grigoriewicz.

Mały, siwy, z wyblakłymi poczciwymi oczami, całe lato spę­
dzał w pasiece za lewadą — przeczekiwał tam napady gniewu 
mojej babki — Turczynki.

Dawnymi czasy dziadek był czumakiem. Prowadził wozy, 
ciągnione przez woły, do Perekopu i Armiańska po sól i suszone 
ryby. Od niego po raz pierwszy usłyszałem, że gdzieś tam za 
błękitnymi i złotymi stepami „Kąterynosławszczyzny" i „Cher- 
sońszczyzny" leży błogosławiona kraina krymska.

Przedtem, zanim został czumakiem, dziadek służył w wojsku 
mikołajewskim, brał udział w wojnie tureckiej, dostał się do 
niewoli i przywiózł stamtąd, z miasta Kazanliku w Tracji, żo- 
i ę —- piękną Turczynkę. Miała na imię Fatma. Wyszedłszy za 
mąż za dziadka, przyjęła wiarę chrześcijańską i otrzymała no­
we i m i ę — Krystyny.

Ba' ki — Turczynki baliśmy się wszyscy nie mniej niż sam 
dziadek i staraliśmy się nie wpadać jej w óczy.

Dziadek, siedząc koło szałasu wśród żółtych kwiatów dyn’, 
nucił drżącym tenorkiem kozackie dumki i czumackie pieśni, 
albo opowiadał najrozmaitsze historie.

Lubiłem bardzo pieśni czumackie za ich tęskne brzmienie. 
Takie pieśni można było godzinami śpiewać przy wtórującym

skrzypieniu kół, leżąc ra wozie^i patrząc na niebo. Dumki ko­
zackie budziły we mnie zawsze niepojęty smutek. Wydawały 
mi się bądź płaczem niewolników zakutych w tureckie łańcu­
chy - kajdany, bądź też potężnym śpiewem wojennym, którego 
odgłos mieszał się z tętentem końskich kopyt.

Czego dziadek nie śpiewał! Najczęściej jednak śpiewał naszą 
ulubioną pieśń:

Zagwizdali kozaczkowie 
Na pochód wśród typcy.
Zapłakała M arusieńka 
Swoje jasne oczy.

A z dziadkowych opowiadań najbardziej nam się podobała 
historia o lirniku Ostapie.

Nie wiem, czyście kiedy widzieli ukraińską lirę? Teraz mo­
żna ją chyba zobaczyć tylko w muzeum. Ale w owych czasach 
nie tylko na targach w maleńkich mieścinach, ale i na ulicach 
samego Kijowa spotykało się często ślepców - lirników.

Szli, trzymając za ramię małego, bosego przewodnika 
w zgrzebnej koszuli. W płóciennej torbie na plecach chowali 
chleb, cebulę, sól w czystej szmatce, a na piersi mieli zawie­
szoną lirę. Była ona podobna do skrzypiec, ale miała dorobioną 
korbę i drewniany trzonek z kółeczkiem.

Lirnik kręcił korbą, 1: Teczko się obracało, zaczepiając o stru­
ny, które brzęczały różnymi tonami, jak gdyby okół lirnika 
roiły się i wtórowały mu przyjazne, oswojone trzmiele.

Lirnicy prawie mgdy nie śpiewali. Raczej mówili śpiewnym  
x’ecitativem swoje dumki, „psalmy" i pieśni. Potem milkli nagle, 
dugo nasłuchując, jak zamiera brzęczenie liry, i patrząc przed 

siebie niewidzącymi oczyma orosili o jałmużnę.
Prosili o nią całkiem inaczej niż zwykli żebracy. Pamiętam 

jednego wysokiego lirnika w miasteczku Czerkasy. ,.F>.zućcie 
grosik — mówił — mnie ślepemu i chłopczykowi, bo bez tego 
chłopczyka ślepiec zabłądzi i nie znajdzie drogi po śmierci do 
Bożego raju".

Nie pizypominam sobie ani jednego targu, na którym nie 
byłoby lirnika. Taki lirnik siedział zazwyczaj, oparłszy plecy 
o zakurzoną topolę. Wokół niego tłoczyły się i wzdychały żało- 
śliwie baby, wrzucały do drewnianej miseczki zaśniedziałe mie­
dziaki. CD. c. n.J
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Dzis: O pismach peryodycznych  
Z bojów  o Gdynię  

Spółdzieln ie pracy kulturalnej

W&cłesęJ!/ W oa^inetr

Przemysł nowej
Udział mas robotniczych

W arszaw y
w  życiu stoSicy

Od pierwszej 
rząd, zgodnie z

chwili, kiedy 
wolą narodu,

rzucił hasło odbudowy W arsza­
wy, odbudow a stołecznego 
przem ysłu była spraw ą zdecy-

to nieobliczainymii konsekwen­
cjami, ponieważ daleko łatwiej 
było uruchom ić zakłady poza 
warszawą, znajdując zarówno 
w Polsce centralnej, jak i na

dawaną. Powstająca z  ru in  sto-, Ziemiach Odzyskanych lepsze
lica nie mogła być czymś w ro­
dzaju Ankary tureckiej, czy 
am erykańskiego W aszyngtonu, 
nie mogła stać się wyłącznie 
m i asitem adm inistracyjno-urzed 
niczym, rozwijającym  się w  izo­
lacji od  rzesz robotniczych k ra ­
ju. Groziłoby lo spaczeniem li­
nii rozwojowej nowej Polski 
Ludowej — wypaczeniem dro­
gi ku Polsce Socjalistycznej.

Udział aktywnych m as robot­
niczych w życiu W arszawy stał 
się niezbędny.

Warszawa robotnicza 
przed wojną

Stolica przedw ojenna m iała 
2672 zakłady przem ysłowe nie 
licząc rzemieślniczych. Praco­
wało w  ntich ponad  88.000 ludzi. 
W raz z rodzinam i ludność ro­
botnicza wynosiła około 27 pro­
cent ogółu mieszkańców W ar-

warunkj rentowności.
W arszawa, budząca siię do 

życia, przedstaw iała w pierw ­
szym okresie po uwolnieniu 
skupisko m ieszczańsko - urzęd­
nicze, a jednocześnie ośrodek 
ulicznych handlarzy, dom okrąż 
ców, pokątnych spekulantów, 
którego symbolem były zapeł­
nione jarm arcznym  ruchem  ru i­
ny Marszałkowskiej — pam ięt­
ne, rozłożone na  gruzach „we­
sołe m iasteczko".

U trzym anie tego stanu rzeczy 
groziłoby konsekwencjami spo­
łecznymi. Kadry metalowców, 
elektrotechników , robotników 
budow lanych uległyby rozpro­
szeniu, znajdując poza W arsza­
wką lepsze w arunki pracy  i da­
leko pomyślniejsze w arunki 
mieszkaniowe.

Należało tem u przeciwdzia­
łać za wszelka cene. W arsza-

Na szerokim św iecie

N a  zd jęc iu  je d y n y  z  oca la łych  b u d y n k ó w  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła ­
d ó w  Tele  i R a d io te ch n ic zn yc h  p r z y  ul. G ro ch ow sk ie j .  D z iś  

z a k ła d y  pracują  pełną  parą

Minc zapowiedział rozbudowę 
przem ysłu w arszawskiego '  w 
okresie Planu Trzyletniego kosz 
tern 50 m iliardów  złotych.

Dziś odbudowane są już 
wszystkie zakłady użyteczności 
publicznej, pracują: elektrow­
nia, gazownia, wodociągi i ka­
nalizacja, zakład oczyszczania 
m iasta i plantacje miejskie, 
obok mich rozwija się na niez­
naną przed wojną m iarę prze­
mysł budowlany. P racują cofa z 
wydajniej coraz liczniejsze 
zakłady przem ysłu metalowego 
i elektrotechnicznego, poligra­
ficznego, skórzanego, fabrvki

Ńi

Zbliża się sesja  Zgrom adzenia O- 
g ó lm g o  Narodów' Zjednoczonych. 
J uż za dw a dni pałac ch a ir la t w  P a­
ryżu rozbrzm i w ielojęzycznym  gw a­
rem  delegatów  i dziennikarzy, przy  
b yłych  ze w szystk ich  stron  św iata.

S esja  potrw a co 
najm niej dwa 
m iesiące, ponie- 

\  * w aż zebrało się
w ie le  spraw  — 

, i \  £  p A n iektóre bardzo 
trudne — i dys- 

T t  W X s r \  ku sje  zapow ia­
dają się intere­

sująco.

N a  porządku obrad znalazło  się 
69 spraw, a być m oże podczas sa ­
m ej sesji dw ie jeszcze będą w nie  
sione. Będą to m. in. spraw y poli­
tyczne tej m iary, co w ojna żydow ­
sko-arabska i ostateczne ustal en e 
granic podzielonej P alestyny, zagad ­
nienie energi atom ow ej, praw  czło­
w ieka  itp. B ędą rów nież spraw y od­
noszące się  do sam ej Organizacji 
N arodów  Zjednoczonych.

Spośród tych  ostatn ich  oczekiw ać  
należy ożyw ionej dyskusji na tem at 
siedziby ONZ. Wic le państw  — 
członków  O N Z  dom aga się ? n  nie­
sien ia  siedziby do Europy. Przem a­
w ia  za  tym  sytuacja  dewizowa, 
fakt, że koszt pobytu d elegatów  wprecyzyjny, konfekcyjny, wresz

cie poligraficzny. PrzykłademJstawach Zjednoczonych, w kraju 
pierwszym będzie tu budowa-'drogiej waluty utrudnia niejednemu

państw u w ysłan ie  d elegacji w  sk ła ­
dzie liczebnym , odpow iadającym  z a ­
in teresow aniu  pracam i ONZ. N o  i 
dotychczas jeszcze n ie rozw iązana  
je s t spraw a budowy gm achu ONZ 
w N ow ym  Jorku. K redyty, przyzna­

ny już „Dom słowa Polskiego"
— olbrzymie zakłady graficzne.

Na Żeraniu, gdzie zamierzona 
jest budowa nowej elektrow ni 
skupi się przem ysł cięższy, po- 
ruszańy nie siłą elektryczną, ale ne na ten cel zostały przez Kongres
węglem. Położenie Żerania za­
pewni miastu Odseparowanie 
się od wyziewów i dymów zwie 
w any eh przez przeważające 
wiatry zachodnie. Projektow a­
ne jest tam wybudowanie poza; 
elektrownią, nowej gazow ni,! 
rzeźni, kilku garbarni, wielkich

przem ysłu spożywczego.  ̂Niej j'aDryk chemicznych, m etalur- 
•tylko sam a W arszawa, ale i ca-j gjCząyęh, odlewni żelaza. Poza

Z d jęc ie  zro b ion e  w  roku  1946 p r z e d s ta w ia  w y tę ż o n ą  p racę  p r z y  
o d b u d o w ie  E lek tro w n i  W a r s za w sk ie j .  D z i ś  p race  te  są ju ż  d a w ­

n o za k o ń c z o n e

szawy. Do tego doliczyć należy wa, jeśli m iała być stolicą, mu- 
kolejarzy, samorządowców, p ra  
oowników instytaicji użyteczno­
ści publicznej. W arszaw a przed 
w ojną była w rezultacie wiel­
kim  i prężnym  ośrodkiem  robo­
tniczym, odgrywającym  wielką 
role w  walce klasowej polskie­
go proletariatu.

W  całym szeregu przemysłów 
stolica zajm owała rolę przodu­
jącą. I tak przemysł poligraficz­
ny zatrudniał 55 pohgrafikow 
całej Polski, przemysł elektro­
techniczny 45 procent, budow ­
lany 34, m etalurgiczny—15 pro-; 
cent

ly jej najbliższy okręg pódsto- 
łeczny żyje intensywnym  ży- 

i ciem przemysłowym. , .
i D - c ci
Plany warszawskich 
dzielnic przemysłowych

Urbaniści i planiści Biura Od­
budowy "Warszawy skonkrety­
zowali plany odbudowy stolicy,

rozbudowanym  systemem linii 
kolejowych korzystać będzie 
Żerań z wielkiego portu wiśla­
nego i kanału W ista — Bug — 
Narew.

P rodukcja war: 
nastaw iona wr dużej mierze na 
wyroby wysokiej jakości, wzoi- 
cowe i precyzyjne. Stąd udział 
.Warszawy w wartości produk­
cji przemysłowej kraju był bar­
dzo wysoiki.

Po wojnie
Przem ysł warszawski podzie­

lił los całego m iasta i z n a la z ł  
się w  zupełnej ruinie. Groziło

siała utrzym ać się jako poważ 
ny ośrodek robotniczy. W zglę­
dy rentowności, ułatwień ży­
ciowych i tym podobne m usia­
ły ustąpić wobec decydujących 
względów społecznych.

Odbudowa stołecznego 
przem ysłu

Dzięki dalekowzrocznej poli­
tyce rządu, a w  szczególności 
m inisterstw a przem ysłu sytua­
cja zostaje opanowana. W  lip- 
cu 1946 roku  pracują już w 
W arszaw ie liczne poważne za- 

1 , 0  ! kłady przemysłowe, jak  np.:
rszaws ■ Państw owe Zakłady Optyczne, 

" Z a k ła d y  Narzędzi Chirurgicz­
nych ,W anna", Fabryka P aro­
wozów, Fabryka Platerów  Nor- 
blina, szereg zakładów przem y­
słu elektrotechnicznego, włó­
kienniczego, przem ysłu poligra­
ficznego. Szereg innych jest w 
odbudowie.

W  tym czasie na plenarnej 
sesji Naczelnej Rady Odbudowy 
m. st. W arszawy tow. min.

Stanów  Zjednoczonych cofn ięte  i bu 
iłow a u tk n ęła  na m artw ym  punkcie.

D elegacja  polska w n iosła  na po­
rządek obrad sipra 
w ę frankistow - 
sk i;j H iszpanii. 
Jest to tem at, bę­
dący sta le  przed­
m iotem  dyskusji 
Z grom adzenia O- 
gólriego, tem at 
bardzo k łopotliw y  
dla -nowych pro­
tektorów  fa szy ­
stow sk iego  d ykta­
tora.

Oprócz tych dwóch dzieln ic; j a^ czytelnicy sobie przypomina- 
przemysłowych i kilku mniej- ją na ostatniej sesji N Z zapadła j:d 
szych tradycyjnych ośrodków  nomyślnie uchwała o odwołaniu 
(Grochów, Powązki itp.), po przez członków O N Z  szefów

Madrytu. W obawieuwzględniając szeroko zagad-j wszystkich dzielnicach W arsza- misji 
nienia przemysłowe. Początko-' 
wo wyglądało to trochę za bar­
dzo po akadem icku i nie real-

wy powstaną liczne zakłady przed opinią publiczną za uchw ałą  
przemysłowe o charakterze usłu tą  g łosow ali d elegaci państw , któ- 
gowym — wielkie p r a ln ie ,  d z ie l  re bardzo niechętnie w idziałyby  

r  zm iany w  sto licy  H iszpanii. T oteż
przez ten  rok dzielący dw a Z grom a  
dzenia O gólne odbyw ały się tajne  
rozm ow y z Franco, a oficjalni©  
przem ilczano w styd liw ie  sam ą u- 
chw ałę. P olityka państw  a n g losas­
kich o śm ieliła  n aw et dw a państw a: 
•Feru i  A rgentynę do jaw n ego  z ła ­
m ania  uchw ały i  m ianow ania sw ych  
przedstaw icieli w  M adrycie.

Ostatnio coraz częściej powtarza 
się p ogłosk i o  zam iarze Startów  
Z jednoczonych w prow adzenia fran  
kistow skiej H iszpanii do ONZ. Wy­
konanie tego  zam iaru m iał u łatw ić  
F ranco pogodzeniem  s ię  z Don Jua 
nem  i  przygotow aniem  gruntu do 
przyw róoćnia m onarchii w  osobie  
Don Juana lub jego syna. B yłoby to  
przysłow iow e w ygan ian ie d iabła B el 
zebubem .

Jeden  z e ta p ó w  ga rbow an ia  skór . Z d ję c ie  z  za k ła d ó w  
i S zw ede" , m ie s zc z ą c y c h  się p r z y  u licy  O k o p o w e j

„Tem ler

nie. Okazało się jednak szybko, 
że nie realiści, a właśnie „wiz­
jonerzy z  BOS-u" mieli w dużej 
m ierze rację. Rzecz prosta ży­
cie codzienne nasuwało dużo 
korektur. Przem ysł odbudowu- 

1 jącej sśę W arszaw y nie dal się

nicowe kotłownie, warsztaty 
obuwia, konfekcyjne, spożyw­
cze itp.

W yrazem  nowego budow ­
nictwa przemysłowego Polski 
Socjalistycznej będzie luźne bu-

I-nną sprawą., k tóra  pow inna zn a­
l e ^  c >  porządku obrad Zgrcwna
dzęn'- ,»gć' g< je s t spraw a daw-

 .__ , nyc h kolonii
- / in  c  w łosk ich . Jest

to  rów nież pię 
la ach ille^-a  

fiu S tan ów  Zjedno-
\ c lo n y c h  Wiel

klej B rytan ii i 
F rancji. Bo zw a  

żm y: przeszło pó łtora  roku tem u
zepchnąć w r a m /  wyznaczm downictwo’ . Zapewniające do-^ zosta ł podpisany w P aryżu traktat

’ i o td i c L / i i i i yifnr\nf h  m  o  _ .

Ta sk o m p lik o w a n a  m a szyn er ia  to  a p a ra ty  d o  w y p o m p o w y w a n ia  
p o w ie t r za  z  ża rów ek .  U r z ą d z e n ia  takie  pos iad a  F abryka  Ż a ró ­

w ek  p r z y  A l.  W y z w o le n ia

nych m u na planie nowych, ma 
| jących dopiero powstać, dziel- 
I nic. W  dużej mierze odbudowy- 
I wał się na staiym  miejscu,- — 
na Grochówie W oli. Mimo to 

J  coraz wyraźniej występuje 
świadomość, że wyznaczone na 
planie BOS dwie zasadnicze 
dzielnice przem ysłowe nowej 

! W arszawy zostały ulokowane 
celowo i szczęśliwie, że właśnie 
tam skupi się przemysł stolicy.

Dzielnice te, to zachodni 
okręg miasta, od okolic Towa­
rowej, W ola i Czyste, oraz na 
prawym  brzegu Wisły. — Że­
rań.

W  dzielnicy zachodniej ulo­
kować się m a przemysł lżejszy,

d o s tę p  p o w ie tr z a  i!p ok ojow y z W łocham i. Brzedstawi-
światła d o  zakładów' pracy, b ę -j ciele czterech  m ocarstw  podpisali
d z ie  o ta c z a ją c a  Z a k ła d y  p rze-:rów n ocześn ie  dek larację będącą zo-
mysłowe zieleń, będą wreszcie ■ bowiązaniem do rozstrzygnięcia lo-
g r n a c h y  współżycia z b io r o w e -  sów  tych  kolo'nii uw zględnianiem
g o , ż ło b k i i przedszkola, d o m v ,ż^ € ń Ż p o b y t u  lu d zk ości jak  
T , i  ! row m et interesów  pokoju i bezpie-
z w o ą z k o w  z a w o d o w y c h ,  h a l e : ^ ^ . .  D o dnia 15\ m  ratery
ze  >i a n , g m a c h y  s z k o l  p r z e m y - , m ocarstw a m ia ły  zakończyć sw e 
s lo w y c h  d o m y  o ś r o d k ó w  z d r o - 'p race j  nje  zakończyły, bo mocar- 
w ia  i w ie le  in n y c h -  O b o k  d z ie l-  stw a zachodnie un iem ożliw iały  ja ­
mie p r z e m y s ło w y c h  p o w s ta n ą  k iekolw iek  porozum ienie w  obaw ie, 
d z ie ln ic e  m ie s z k a ln e  —  n a  w z ó r ż e  trzeba byłoby w ycofać sw e garni- 
t e g o  o s ie d la  k tó r e  d z iś  p o w s t a - z o n y  z  tych  terenów . Szukano w ięc  
je  ju ż  n a  M o k o to w ie , k o ń c z ą c e  jbyle jak iego pretekstu , zryw ano roiz- 
o s t a te c z n ie  z  w a r u n k a m i o k r e s u  ;m ow y' odraczano konferencję, sło-

rK >nurvnniw em  używ a'no -'flnanych już metod, i,,; i w yzysk iw anych  w ielokrotn ie w  cią
osta tn iego  trzechlecia w  w ielu

całkowkie zeLekiryfikowany, dem i nędzą.

przedwojennego: z
czerwonymi budynkam i okop-,

1 i t  1  1 1 •  • * W O  tC t l U i l i T T g ’conych fabryk, wąskimi, ciem- praypadkach.. 
nymi uliczkami, cuchnącym i i 
rynsztokami, zaduchem, bru- W chw ili, gdy piszem y te słow a, 

się  w  Paryżu k on feren ­

cja przedstaw icieli czterech m o­
carstw  i w reszcie w  w yniku  dysku­
sji postanow iono przekazać problem  
daw nych kolon ii w łosk ich  Z grom a­
dzeniu Ogólnem u. WTystoso\vano od ­
pow iednie pism o do dr T rygve Lie, 
który m a się k łopotać o w niesien ie  
spraw y na porządek obrad Z grom a­
dzenia O gólnego.

Tymczasem Rada Bezpieczeństwa  
ma now y pasztet. Jest n:m reguł: m a  
wojna, która w ybuchła między Hin- 

j dustanem  a ksią- 
i i ńw em  Hajueraba- 

du. W łaściw ie w y­
starczy rzut oka 
na mapę Indii, aby 
zrozumieć, że An­
glicy celow o stw o-

J ', rzyli tam warunki,
które sprzyjają, więcej nawet, uzasa­
dniają ciągłe konflikty zbrojne. N ie 
pozbawiony jest pikanterii fakt. że w  
każdym z trzech państw, stworzo­
nych w  Indiach, tj. w  Hindustanie, 
Pakistanie i Hajderabadzie pracują 
brytyjscy „doradcy". Jak oni „dora­
dzają" widać na załączonym obraz­
ku, jakby powiedział jeden z naszych  
kolegów  redakcyjnych.

Rada Bezpieczeństwa będzie miała 
nie lada orzech do zgryzienia i znów  
pew nie sprawa będz e musiała oprzeć 
się o Zgromadzenie Ogólne. Nie w ia­
domo tylko, o które z k o l e i .  Tak 
to już jest w  tym św iecie powojen­
nym—mówi się w iele o następstwach  
zbrodniczej polityki, a nie o źródle 
konfliktów . Głosy przedstawicieli 
Związku R adzieckiego i państw  lu­
dowej demokracji muszą rozlegać się 
na cały świat, aby prawdziwy spraw ­
ca przelewu krw i w Indiach, wr Chi­
nach, Grecji, Palestynie, na Mala­
jach i w  w ięzieniach Franco — uka­
zał się prostym ludziom w  pełnym  
św ietle sw ych zbrodni.

Prosty człowiek na św iecie ma
dość sensacji, w  których samolot,

  czołg, działo i ka-
” rabin należą do

stałych rekw izy­
tów. D latego tyle  
otuchy przyniosły  
wiadomości o roz­
poczętych rozmo­
wach na Kremlu, 
choć przebiegu ro­

kowań nie ujaw nbno. Sam fakt, że 
rozmowy trwają wystarcza już, aby 
zawiało optymizmem. W ubiegłym  
tygodniu odbyły się na Krem lu dwie 
narady, których przedmiotem był 
szczegółowy raport z rozmów, jakie 
ostatnio przeprowadzili czterej gu­
bernatorzy w ojskow i w Niemczech. 
Z W aszyngtonu donoszą, że w najbliż 
szych dniach oczekuje się w ystoso­
wania prośby o trzecią audiencję u 
Stalina.

Czy w ypadki w  Berlinie, sprowo­
kow ane przez niem ieckich polity­
ków, będących w  dyspozycji anglo­
saskich gubernatorów sprzyjają ro­
kowaniom  m oskiew skim  — to już o- 
cenim y po w ynikach narad. Wydaje 
się jednak, że elem entarne zasady 
przyzw oitości nakazywałyby pow ­
strzym anie schum acherek politycz­
nych co najmniej podczas irwan.a  
rozmów. Pow inni o tym  wiedzieć  
przedstawiciele państw, w których  
języku znajdują się takie słowa ,jak 
„fair play“ czy „gentleman".

Nasz tygodniowy felieton zaczęli­
śmy od Paryża, gdzie odbędzie się 
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych i na Paryżu skończymy.

N ow y premier Francji, Queuille 
nie zawiódł nadziei reakcji. Chociaż

   Reynaud nie figu-
ruje na liście  
członków  gabinetu, 
to jednak duch je­
go i program cią­
ży nad pracami 
rządu. Tzw. plan

 a ŁŹi oszczędnościowy
p. -m .era Queuille'a w yw ołał na­
tychm iastową zw yżkę ceny chleba. 
W całym  kraju rozpoczęły się straj­
ki. Na arenę w ystąpił osławiony m i­
nister Moch ze swoją policją już za­
prawioną w  bojach z robotnikami. 
Trzy godziny trw ały starcia z policją 
w Paryżu, 60 robotników i 27 poli­
cjantów odniosło rany lub doznało 
obrażeń. Pod koniec dnia prefekt 
policji wzorem carskich żandarmów, 
zaraportował: „L'ordre regne a Pa­
ris" (spokój panuje w  Paryżu).

Mamy jednak wątpliwości.
Logos

W Y J A Ś N I E N I E
W Dodatku Tygodniowym „Robo­

tnika" z dnia 11 września 194J roku 
wydrukowany został artykuł p. t.: 
„Chleb i jego historia" podp sany 
inicjałami ,jL. W.".

Tow. Lucyna W oliniewska, która 
podjęła się napisania pracy w spól­
nie z innym autorem na podobny 
tem at prosi nas o stwierdzenie, że 
nie ona jest autorką wspomnianego  
wyżej artykułu, co niniejszym  czy­
nimy.
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Wędrówka szarańczy
J a n u M M  Oomaii/eiiiM

Szarańcza. K tót o niej ?ri* słyszał?
Każdemu bodaj obiła się o uszy jej 
nazwa, tak często powtarzana w ro i. 
nych przysłowiach i porównaniach, 
mających na celu danie pojęcia o ja­
kiejś olbrzymiej, niezliczonej, a groź­
nej ilości oeobników.

Mato kto wie jednak czym jeet IU- 
rańcza, jak wygląda i jaki jest jej tryb 
życia. Dla ogółu nazwa ta to po pro­
stu symbol zła, zniszczenia, klęski ży­
wiołowej.

Zauważyć jednak trzeba, te  sama ta 
nazwa niewiele mówi 1 przyrodnikom.

napotkane na drodze, tytka na pewien 
czas mogą zatrzymać wędrując* sta­
do, względnie tylko nieznacznie mogą 
odchylić kierunek drogi.

Szarańcz* przezwyciężają nawet ta­
icie przeszkody, jakimi są rzeki. Prze­
prawiając się prze* łzekę, szarańcza 
tworzy jakby żywy most, określonej 
szerokości. Pierwsze osobniki, które 
napotkały na swej drodze rzekę, wła­
żą bez wahania do wody i. chwytając 
s ę siebie wzajemnie, korzystając z* 
sterczących i  wody traw i innej ro­
ślinności wodnej, dążą do brzegu

J ę d r z e j  Iforwcjew/łllfl

Myśl o pismach peryodycznych

Rzecz w tyra, że ,,szarańczą" w róż-j przeciwległego. Z a ‘ tymi pierwszymi 
ttych okolicach ziemi, nazywają ludzie dążą następne. Po pewnym czasie rze- 
różnych przedstawicieli rzędów owa­
dów prostoskrzydłych, wówczas, gdy 
występują on* masowo. W Europie 
1 w sąsiadujących z n ą  częściach 
Azji, owe sławne olbrzymie stada sza­
rańczy, tworzą gatunki, należące do 
rcdzaju Pachytylns. Europejska „sza­
rańcza wędrowna" (Pachytylua raigra. 
torlus) to duży owad, dochodzący do 
długości 55 mm, barwy olwkowo- 
szarej, miejscami jasno zielonej.
. Znade nasze „koniki polne"? Mają 
one bardzo wydłużoną trzecią parę 
nóg. Właśn t  przy pomocy tych nóg 
skaczą tak wspaniale. Jak wszystkie 
owady mają też dwie pary skrzydeł.
Pierwsza para skrzydeł koników pol­
nych jest wąska i dość sztywna. W 
czasie spoczynku jest ona wyprosto­
wana wzdłuż ciała. Od n ej to pecho. 
dzi nazwa — owady prostoskrzydłe.
Jścwiem druga para jest miękka, sze. 
roka i w czasie spoczynku złożona 
wachlarzowato pod pierwszą. Otóż 
szarańcz* jest zupełnie podobna do na­
szych kou.ków polnych. Jest ich naj­
bliższym krewniakiem.

W Europie głównymi ośrodkami 
rozmnażania się szarańczy są ujśc!a 
dużych rzek, wpadających do Morza 
Czarnego i Kaspijskiego. Co pewien 
okres czasu, szarańcza rozmnaża się 
tam bardzo liczne. Wówczas opusz-

Płsmo peryodycan* wistAd- 
erie prowadaooe, jest najpięk­
niejszym narzędziem  dobrego i
upom inkiem  dla ludzkości. Czy 
jest polityczne, czy literackie, 
żeby było pożyteczne i czytane, 
m-uali koniecznie być postępo­
we, m usi prowadzić znaczną 
większość czytelników, a me 
kulawieć z daleka za nimi. P ro­
wadzić ogół w  postępie jeet to 
pokazywać mu obraz przyszło­
ści,

W  tym celu każdy redaktor
—:-------- z - : ----- 2  J

ku

Jędrzej Moraczeteski (1892 -— 185S), historyk  ł polityk, 
byt jednym  z przywódców Stronnictwo Demokratycznego  
po upadku  powstania 2853 roku. W latach 1843 — 46 reda­
gował wraz z Liebeliem  czasopismo „Rok" w  Poznaniu. 
Brał czynny udział w  wypadkach roku 1848 jako członek 
Kom itetu Narodowego i jeden z twórców Kongresu Sło­
wiańskiego. Politycznie zbliżony do Lelewela. W roku 1839 
Moraczewski ogłosił na łamach ,,Tygodnika Literackiego" 
artykuł, który przedrukow ujem y poniżej w skrócie. Redak­
torzy pism współczesnych znajdą w  nim  wiele cennychd ak­

tualnych wskazówek.

się pod wodą 1 wówczas wchodzą w 
skład żywego mostu, to znów wydo- 
stają się na wierzch i przeprawiają się 
po tych, które przed chwilą po nich się 
przeprawiały. Wreszcie pod naporem, 
Idącym z tylu, przednie szeregi dos'ę- 
gają przeciwległego brzegu. Teraz 
tworzy się jakby, płynąca taśma, falu­
jącej w wodzie szarańczy, po której 
coraz tó nowe* zbliżające s ę masy, 
przeprawiają się już z większą łatwo, 
ścią.

W czasie takiej przeprawy ginie o. 
czywiście mnóstwo osobników. Jednak 
wobec olbrzymiej ilości wędrującej 
szarańczy, straty te są niedostrzegal­
ne. Olbrzymia większość przeprawia 
się przez rzekę i zaraz zaczyna tam 
spustoszenia.

A jak wielkie są te spustoszenia, 
można sobie wyobrazić, jeśli się weź. 

Tnie pod uwagę ilości wędrującej sza- 
rańczy. Stado szarańczy, opuszczając 
się na ziemię, pokrywa niekiedy zbitą 
warstwą przestrzeń do 20 kilometrów 
kwadratowych. Pewien badacz obser- 
wował w roku 1889 przelot szarańczy 
nad Morzem Czerwonem. Przestrzeń, 
którą zajmowało lecące stado, ocenił 
ów badacz na 2000 mil kwadrato­
wych; przypuszczalną wagę wszyst. 

cza zarośla trzcinowe, w których nor-; kich lecących osobników na 42 miliony

. r , . , . - , "wstecz nie płynie, a z  cór od
xrw uuen 4ci%gać pisarzy przód- spróchniałych gruzów spada i

m  pnepetn ona. ‘ T i | » W ziT ° " '  , * kV AT
ne osobn.ki na przemia* to znajdują • , , 11. 1 it«rar>ltw* I [CW®m lSZcf n  m © in a  przebaczać,m© jest tylko literackie, głów ny! t£> w ada z rzemiosła pocho-

kłopot będzie m iał z recenzja-1 dzi, k h  brednie już mniej gnin­
ni i. Mniej biegli pisarze lubią w 
nich pląsać i na  imiennych ko­
legów z zasadzki rzucać bez­
imienne pociski. Dla kogo re­
daktor m a jakie takie usza­
nowanie, przeciw  tem u nie- 
powinien pozwalać kroków  nie­
przyjacielskich w  ten niegodny 
sposób. Jak się zacznie żądać 
podpisów, to  zaraz um iarko- 
waiiszc, grzeczniejsze będą zda­
nia.

Z drugiej strony do wielkich 
śmieszności należą recenzje

to r jeżeli chce być słuszny, po­
winien każdego „widzimisię*’ 
jako artykuł rozum owany za­
mieszczać. Przecież redakcja 
nie jest taczką płatnierską, na

któerą z wdzięcznością się przyj, 
mtije wszelka starzyzna; nie jest 
też sądem pisarzy, żeby k h  re­
pliki i diupliki uwzględniać p o  
trzehpwała, ma zaś wielki i 
święty obowiązek nie usypiać 
czytelników.

Kto ogół trzyma na celu, ten 
z indywiduami często pokwasić 
się musi; redaktor nie potrze­
buje zważać ani na pochwały 
ani na nagany. Niech palcem  
przebiega spis przedpłaty, a do­
wie się, czy jego pism o wzrasta 
czy upada, i w m iarę tego niech 
się ściśle łączy ze swoimi 
współpracownikam i, lub no ­
wych szuka.

w ają; lubi słuchać ich każdy 
naród, jak  swoich dziadziu­
siów.

Często poeci przyjeżdżają re-j 
dakcjom  na poprzecz drogę,' 
lecz te o ich cele i zam ianr ani 
się pytać nie powinny. Poeci, 
choć praw ią rzeczy najprzeciw- 
niejsze postępowi, to nic nie 
szkodzi. Oni m ają przywilej na 
inkonsekweaicyą swej duszy. Są 
wprawdzie zawiśli od wyższej 
harm onii, ale to tylko w jed­
nym  dziele; ogół zaś ich dzieł

S Z A C H Y

malnie bytuje. Olbrzymie, ełożone z 
niezliczonej ilości osobn ków stada, 
wznoszą się w powietrze i lecą na po­
szukiwań e miejscowości * odpowie­
dnią ilością pożywienia.

Ale szarańcza wędruj* nie tylko ja­
ko owad dojrzały. Znane są również 
p esze jej wędrówki. To wędrują bez- 
skrzydle larwy które na szlaku swej 
podróży czynią również wielkie spu. 
etoerenia jak lotne, zupełnie już wy­
kształcone osobniki.

Pieszo wędrujące szarańcze posił­
kują »ię drogami i ścieżkami wydep­
tanymi przez człowieka i w ogóle wy­
bierają najdogodniejsze szlaki, na któ­
rych nic im nie przeszkadza w posu­
waniu się. Ale nawet lasy lub rzeki,

ton! Ze wiadomość ta nie je«t przesa­
dzona świadczą oficjalne dane z Cy­
pru. W roku 1881 wyspę tę nawiedzi­
ła szarańcza. Otóż zebrano wówczas 
i zn.szczono 404 m Ilony kilogramów 
szarańczy.

Największe susze i powodzie nie 
powodują takiej klęski w rolnictwie, 
jak najście czy też nalot szarańczy. 
Tam gdzi® szarańcza wystąpiła ma­
sowo, pozostaje dosłownie naga zier 
mia i nagie doszczętnie objedzone z 
liści gałęzie drzew i krzewów. Tam,

umówione, przyjacielskie, gdzie j ^ e z  szkody przyjm uje wszelką 
to przeciw nik niby zacięty, m- mieszaninę. Prowadzący pismo 
by naciera, a widać, że nie w o- j pe.ryodyczne powinien tylko 
jowm k, ale chłopiec w  papie- pilnować, żeby mu się wierszo- 
rowej zbroi z drew nianym  j pjs-owie pod tytułem  poetów 
mieczem, co się p a  koleń dc 
wybrał, żeby duby śpiewał i 
praw ił.

Mają też redaktorow ie biedę 
i i. a n k ty k w a r iu s z a m i ,  którzy 
zwykli ludzkość chwytać za 
fałdy, żeby nie szła i wołać jej 
w uszy, że tacy co chodzili czę-
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(„G rantham  Journal", 1928 r.).

me wciskali, Dziwny smak 
wieku XIX, że ten rodzaj lite-
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U Polaków  było długo, a nad 
sto, nogi połam ali. Rzadki jest j W antą jeszcze .n ie k ie d y  podno- 
antykw ariusz. co wie, że czas ! s,i głowę przekonanie, ż e re d a k -

Szczotki bez irłosia
Dawniejsi szczotkarze przecierali­

by oczy ze zdumienia, jeśliby wi­
dzieli dzisiejsze szczotki, k tóre są 
produktem  przemysłu szczotkarskie- 
go i chemicznego. Szczotka bez wł<v- 
sia to tak  fantastyczne zjawisko, jak 
powóz bez kół. Obecnie jednak m iej­
sce włosia zajął w  wielu wypadkach

gdzie rano rolnik i  otuchą spoglądał.
w przyszłość, ciesząc swe oczy o b i­
tym urodzajem, tam już wieczorem, 
po naloce szarańczy, staje przed nim 
widmo głodu i nędzy.

P ierw szy  p o w o je n n y  Zjazd  
h istoryk ów  p o lsk ich

W nadchodzącą niedzielę rozpocz­
nie się w auli Uniwersytetu Warszaw, 
skiego pierwszy powojenny zjazd hi­
storyków polskich pod protektoratem 
tow. min. oświaty Skrzeszewskiego. W 
Zjeździ* weźmi* udział 600 delegatów 
z terenu całego kraju. Obradom prze­
wodniczyć będzie Jan Dąbrowaki, *e- 
kretarz Akademii Umiejętności. Po­
nadto obecni będą: Józef Kcstrzewski, j 
Zygmunt Wojciechowski, Kazimierz'

Tym eniecki, Natalia Gąsiorowska «- 
raz Józef Sieradzki, który wygłosi ob- 
szerńy referat na temat materializmu 
historycznego.

Obrady poświęcone będą głównie 
dwom problemom: historii Ziem Odzy

Najnowsze bezwłosiowe szczotecz­
ki kąpielowe, w yrabiane w  Anglii 
nie tylko nacierają, lecz także są 
skórą swymi pustym i plastycznymi 
ru rkam i i m ają w  rezulacie ożywczy 
wpływ na ciało ludzkie. Plastyczne 
ru rk i  ssące są odporne na wodą 1 
bardziej trw ałe niż włosień. Pewien 
producent jeszcze bardziej ulepszył 
ten  wynalazek. W yprodukował on 
szczotkę do włosów, m ającą trzy 
nylonowe „włosy", w  każdej pla­
stycznej ru rce „włosieniowej" tak, 
że skóra korzysta ze zwiększonego 
ssania 1 masażu.

Nowe w ynalazki nte zmniejszyły 
zapotrzebowania na szczotki włosie-

skanych i Rewolucji 1848 r. Poza tym (ru0we ręcznego wyrobu. Niewielu 
omów one będą dz.eje słowiańszczyzny , ludzi zdaje sobie sprawę, jakie umie-
oraz geneza społeczeństwa i Państwa j jętności są potrzebne do wyrobu wło
Polskiego. | sieni® szczotki. Jeśli chodzi o szczot­

kę do szorowania — je j szczecina

musi być połączeniem w łożenia mek 
sykańskiego i indyjskiego. Włosień 
z północnych Chin potrzebny jest do 
wyrobu szczotki lakierniczej, a w ło­
sień z ogona nurków  rosyjskich — 
do pędzla artysty-m alarza. Włosień 
nurków  rosyjskich, w  tym  stanie, w 
jakim  go szczotkarze używają, jest 
dosłownie tak  drogi, jak  złoto.

Włosień borsuka tureckiego do 
wyrobu pędzli do golenia jest rów ­
nież niesłychanie drogi. Mężczyźni, 
którzy nie używ ają tak  delikatnego 
włosienia, posługują się pędzlami, 
zrobionymi z tańszego m ateriału. 
Jeśli ktoś ma bardzo mocny zarost, 
lub lubi „drapać" swą ‘w arz pę­
dzlem, najlepszy je st pędzel z czy­
stej świńskiej szczeciny.
Skoro motwa o szczotkach przypom­
nijmy, że ludzie zaczęli ich używać 
dopiero w  XV wieku. Średniowiecz­
ni mnisi kąpali się w  ogóle tylko raz 
do roku i przekraczali powyższą nor­
mę jedynie n a  w yraźne zlecenie le­
karza. Jeszcze w  X IX  w ieku na w ie­
lu dworach królewskich uważano 
używanie szczotek do mycia przez 
kobiety za rzecz niem oralną Podob­
nie na«t przodkowie odnosili się do 
używani* szczotek do myoi* zębów.

(* )■

WYNIKI
KONKURSU ZA LIPIEC

Sezon w akacyjny. M aksimum za 
okres lipcowy, podobnie jak  za 
czerwcowy, osiągnęło znów tylko 8 
uczestników naszego konkursu. Z 
tym  większą przyjemnością witam y 
kilku nowych rozwiązujących.

Nagrodę książkową za ten okres 
(do n r  72 włącznie) otrzym uje p. J. 
Woźniak, dzięki prześlicznej serii 23 
kolejno rozwiązanych zadań. Osiąg­
nął on 79 p. G ratulujem y nie tylko 
nagrody, ale i formy, w jakiej n ad ­
syłano nam  rozwiązania. Oby wszy­
stkie i zawsze były równie przejrzy­
ste 1 czytelne...

Stan tabeli pozostałych uczestni­
ków przedstaw ia się na 31.VIII br. 
następująco: Z. Sobiczewski * 77, J. 
L. Stępień * 75 (zapewnione nagrody 
za sierpień i wrzesień, dopiero o n a ­
grodę październikową toczy *ię za­
cięta walka): R. Sten 84, K. Wende- 
ker 58, L. Kuciński 57, „K. N. ze 
Szczecina" * 55, „Słoń", Łódź 52, L. 
Niemand i M. Szpakowski po 50, J. 
Klyszejko 49, Z. Skolimowski 46, L. 
Koźbiał 45, K. Dąbrowski 44, B. 
Grzybowski 42, „M. W. Łódź" 40, T. 
Baczyński 1 A. Ostrowski po 39. Da­
lej z poważniejszymi różnicami punk 
towyml kroczy końcowa grupa: W. 
Gospodarek 1 A. Zaleszkiewicz po 
S3, S. Kłosiewicz 30, Ch. Grycen- 
dler * 28, „Teka" 27, 3. Subda 23, J. 
Powierza 22, F. Gawor 19, W. Sucho­
dolski, S. Sułek i Z. Wróbel po 13, 
B. Kusiński 14, F. C ieślak* 13, J. 
Badora*, S. Czerniak, J. SzukszU*,

J. Damrosz i J. Waśkiewicz po 12, & 
Limbach * 11, J. Dotniński 10, M. 
Siudara 9, S. Kuczewskl, M. Polak, 
K. Szczepański i A. W agner po 6, F, 
Podgórski 5, J. Nowicki, S. Kuszew­
ski, E. Pietrzykowski, W. Steneel 1 B. 
Stępień po 4, J. Kolasiński 1 J. K u- 
biatowski po 3, Z. Daubek i M, Je ­
zierski po 2 p.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Z. Skolimowski. W-w*. N otatkę 

przekazaliśmy, dziękujemy za po­
zdrowienia.

U  Kuciński, Żyrardów. Jak wir  
dzimy, zadani* to nie tylko „poezja* 
szachów, ale czaaem t wesoła pros*.

B. Kusiński, Inowrocław, pienią 
dze na Kodeka* najlepiej perzasłed 
przekazem na adres PZS*, W-wa, pL 
Starynkiewicz* 8, Dyr. W. I L ,  
logicznie „Szachy", W-wa,
Kępa. ul.W alecznych 40 m. J.

S. Sulek, Skierniewic*. Dziękuj*< 
my za informacje, niestety mało p o ­
cieszające. A może jednak bliskość 
Warszawy, chęć rywalizowania z* 
stołecznymi drużynam i pomogłyby 
stworzyć na terenie Skierniewic 
choć jedną, ale żywą sekcję?

J. Kuz, Sopot. Dziękujemy, wyko­
rzystamy.

A. Ostrowski, Brodnic*. Dobraą, 
Dziękujemy za pozdrowienia.

S. Kłosiewicz, W-wa, Podajem y i 
zadania trudniejsze. Samotematów  
na razie nie.

Inowrocławski K lub Szachistów, 
Dziękujemy za notatkę, prosimy « 
dalsze. Inform ację o meczu otrzyma, 
liśmy wcześniej skąd inąd.

W. Olbryś i A. Chrzanowski, No­
wa Wieś. Do naszego konkursu może 
przystąpić zawsze każdy, w arunki 
podawaliśm y parokrotnie (13-<±nu>- 
wy term in nadsyłania rozwiązań!), 
tempo uzyskania nagrody zależy tyl­
ko od rozwiązujących. N e  jest wy­
kluczone, że w  związku z coraz bar­
dziej powiększającą się ilością or 
czestników system przydzielani* na­
gród ulegnie pewn6j zmianie, al* 
najwcześniej pod koniec roku. Ra­
dzimy w  pierwszym rzędzie zapre­
numerować „Szachy". Z książkam i 
krucho. Proponujem y zacząć od 
„Kodeksu Szachowego", do nabyci* 
przez PZSz (vida poprzednia odpo­
wiedź). Dziękujemy za pozdrowieni* 
i napraw dę b. miły list.

J. L, Stępień, R. Stein, i J. Waś- 
kięwicz — dziękujemy za pozdro­
wienia.

I j r  IST O R IA , k tó rą  zam ierzam  opow iedzieć, w ydarzy ła  się dziew ięt-
nastego  w rześnia czterdziestego  czw artego roku.

W łaściw ie Belgrad w tym  czasie już był zdobyty , w rękach N iem ­
ców pozostaw ał tylko m ost na rzece Sawie i m aleńki skraw ek ziem i 
obok niego na tym  brzegu.

O Świcie tego dnia, pięciu czerw onoarm istów  postanow iło  p rze­
dostać się n iepostrzeżen ie  ku m ostowi. D roga ich biegła przez m a ­
leńki skw erek, w k tórym  stało  kilka spalonych  czołgów  i sam ocho­
dów pancernych , naszych i niem ieckich, i nie było an i jednego c a łe ­
go drzew a; s te rcza ły  tylko rozszczepione pnie, jakby  ob łam ane na 
wysokości w zrostu człow ięka czyjąś b ru ta ln ą  ręką.

Pośrodku  skw eru zaskoczył czerw onoarm istów  półgodzinny ogień 
m iotaczy min z przeciw ległego brzegu. Pól godziny przeleżeli pod 
ogniem, i w reszcie, kiedy nieco ucichło, dw óch lekko rannych  popeł- 
zlo  z pow rotem , dźw igając na sobie dw óch ciężko rannych . P ią ty  —  
m artw y  —  pozosta ł na skw erze. N ic 4£e wiem o aim , poza tym , że 
w spisie kom panijnym  figurow ał jako  C zekułajew  i że zginął dzie­
w iętnastego  rano, w B elgradzie, nad brzegiem  rzeki Sawy.

W idocznie N iem cy byli zan iepokojen i p róbą czerw onoarm istów , 
by n iepostrzeżenie p rzedostać  się ku m ostowi, gdyż po tym  w ypad­
ku przez cały dzień z niew ielkim i przerw am i ostrzeliw ali z m iotaczy 
m in skw er i p rzy legające ku niem u ulice.

D ow ódca kom panii, k tórem u m im o to rozkazano  n aza ju trz  przed 
św item  pow tórzyć próbę p rzedostan ia  się ku m ostowi, pow iedział, że 
po zwłoki C zekulajew a m ożna na razie nie chodzić, że się je pocho­
wa potem , kiedy m ost zostan ie zdobyty.

N iem cy w ciąż strzefali —  i w dzień, i o zachodzie, i o zm ierzchu.
Tuż przy  skw erze, w pew nej odległości od pozostałych  domów, 

ste rcza ły  ru iny m urów , z k tórych trudno  było naw et określić, jaki 
to był dom przSdtem . N ikom u nie przyszłoby na myśl, że tu ta j m o­
że jeszcze ktoś m ieszkać.

A jednak  pod ruinam i, w suterenie, dokąd prow adził czarny, na 
wpół zaw alony cegłam i otw ór, zna lazła  sobie pom ieszczenie sta ruszka 
M aria D żokicz.

M ieszkała ona przedtem  na pierw szym  p iętrze, w pokoju, pozo­
stałym  po jej nieboszczyku m ężu, k tóry  był stróżem  przy  m oście. Gdy 
pierw sze p ię tro  zburzono, przen iosła  się do pokoju  na parterze. 
W szyscy, oprócz niej, opuścili dom. K iedy zburzono  rów nież parte r, 
p rzen iosła  się do sutereny.

D ziew iętnasty  w rześnia —  był to już czw arty  dzień jej p rzeby­
w ania w suterenie. Z rana  doskonale w idziała, jak do skw eru, od ­
dzielonego od niej jedynie pokiereszow anym  żelaznym  ogrodzeniem , 
przepcłz lo  pięciu rosyjskich żołnierzy. W idziała, jak N iem cy zaczęli 
ich ostrzeliw ać, jak dookoła w ybuchło dużo min. W ysunęła się naw et 
do połow y ze swej su tereny  i w łaśnie chciała krzyknąć R osjanom , 
aby pełzli do niej —  była p rzekonana, że tam , gdzie ona m ieszka, 
je s t bezpieczniej —  lecz w tej chwili je d a t  m in* w ybuchła koło m in ,

K f z n s ie s n te j  S i m o n o w

Ś tu i e  c a
i sta ruszka , og łuszona w ybuchem , spad ła  na dół, uderzył*  się głową 
c śeianę i s trac iła  p rzy tom ność.

K iedy ofcknęła się i znow u w yjrzała p rzez  okno, zobaczyła, że ze
w szystkich  R osjan  pozosta ł na skw erze tylko jeden. L eżał na boku, 
z jedną  ręką odrzuconą, d rugą zaś pod łożoną pod głow ę tak, jakby 
chciał w ygodniej ułożyć się do snu. Z aw o ła ła  go kilka razy, ale nie 
odpow iedział.

Z rozum ia ła  w ów czas, że został zabity .
N iem cy znow u strze la li i w skw erku nadal w ybuchały  miny, 

w znosząc czarne słupy ziemi i śc inając odłam kam i o sta tn ie  gałęzie 
drzew . Z ab ity  R osjan in  leżał sam otnie, w ogołoconym  skw erku, 
a w okół niego poniew ierało  się ty lko  zn iekształcone żelastw o i m ar­
twe drzew a.

S taruszka D żokicz długo p a trzy ła  na zabitego i rozm yślała . 
G dyby obok niej było jakiekolw iek żywe stw orzenie, na pew no po 
dzieliłaby  się swymi m yślam i, lecz obok niej nie było nikogo. N aw et 
kotka, k tó ra  przez cz tery  dni była z nią w su teren ie , zosta ła  zab ita  ' 
odłam kam i cegły podczas osta tn iego  w ybuchu. S taruszka długo roz­
m yślała, po czym  poszperaw szy  w swoim jedynym  tobole, w ydobyła 
zeń coś, od razu ukry ła pod  s ta rą  w dow ią chustką, i bez pośpiechu 
w ylazła z su tereny .

N ie um iała ani pełzać, ani p rzebiegać z jednego m iejsca na d ru ­
gie, poszła p rosto  ku skw erow i swym pow olnym  starczym  krokiem . 
K iedy na drodze n a tknęła  się na kaw ał ogrodzenia, k tó re  ak u ra t w tym  
m iejscu pozostało  całe, nie p rzc laz ła  przez nie, była na to zbyt stara. 
W olno poszła w zdłuż ogrodzenia, om inęła je i w eszła do skw eru.

N iem cy w dalszym  ciągu ostrzeliw ali skw er z m iotaczy min, lecz 
ani jedna m ina nie pad ła  blisko staruszki.

P rzeszła  p rzez skw er i s tanęła  obok Zabitego rosyjskiego żołnie­
rza. Z trudem  odw róciła  go tw arzą  do góry i u jrza ła , że jest m łody 
t bardzo  blady. P rzygładziła  mu włosy, z trudem  złożyła mu na p ier­
si skostn iałe  już ręce i siadła obok niego na ziemi.

N iem cy nadal strzela li, ale m iny tak  jak p rzed tem  padały  daleko 
od niej.

S iedziała tak obok zabitego, m oże godzinę, a być m oże dwie 
i m ilc ja ła . Było zim no i cicho, bardzo  cicho, za w yjątk iem  tych 
chwil, k iedy w ybuchały  miny.

W reszcie sta ru szka podniosła się i, pozostaw iw szy zw łoki, uszła 
k ilka kroków  po skw erze. W krótce znalazła to , czego szukała : był 
to duży lej po ciężkim  pocisku. Lej pow stał jeszcze kilka doi tem u 
i zaczął w ypełniać sę wodą.

S taruszka uk lęk ła w nim  i zaczęła garściam i czerpać wodę, k tó ra  
się zeb ra ła  na dnie. K ilka razy odpoczyw ała i znow u zab ie ra ła  się do 
pracy . K iedy w leju nie pozostało  już wody, sta ru szk a  pow róciła  do 
m artw ego R osjan ina. W zięła go pod pachy  i zaczęła  ciągnąć. C iągnąć 
trzeba  było zaledw ie dziesięć kroków , ale kobieta  była bardzo s ta ra  
i w ciągu tej drogi trzy  raąy siadała i odpoczyw ała. W reszcie do­
w lokła go do leju i opuściła weń. Po dokonan iu  tego, poczu ła  się b a r­
dzo zm ęczoną i d ługo —  na pew no z godzinę —  siedziała  i odpo­

czyw ała.
A N iem cy w ciąż strzela li, i m iny, tak  jak i p rzed tem , w ybuchały  

daleko od niej.
G dy już odpoczęła, uklękła, p rzeżegnała  m artw ego R osjan ina 

i pocałow ała  go w usta  i w czoło. N astępn ie  poczęła pow olutku zasy­
pyw ać go ziem ią, k tórej było bardzo  dużo na sk rajach  leju. N iebaw em  
zasypała go tak, że spod ziem i nic nie było w idać. To jednak  w ydało 
się jej n iedosta teczne. C hcia ła  zrobić p raw dziw ą m ogiłę i po ponow ­
nym  odpoczynku, zaczęta zgarn iać  na to  m iejsce jeszcze więcej zie­
mi. W  ten  sposób, garściam i w ciągu kilku godzin u sypała  nad  
m artw ym  m aleńki wzgórek.

A N iem cy w ciąż strzelali, lecz ich m iny w dalszym  ciągu padały  
daleko od niej.

U sypaw szy w zgórek, w yjęła spod swej czarnej wdowiej chusty  
to, co p rzyniosła  ze sobą z su tereny. Była to  duża w oskow a świec*, 
jedna z dw óch ślubnych świec, k tóre przechow yw ała od dnia ślubu, 
w ciągu czterdziestu  pięciu lat.

P oszperaw szy w kieszeni, w yjęła zapałki, w etknęła świecę w wez­
głowie m ogiły i zapaliła  ją. św ieca zapłonęła. N oc była spokojna, pło­
m ień nie chw iał się, unosił się w prost w górę. Z apaliw szy św iecę, 
nadal siedziała obok m ogiły, w ciąż w tej sam ej n ieruchom ej pozie, 
ze złożonym i pod chustką rękam i na kolanach,

K iedy m iny w ybuchały  daleko, płom ień świecy chybotał tylko, 
lecz parę razy gdy w ybuchały  bliżej, św ieca gasła, a raz naw et up a­
dła. S taruszka za każdym  razem  w m ilczeniu w yjm ow ała zapałki 
i znow u cierpliw ie ją zapalała .

Zbliżał się świt. św ieca  w ypaliła się do połowy. S taruszka, po­
szperaw szy dokoła siebie na ziemi, znalazła  p rzepalony  zardzew iały  
kaw ałek blachy i, z trudem  zgiąw szy go swymi starczym i rękom a, 
w etknęła do ziemi obok św iecy tak, że to blaszane półkole praw ie na 
trzy  ćwierci osłan ia ło  świecę przed w iatrem . U czyniw szy to, s ta ru sz ­
ka w stała i tym  sam ym  pow olnym  krokiem , jakim  tu przyszła, p rze­
cięła skw erek, om inęła ocala łą  część ogrodzenia i w róciła do sutereny.

. O świcie kom pania, w k tó rej służył poległy czerw onoarm ista  
C zekułajew , przeszła  pod silnym  ogniem  m iotaczy min przez skw er 
i zajęła m ost.

Po godzinie, czy po dwóch rozw idniło się zupełnie. W ślad za 
piechotą poauwały się na przeciw legły brzeg nasze czołgi. Bój toczył 
się po t«a*ąf tttMH, i mkl więcej mm astieelrwml skweru mmaa*ł

U
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Spółdzielnie pracy kulturalne)
w Czechosłewaeji

Przewrót Jaki dokonał alę w 
żyda wewnętrznym Czechosło­
wacji po wydarzeniach luto­
wy ch, objął równaet 1 dziedzi­
nę kultury. Ingerencja zasadni­
cza w sprawy organizacji życia 
kulturalnego i warunków' rozwo 
ju kultury pi’zyszla tu bardzo 
szybko, niemal tak szybko, jak 
upaństwowienie nowych gałęzi 
przemysłu i gospodarki, jak 
p rzebudów  wewnętrzne - poli­
tycznej struktury państwa.

Pierwsze natarcie należało do 
młodych pisarzy, którzy podję­
li zagadnienie w pięciodniowej 
debacie na zamku d o b rzy sk im  
w7 połowie marca br„ następ­
nym etapem był krajowy zjazd 
pracowników kultury w poło­
wie kwietnia w Pradze, trzecim 
wreszcie — wielka konferencja 
artystów oraz przedstawicieli 
organizacji społeczno - kultu­
ralnych i zainteresowanych mi­
nisterstw^ w początkach lipca 
znów w Dobrzy szu- Tej serji 
narad dopełnia niedawny zjazd

Z d z i s ł a w  lilerowfld

Eraeowników' oświatowych w 
roinrierzyżu, poświęcony za­

gadnieniom oświaty pozaszkol­
nej oraz w' tym samym mieście 
odbyty zjazd reprezentantów 
teatrów terenowych, obsługu­
jących wieś i ośrodki robotni­
cze. Wszystkie te konferencje 
miały na celu stworzenie nowe 
go planu pracy kulturalno-oś­
wiatowej i ustalenie form, w 
jakich plan len będzie realizo­
wany.

Koncepcje poszczególnych 
zjazdów zaczęło szybko wpro­
wadzać w życie. W toku znaj­
duje sdę już gruntowna reorga­
nizacja ruchu wydawniczego, 
który przejdzie w ręce pań­
stwa, a częściowo powierzony 
będzie zawodowym organi za- 
cjom artystycznym, w wyniku 
czego Syndykat Pisarzy Czes­

kich otrzyma wielkie wydaw­
nictwo poświęcone wyłącznie 
prozie literackiej i poezji. Dzia­
łać też zaczęła ściślejsza kon­
trola produkcji wydawniczej, 
która zamyka drogę na rynek 
literaturze mało wartościowej 
i powstrzymuje nadmiar pro­
dukcji przekładowej, która po 
wojnie ruszyła — podobnie jak 
i u nas — szeroką falą, niosącą 
ze sobą wiele książek niepo­
trzebnych.

Przy współpracy związków 
artystycznych, organizacji oś­
wiatowo - kulturalnych i pań­
stwa stworzono wielki program 
kulturalnej przebudowy wsi 
czeskiej, a nadzór nad wyko­
naniem tego programu oraz 
kierowniczą rolę wr jego wyko­
naniu powierzono pisarzom. 
Każdy powiat w Czechach i na

Literatura a mikrofon
B yw ają tw arz*, k tó rych  urok, 

n ieuchw ytny  dla p ie rw tz e jo  spoj­
rzenia, odkryw am y stopniow o przy 
bliższym  poznaniu  —  i tak ie, k tóre 
zachw ycają od  razu, ladwo się ja 
ogarn ia  w zrokiem . U tw ó r literacki, 
p isany  dta radia, pow inien w łaś­
n ie posiadać ów czar, k tó ry  zwy­
cięża z m iojsea natychm iast. Czy* 
te ln ik  porusza  sią w iw iecie książ­
ki jak  tu rysta , m o i#  za trzym ać się 
iie  razy  zeehca, m oże k ilkak ro t­
nie naw et pow racać  do m iejsc, k- 
rvch  p iękność um knęła jego pierw 
sżem u spojrzeniu . W idz teatralny , 
czy film ow y pozbaw iony jest tej 
swobody, podobnie jak  P*‘ 
pociągu. Za to sz tuka ..^ a k u je  je- 
go w yobraźnie za pom ocą różno­
rodnych  w rażeń. D la słuchacza ra 
dia istnieje ty lko sugestia  słow a l 
dźw ięku.

T o  słowo, chw ytane w przelocie, 
oczyszczone z w szelkich  d o d a tk o ­
w ych form , ekspresji, m usi dzia­
ła ć  bezzw loczhie, frapow ać, czyli 
dosłow nie uderzać. U derzać  tr a f ­
nością. p lastyką, siłą. U w agę czło­
w ieka siedzącego p rzy  głośniku, 
trzeba  zdobyw ać przebojem , jest

on bow iem  zw iązany ściśle z o ta ­
czającym  go św iatem , i słowu, 
przyniesionem u przez eter wcale 
nie jest ła tw o zająć pierw sze m iej­
sce w św iadom ości słuchacza. 
T rzeba pam iętać także o tym , że 
0 w iele prościej jest w yłączyć głoś 
nik. niż wyjść w czasie p rzed sta ­
w ienia z te a tru  lub kina.

Słowo w radio  to  słowo żywe — 
nie ty lko dlatego, żo zostało  w y­
głoszone, ale dlatego, ie  jest lub 
racze j w inno być —  tę tn iące  ży­
ciem, bezpośrednie. R adio  przecież 
mówi do nas w rzystk ich  i do każ­
dego z osobna. T ekst radiow y po­
winien m ieć jak najw ięcej cech 
m ow y żywej, dlatego też do na j­
bardziej rad iofonicznych  fo rm  li­
te rack ich  trzeba  zaliczyć takie, jak 
dialog, gaw ęda, w reszcie narrac ja , 
un ika jąca  jednak  drobiazgow ych 
opisów i analizy  psychologicznej. 
Znakom icie w ychodzą w radio  o- 
pow iadania typu  baśniow o-ludow e- 
go czy poetyckie opow ieści rybał- 
tów.

T ea tr  radiow y, popu larn ie  zw a­
ny „ tea trem  w yobraźni", to  n iepo­
dzielne kró lestw o słowa. Z am iast

Polska Sztuka Ludowa
J u i  w  roku 1S4Ó powstał na mo-,K;?‘rvSztuki Państwowy

Sztuki Ludowej. M .  było te  jednak
»  w cześnie. Nasza odrębna kultura
ludow a ginie po prostu •
To, co o niej napisali
było może cennym o k r r t l e n
runków, w  jakich ta  k 
w staw ała i rozw ijała aię, ale Ł  7-  

ło poznaniem istotnych walor 
charak teru  sztuki ludowej, f®k0 3 
nego z przejaw ów  aztuki w  ogóle.

M inisterstwo K ultury  1 Sztuki po­
w ołując do życia wspomniany Insty­
tu t, wypełniło bardzo poważną lu*«l 
w  dziedzinie badań ned ku ltu rą  pol­
ską. Dotychczas powstały następują­
ce Sekcje:

1) litera tu ry  1 obrzędu — pod k ie­
rownictw em  prof. Ju liana  Krzyża­
nowskiego,

2) m uzyki (mieści śię w  Poznaniu) 
— pod kierownictwem  mgr. M ariana 
Sobieskiego 1 opieką pnof. Adolfa 
Chybińskiego, i

3) zdobnictwa (mieści się w  K ra­
kowie) —1 pod kierownictwem  dr Ro­
m ana Reinfussa,

4) tańca — pod kierownictwem 
nacz. T adeusza Zyglera oraz

5) m alarstw a i rzeźby pod kie­
rownictwem  dr Józefa Grabowskiego.

W organizacji jest jeszcze sekcja 
budownictwa, nie jgosiadająea do ąd 
k ierow nika i działająca w  scisłej 
współpracy z Z akładem  A rchitektu­
ry  Polskiej Politechniki W arszaw­
skiej, w  oparciu o zbiory gromadzo­
ne przez szereg lat prrez prof. So­
snowskiego.

Insty tu t rozrasta się coraz bardziej 
i obecnie posiada już w łasną biblio­
tekę, archiw um  m ateriałów  do ba­
dania sztuki ludowej oraz sekcję wy 
dawniczą, która w ydaje miesięcznik 
pt. „Polska Sztuka Ludowa".

Insty tu t tworzy samodzielną jed­
nostkę przy M inisterstwie K ultury 
i Sztuki. Oprócz założeń badawczych 
ma na celu szerzenie wiedzy o sztu­
ce ludowej przez wydawnictwa, w y­
stawy, wykłady, kursy itp.

M ie s ię c z n ik  „Polska Sztuka Ludo­
wa" którego wyszły dotychczas czte­
ry numery, spełnia te zadania popu­
l a r y z a c y jn e  nadzwyczajnie. Nie znam 
w  Polsce innego wydawnictwa, które 
stałoby na tak wysokim poziomie 
artystycznym, jak ów mrasięcznik. 
Zresztą i bogate wydawnictwa o po­
dobnym charakterze, w ydaw ane w 
Anglii i w A m eryce, nie mogą z mm 
pod względem poziomu konkurować.
p o lsk a  Sztuka Ludów®" Ja«* pozy­

cją bibliofilską bardzo wysokiej kla­
sy. Układ graficzny, rozplanowanie 
stronic, dobór czcionek, niezwykle, 
jak na nasze stosunki, staranna ro­
bota drukarska, barwna, przepysznie 
skomponowana okładka — oto zale­
ty formalne wydawnictwa.

Treść nie pozostaje w tyle za for­
mą. W niejednym wypadku jest re­
welacyjna nawet dla tych, którzy się 
ze wsi wywodzą i nie zatracili z nią 
kontaktu. Mieszkałem np. przez sze­
reg lat w Wielkopolsce, a  nigdy nie 
zetknąłem się z instrumentem, zwa­
nym siesieńką, imrtrumentem niesły­
chanie oryginalnym, będącym czymś 
w rodzaju prymitywnych dud i sta­
nowiącym połączenie piszczałki z ko­
morą powietrzną, zrobioną z pęche­
rza. Podobny instrument jest bardzo
rozpowszechniony w Indiach, gdzie 
posiada go każdy zaklinacz wężów z 
tą może różnicą, że komorę rezonan­
sową robi się tam z tykwy. Byłem 
także w krośnieńakiem. a nie słysza­
łem o szkole krośnieńskiej" w rzeź­
bie ludowej, innymi oczyma patrzę 
na polskie malarstwo na szkle, które 
wydobyte i pokazane światu zdoby­
wa sobie gorących wielbicieli. W 
Meksvku np. wystawa polskiej sztu­
ki ludowej, a zwłaszcza malarstwa 
na szkle, stała się dla meksykań­
skiego świata artystycznego wielkim 
wydarzeniem.

„Polska Sztuka Ludowa" p ow in n a  
znaleźć się w rękach kaadego arty­
sty , czy profesora szkoły artys ycz- 
nej, gdyż artysta  najw ięcej tu może 
dla sieb ie  zaczerpnąć.

Ale nie znaczy to, że przeczyta**1e 
tych kilku numerów miesięcznika oę 
dzie bez pożytku dla innych pracow­
ników kultury. Nasza sztuka lu o- 
wa, w odróżnieniu od krajów z a c h ó d  
nich, jest jeszcze wciąż żywa i może 
wywrzeć ogromny wpływ na nasze 
życie kulturalne. W takiej np. An­
glii czy Szwecji (mówię o krajach, 
gdzie mogłem to zaobserwować), P°~ 
wstał silny ruch, dążący do wydobyr 
cia strojów i tańców ludowych z l*- 
musa, w którym składa się rzeczy 
niepotrzebne. Uczono się dawnych 
tańców, strojono się w repliki sta­
rych strojów, ale wszystko to było 
właściwie teatrem, gdyż duch tej 
sztuki ludowej już zaginął.

U nas jest inaczej. Nasi artyści 
mają do swej dyspozycji źródło ży­
wych natchnień, z którego mogą 
czerpać obficie. Dobrze się więc sta­
ło, że Instytut Badania Sztuki Ludo­
wej powstał i że możemy wszyscy 
korzystać z rezultatów jago badań.

LEONARD ŻYCIU

dekoracji, kostiumów, gestul i mi­
miki aktora, dano r.am są tylko 
efekt akustyczny i muzyka. Resztę 
musimy odtworzyć sobie sami. Słu­
chacz radiowy nie może być bier­
ny, ale ten wysiłek — ileż daje sa­
tysfakcji! Bohaterowie nasi są tak 
piękni, jak tylko potrafim y to so­
bie wyobrazić. Zam iast czterech 
drzew, mających po jednym (styli­
zowanym) liściu i elfów w tryko­
tach, możemy oglądać krajobrazy 
na miarę naszej fantazji.
* D ram at radiowy to zjawisko 
wielce skomplikowane. Z jednej 
strony radio narzuca surowe regu­
ły i prawidła. Nie wolno np. wpro­
wadzać do słuchowisk kilku róż­
nych, powikłanych wątków, in try­
gi niedość przejrzyście i logicznie 
skonstruowanej, ani ustawiać 
przed mikrofnem więcej niż czte­
ry o so b y  jednocześnie. Wszystko 
to bowiem mąci orientację słucha­
cza i doprowadza w konsekwencji 
do wyłączenia aparatu, a co zatem 
idzie do przegranej autora.

Te ograniczenia wynagradza za 
to niemal nieograniczona swobo­
da poruszania się w czasie i prze­
strzeni, realizowanie najbardziej
fantastycznych pomysłów. Zwie­
rzętom, a nawet przedmiotom au­
tor może kazać przemawiać ludz­
kim głosem. Pamiętamy słuchowi­
ska według baśni Kiplinga, gdzie 
Salomon rozmawiał z parą motyli, 
zaś w słuchowisku am erykańskie­
go pisarza N orm ane Cervina pt. 
„Pogoń za świtem" narrator okrą­
ża w przeciągu 40 minut kulę ziem­
ską, ścigając wschodzące słońce.

M ikrofon jest przyrządem  nie­
zwykle wrażliwym, który posiada 
duże poczucie rzeczywistości. K aż­
da przesada, każdy zgrzyt wycho-, 
dzi tu w zwiększonym nasileniu. 
Sztuka radiowa, poruszająca zagad 
nienia współczesne, musi być tak 
napisana, żeby prawda, którą od­
twarza, nie uległa w mikrofonie 
dewaluacji. W głosach ludzi ży­
wych, realnych nie może być fa ł­
szu, który by podważał wiarę w 
ich autentyczność, a przeżycia ich 
muszą poruszać do głębi.

Przykładem takiego słuchowi­
ska jest niedawno nadaw ana prze­
róbka opowiadania A lberta Mal- 
tza „Najszczęśliwszy człowiek na 
ziemi", którego tem atem  był los 
szoferów, przewożących nitrogli­
cerynę w zagłębiu naftowym  w 
Stanach Zjednoczonych.

Oryginalne słuchowiska są jak 
dotąd u nas w Polsce zjawiskiem 
dość rzadkim. Jest to niewątpliwie 
jedna z trudniejszych form  lite­
rackich, wymagająca prócz talen­
tu pisarskiego także tego, co na­
zywa się w języku radiowym „wy­
czuciem m ikrofonu". Stąd prze­
ważną część repertuaru wypełnia­
ją adaptacje sztuk teatralnych lub 
powieści. Przeróbka taka nie jest 
bynajmniej rzeczą prostą i łatwą. 
Musi ona wydobyć to, co stanowi 
esencję utworu, być jego transpo­
zycją — ale nie krzywym zwier­
ciadłem. Trzeba zachować nie tyl­
ko sens, ale i styl, atm osferę u- 
tworu. Trzeba wydobyć jego radio­
foniczne wartości, co nie polega 
bynajmniej jedynie na wykrawa­
niu dialogów.

U twór radiowy wreszcie, jako 
oddziaływający wyłącznie na zmysł 
słuchu, musi być komponowany 
rytmicznie. Niedopuszczalne są 
dłużyzny, puls utworu nie może 
zatrzymywać się, ani opadać. Ak 
cja winna być zwarta, dynamiczna, 
i  wyraźną, pointą. W ielką rolę od 
grywa tu również ilustracja mu­
zyczna — o ile zastosowanie jej 
jest uzasadnione. Muzyka uskrzy­
dla słowo, przydaje mu barwy i 
blasku.

ZOFIA ZAWADZKA

Morawach otrrymał swego pa­
trona, którym fest członek Syn­
dykatu Pisany, mający za za­
danie kierowanie życiom kultu­
ralnym swego powiatu i pozo­
stawanie z nim w stałym ści­
słym kontakcie. Podstawową 
komórką żyda kulturalnego 
wsi stają się spółdzielnie pracy 
kulturalnej, pomyślane szeroko 
i wszechstronnie jako ogniska 
skupiające wszystkie przejawy 
życia kulturalnego większych i 
mniejszych środowisk wiej­
skich. Takich spółdzielni orga­
nizuje się na terenie ziemi cze­
skiej i morawsko-śląskiej około 
tysiącft. Tę samą formę pracy 
ma zastosować u siebie również 
Słowacja.

Duży nacisk położony został 
na rozwój życia teatralnego i 
związanie wsi z dobrym teatrem 
zawodowym. Nie poprzestano 
lu na ruchu ochotniczym, który 
w Czechosłowacji ma bogate, 
przeszło wiekowe tradycje i 
rozwija się doskonale. W  Cze­
chach i na Słowacji działają 
dwa stałe zawodowe teatry dla 
wsi, składające się z kilku zes­
połów aktorskich oraz kilku ze­
społów' kukiełkowych. Teatry 
te mają charakter .objazdowy i 
docierają wszędzie, gdzie istnie­
ją warunki . organizowania 
przedstawień. W  czeskim tea­
trze dla wsi pracować będą w 
najbliższym sezonie okresowo 
najwybitniejsi reżyserzy tea­
trów' czeskich. Działalność ob­
jazdową prowadzą również i 
wielkie teatry stołeczne. Z lea- 
tów' praskich przoduje w niej 
awangardowy teatr D. 48 E. F. 
Buriana. Cały miesiąc swego se­
zonu poświęcił na pracę objaz­
dową Teatr Narodowy w' Bra­
tysławie. Ponadto wiele ze sta­
łych teatrów prowincjonalnych 
obsługuje teren najbliższy 
swoim siedzibom.

Innvm przejawem dążności 
do popularyzacji teatru jest 
próba nawiązania bliższego 
kontaktu z widownią, zwłaszcza 
z widownią robotniczą. Pod­
jął ją pierwszy E. F. Burian 
szeregiem wieczorów' dyskusyj­
nych na temat swej ostatniej 
sztuki „Karczma na brzegu*'. 
Dyskusja ta przybrała szersze 
formy i pozwoliła na zoriento­
wanie się nie tylko w teatral­
nych potrzebach i zaintereso­
waniach nowych konsumentów 
kultury, lecz obok niej, a także 
i w' związku z nią rozwinęła się 
w pismach dyskusja na temat 
czytelnictwa, która jest tym bar 
dziej aktualna, że sprawra pow­
szechnej sieci bibliotek publicz­
nych nie jest w Czechosłowacji 
nowością, że mając za sobą 
już lata doświadczeń oraz po­
ważny dorobek biblioteczny, 
mało na ogół zniszczony wojną, 
rozwija się ona teraz coraz sze­
rzej i intensywniej.

Nowością bardzo interesują­
cą i znów przynoszącą nowe 
doświadczenia był robotniczy 
festiwal filmowy w Zlinie, gdzie 
ocena filmów i ich wyróżnianie 
powierzone zostało głosowaniu 
widzów, pochodzących w ol­
brzymiej większości ze sfer ro­
botniczych tego przemysłowego 
miasta, którego sercem są za­
kłady „Bata".

Wszystko to wskazuje na co­
raz większą aktywizację życia 
kulturalnego, a świadczy też 
niewątpliwie i o tym, że organi­
zowanie wielkiej akcji, zmierza 
jącej do prawdziwego udostęp­
nienia kultury masom, przybie­
ra formy coraz doskonalsze i 
sięga po środki coraz skutecz­
niejsze. Zasadniczą cechą jest 
tutaj zmobilizowanie wszyst­
kich czynników społecznych, 
powołanych do pracy kultural­
no-oświatowej — artystów po­
przez związki, które ich zrze­
szają, oraz całego, służącego 
tym sprawom, aparatu państwo 
wego. Całość działań kultural­
nych oparta jest na harmonij­
nym i ścisłym współdziałaniu 
tych trzech elementów, które 
skupiają w sobie i czynniki ini­
cjujące i aparat wykonawczy, i 
źródła finansowania prac, za­
silane z funduszów państwo­
wych i społecznych.

W arto i u nas skorzystać z 
tych doświadczeń i pilnie ob­
serwować rezultaty, jakie Cze­
chosłowacja na tej drodze za­
czyna osiągać.

Leon P a s t e r n a k

Hymn fanatyczny
Na przekór mocom niszczycielskim 
i wbrew żywiołom rozwścieczonym 
co ń* przeciwko nam sprzysięgły
— żyjemy jeszcze.

Póki się ziemia nie rozstąpi, 
póki nie runą w otchłań gwiazdy, 
jak długo noc się w dzień przemienia
— będziemy trwali.

Zrodzeni w czasie niestygnącym, 
z nieludzkim losem pokłóceni, 
niepogodzeni z nim przenigdy
— wolności ufni.

Zdziesiątkowani — powstaniemy, 
zginiemy — przyjdą po nas inni, 
choćby się wielu j .  nas ugięło
— my zwyciężymy.

Kochamy zieleń, niebo, dobroć, 
radość stworzenia wszelakiego, 
lecz nade wszystko świat bez krzywdy
— człowieka godny.

Nas ccraz więcej. Potrafimy 
wyzwalać siły potężniejsze 
od praw, co sprzęgły nas z tą ziemią
— my ludzie zwykli.

Ciężar, świadomą dłonią pchnięty, 
odzyska bieg swój nieskończony, 
i kiedyś — dzieje wziąwszy w ręce 
nadamy kształt własnemu szczęściu.

O książce naszej m łodości 
i naszych la ł dojrzałych

„Książka" w ydała ciekaw ą książ­
kę. Książką o książce. Autorem  jej 
Jest Jan  Kott, w ybitny kry tyk  mło­
dego pokolenia. W ybitny 1 odw aż­
ny, jaskraw o lorm ułujący sądy  i 
js k ie  czysto prow okujący  dyskusje. 
Tem atem broszury  jest „Lalka" Bo­
lesław a Prusa, pow ieść dobrze  nam 
znana, utw ór będący  przym usow ą 
lek tu rą szkolną, przez k tó rą  p rz e ­
brnąć musi, chcąc nie chcąc, każdy  
gim nazjalista. Tego słów ka „p rze­
brnąć" używam  z całą św iadom oś­
cią. „Lalka” dla g im nazjalisty  w cale 
nie jest ła tw ą lekturą, o ile oczy ­
w iście nie zab iera  się on do czy ta­
nia w sposób prym ityw ny, to zna­
czy, jeżeli nie zadow ala się samą 
przyjem nością śledzenia w ątku m i­
łosnego istn iejącego pom iędzy p an ­
ną Izabellą i Wokulskim.

„Lalka" jest pow ieścią nasyconą 
tem atem  — zahacza o w iele p rob le­
mów i w łaściw e zrozum ienie jej b y ­
ło dla ucznia praw dziw ym  p ro b le ­
mem. Pozytywizm  i rom antyzm  — 
w alka i przen ikanie się dw óch ide­
ologii — to był głów ny tem at w y­
p racow ać z czasów  mojej m łodości 
w  okresie  przym usow ego czytania 
„Lalki". Tem at w cale nie łatwy, 
gdyż nie w ynikający z p rob lem aty ­
ki obranej bezpośredn io  przez Pru- 
ęa. Tak. Ale o tym  przekonał mnie 
dopiero  Jan  Kott sw oją św ieżo w y­
daną książeczką.

„O „Lalce" Bolesława P rusa" — to 
zbiór artykułów , k tó re  Kott za­
m ieszczał w  łódzkiej „Kuźnicy". 
A rtykułów , ukazujących tę  pow ieść 
w nowym  naśw ietleniu, a ta k ie  a r­
tykułów  polem icznych, w  których 
autor odpow iadał na sprzeciw y in­
nych kry tyków  i h istoryków  lite ra ­
tury. A sprzeciw y były  i to jooważ- 
ne. Kott swoimi artykułam i p o d ­
w ażył podstaw y naszej tradycji k ry ­
tycznej.

Książka K otta 'jest, jak dotąd, uni­
katem : więcej tam m owy o stosun­
kach społeczno-gospodarczych Kon­
gresów ki w ósmym dziesiątku ubie 
głego stu lecia niż o spraw ach  e s te ­
tycznych. Słowo „rubel" pow tarza  
się nierów nie częściej niż słow a 
„sztuka", „kom pozycja", „styl", „ję­
zyk" i w szystk ie tak dobrze  znane 
nam rekw izyty  kry tyeznej mowy. 
Ale też książka Kotta n ie  jest b io ­
grafią pow ieści Prusa ani jej e s te ­
tyczną analizą. N ie jest p racą  filo­
loga w  dotychczasow ym  znaczeniu 
tego w yrazu, choć jest zbiorem  ese ­
jów  — tak, w łaśnie esejów , pomimo 
długich ekonom icznych w yw odów  
autora. Bsejów, w  k tórych  Kott 
konsekw entnie p rzeprow adza sw o­
je tezy  i broni ich z żarliw ością o d ­
kryw cy. I jest nim niew ątpliw ie w 
pew nym  sensie, pomimo licznych 
ataków, k tó re  sprow okow ał swoim 
stanow iskiem  i z którym i na pew no 
jeszcze się spotka. Ukazał bow iem  
tę dobrze nam  znaną pow ieść .w 
zespole zupełnie innych zagadnień 
niż te, k tóre oficjalna k ry tyka lite­

racka zwykła był* rozwiązywać., 
„Lalka" Prusa aa skutek tej opera­
cji jest jut dla nas książką inną
niż ta, k tó rą  m ozolnie „przerab ia liś­
my" w  szkole. Łatwiejszą 1 — dl*
m nie przynajm niej — bardziej inte­
resującą.

Książka Kotta jest utw orem  w y­
b itnie polem icznym . Toteż czy ta się 
ją z satysfakcją, z w yraźną p rzy ­
jem nością, jakiej dośw iadcza złośli­
wiec śledzący w p rasie  upadek 
czyjejś w ielkości. W ielkością jest 
tutaj nie jakieś konkretne nazw is­
ko badacza, tylko całe pokłady  w ie­
dzy i pseuddw iedzy  filologicznej, 
nagrom adzonej latami, jak g ru b e  
pokłady kurzu na nieczytanej książ­
ce. Toteż najciekaw sze, z najw ięk­
szą w erw ą p isane rozdziały  ro z­
praw ki to te, k tóre autor pośw ięca 
zagadnieniom  ekonom icznym . One 
p rzekonują o w iele silniej od  
partii pośw ięconych spraw om  filo­
logicznym  — rom antyzm ow i i po 
zytywizmowi. One stanow ią trzon 
i rację bytu  niezw ykłej książeczki.

Kott jednak, m ówiąc o spraw ach 
ekonom icznych i społecznych koń- 

i ca dziew ętnastego  wieku, pozornie 
1 tyiko pom ija spraw y psychologicz­

ne bohaterów . O dsłaniając m echa­
nikę ów czesnego handlu i analizu­
jąc s truk tu rę  łódzkiego przem ysłu, 
odsłania p rzed  nam i rów nocześnie 
obraz p rzeżyć psychicznych Wo­
kulskiego, k tóry  staje się bardziej 
zrozum iały. To się może w ydaw ać 
paradoksem , a jednak jest praw dą: 
dostatecznie skom plikow ana postać 
literacka jaką jest W okulski, p rzez 
dodanie jeszcze nowych o niej w ia­
dom ości, a w ięc przez dalsze jej 
skom plikow anie, staje się nagle 
prostsza.

W okulski i Izabella, oglądani 
fragm entarycznie oczym a zm ęczo­
nego sztubaka — po latach, dzięki 
szczupłej objętościow o książeczce, 
w której jest mowa o w szystkim  
tylko nie o psychologii — zjaw ia­
ją się w innej, pelr.ej już postaci, 
k tórej każdy fragm ent tłum aczy się 
jasno i w yraźnie.

P rzed w ojną w Luwrze m ożna b y ­
ło zw iedzać w ystaw ę rzeźby  an­
tycznej w ieczorem , przy  specja l­
nym, oczyw iście sztucznym  ośw ie­
tleniu. „Lalka" Prusa była dotąd 
posągiem , k tórego  niektój-e części 
zlew ały się z cieniem. Kott w ycelo­
wał drugi, boczny reflektor na ten 
posąg  i nie tylko w ydobył z mroku 
n iedostępne naszym  oczem  frag­
m enty dzieła sztuki, ale umożliwił 
ogarn ięcie całości.

Tak w ięc społeczno-ekonom iczna 
rozpraw ka „O „Lalce" Bolesława 
Prusa" jest dziełkiem  estetycznym  
i służy p rzede w szystkim  estetyce, 
a w żadnym  w ypadku nie historii 
ekonomii Kongresówki ani h istorii 

! przem ian społecznych.

HELENA WIELO WIEYSKA
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Z bojów o Gdynię we wrześniu 1939 roku
WTTs: ><<

Broń kosynierów gdyńskich

D zie je  w o jn y  1939 ro k u  są  w c iąż  
je szcze  m ało  z n a n e  n ie  ty lk o  p rz e ­
c ię tn e m u  o b y w a te lo w i p o lsk iem u , 
a le  n a w e t h is to ry k o m , a  n ic  tak  ja ­
sk raw o  n ie  o d z w ie rc ia d la  p rz e d z ia ­
łu  is tn ie ją c e g o  m ięd zy  san acy jn y m  
rz ą d e m  P o lsk i i je j m asam i, jak  
w ła śn ie  p rzeb ieg  k a m p a n ii w rz e ś ­
n io w ej. W id ać  to  b y ło  z re sz tą  z c a ­
łe j p o s taw y  lu d n o śc i, n a jja sk ra w ie j

je d n a k  u w y p u k liły  p rz e p a ś ć  d z ie lą ­
cą  za le szczy ck ich  re id o w có w  od  
m as  lu d o w y ch  p o lsk ich  w alk i 
w rześn io w e j w W arszaw ie  i G dyn i. 
T u  i tam  rw a li się do  o b ro n y  d ro ­
g ich  im  m ia s t b e z b ro n n i ro b o tn icy , 
a ci co  o u z b ro je n iu  ich  w inn i n a  
d łu g o  p rz e d  w o jn ą  m yś leć  k a p itu ­
lo w a li p rz e d  h itle ro w sk im  n a jeź d ź - 
cą.

T ra g ic z n ie  w p ro s t b rzm i re la c ja  
s z e fa  sz ta b u  d o w ó d z tw a  o b ro n y  
w y b rzeża  m jr. dyp l. S zerw iń sk ieg o
0 s to su n k u  n a c z e ln y c h  w ła d z  w o j­
sko w y ch  p o lsk ich  do  p rzy g o to w al­
n ia  o b ro n y  sk ra w k a  n a szeg o  m o rz a  
n a  w y p ad ek  w o jn y  p o lsk o  - n ie ­
m ieck ie j.

N a  p rz e ło m ie  1937/38 ro k u  n a j­
w yższe  ó w czesn e  czy n n ik i w o jsk o ­
w e n ie  m y ś la ły  w ogó le  o  m ożliw oś 
ci k o n flik tu  z N iem ca m i i c a łą  o b ­
ro n ę  w y b rzeża  s tan o w ić  m ia ły  dw a 
b a ta lio n y  s trz e lc ó w , k a ż d y  sk ła d a ­
ją c y  się z tr z e c h  k o m p a n ii s trz e le c ­
k ich , Jcom panii ckm  i p lu to n u  a r ty ­
le r ii 75 m /m ; 1 m o rsk i d y o n  a r ­
ty le r ii p o lo w ej (4 b a te r ie  po  2 d z ia ­
ła  75 m /m ), ro z m ie sz c z o n y  w  re jo ­
n ie  O ksyw ia , P o d g ó rz a , G ra b ó w k a
1 R a d ło w a ; 2 d z ia ła  100 m /m  na  
O ksyw iu , o ra z  k o m p a n ia  r e f le k to ­
rów . N a d to  re jo n  u m o c n io n y  H el 
•u zb ro jony  by ł w 2-gi m o rsk i dyon  
a r ty le r ii  p o lo w ej (12 d z ia ł 75 m /m ), 
o ra z  4-ro  d z ia ło w ą  b a te r ię  152,4 
m /m .

W  m a ju  1938 ro k u  d o sz ła  do  te ­
go b ry g a d a  o b ro n y  n a ro d o w e j. O- 
czyw iśc ie  siły  te  n ie  m o g ły  m ieć  
w iększego  z n a c z e n ia  d la  re a ln e j o- 
b ro n y  p o lsk ieg o  w y b rzeża , n a ra ż o ­
nego  n a  sk o n c e n tro w a n e  u d e rz e n ia  
ląd o w e  o d  w sch o d u  i z a c h o d u , o- 
ra z  m o rsk ie  o d  p ó łn o cy , gdz ie  s ła ­
b iu tk a  f lo ta  p o lsk a  sk a z a n a  b y ła  
n a  c ięż k ie  w a lk i z p rz e m o ż n ą  f lo tą  
n iem ieck ą .

W  ra z ie  w o jn y  szybk ie  zd ła w ie ­
n ie  p o lsk ieg o  o p o ru  n a  w y b rzeżu  
n ie  m og ło b y  w ty c h  w a ru n k a c h  
p rz e d s ta w ia ć  n a jm n ie jsze j t ru d n o ś ­
ci.

D łu g ic h  tr z e b a  b y ło  k o n fe ren c ji, 
re la c jo n u je  d a le j m jr  dyp l. Szer- 
w ińsk i, z in sp e k to re m  a rm ii gen. 
B o rtn o w sk im , by  p rz e k o n a ć  go o 
k o n iecz n o śc i o rz y ję c ia  jak ieg o ś  r a ­
c jo n a ln e g o  p lan u  o b ro n y . P o  w ie l­
k ich  o p o ra c h  z g ad za  się o n  w resz-

Rozrywki um ysłow e

eśe s a  pła-n m jr. Szerwińst9e«a>. 
P rzew id y w a ł on , w y k o rz y s tu ją c  d o ­
g o d n e  u k sz ta łto w a n ie  te re n u  (n i­
skie łąk i i lasy ), u b ezp ie czen ie  G d y ­
ni i  p o r tu  m a ry n a rk i w o jen n e j 
p rz e z  o b ro n ę  n a  lin ii O rło w o  —  
C h w a rz n o  —  Ł ą c z y c a  —  R u m ia  —  
p ó łn o c n y  sk ra j K ęp y  O ksyw sk ie j 
(K aźm ie rz  —  M o sty ). N a  te j w ła ś ­
n ie  lin ii s to c z o n a  m ia ła  b y ć  p ie rw ­
sza  fa z a  b itw y . W  ra z ie  p rz e w a ż a ­
ją c y c h  sił p rz e c iw n ik a  i n ie m o ż n o ­
ści u trz y m a n ia  się n a  te j lin ii, p rz e ­
w id z ia n e  b y ło , po  m o żliw ie  n a j­
d łu ższe j o b ro n ie  n a  p rz e d p o lu  G d y ­
n i, p rz e su n ię c ie  sił n a  K ę p ę  O k­
sy w sk ą . W a lk a  n a  ty m  „ śró d sz a ń -  
c u "  m ia ła  b y ć  ju ż  ty lk o  w a lk ą  na  
d o c z e k a n ie  się o d sieczy  z e w n ę trz ­
n e j, lub  w  raz ie  jej b ra k u  ju ż  ty lk o  
„ w a lk ą  o h o n o r" .

P rz e jśc io w e  p o zy c je  o b ro n n e  
p rz e w id y w a n o  n a  lin ii W o jc iech o ­
w o —  L em u d , o ra z  R e d a  —  Ł ęży- 
ca.

P la n  by ł lo g iczn y , a le  n ie  m ógł 
b y ć  w y k o n an y  b ez  z n aczn eg o  p o ­
w ięk szen ia  sil. T y m czasem  gen. 
B o rtn o w sk i godzi się z n im , a le  z 
z a s trz e ż e n ie m , że p o trz e b n e  siły  
m u sz ą  b y ć  z o rg a n iz o w a n e , u z b ro jo ­
n e  i w y p o sa ż o n e  p rz e z  D o w ó d z tw p  
F lo ty  w e w ła sn y m  zak re s ie , co 
w łaśc iw ie  o z n a c z a ło , że  in s p e k to r  
a rm ii go d z ił się n a  „ p a p ie ro w e "  
p o w o ła n ie  n o w y ch  je d n o s te k , p o z o ­
s ta w ia ją c  p ro b lem y  sp rz ę tu , p rz y ­
d z ia łu  re z e rw is tó w  itp . da lszym  
żm u d n y m  zab ieg o m  sz ta b u  do- j 
w ó d z tw a  o b ro n y  w yb rzeża .

D o  dziś je s t fa k te m  n ie z ro z u m ia ­
łym , —  d o d a je  n a  m arg in e s ie  p o - \  

i  w yższej in fo rm a c ji w sp o m n ia n y  o -j 
- f ic e r  —  d laczeg o  n a c z e ln e  w ład ze  j 
I w o jsk o w e  z ta k ą  ig n o ra n c ją  i n ie- 
! ch ęc ią  o d n o s iły  się do  p rzy g o to - 
* w ań  p rzec iw k o  „ z a c h o d n ie m u  p rze - 
l c iw n ik o w i" . W  is to c ie  z w ro t ten  

je s t ty lk o  re to ry c z n ą  f ig u rą , gdyż 
dziś n ie  m am y  już  ż a d n y c h  w ą tp li­
w ości, jak ie  to  p rz e s ła n k i p o li ty c z ­
ne  i sp o łeczn e  n ie  p o z w a la ły  p o i- i 
sk iem u  n acze ln em u  d o w ó d z tw u  do-1 
s trz e g ą c  g ro żąceg o  n a ro d o w i nie-1 
b e z p ie c z e ń s tw a  z Z a c h o d u , n ie  po- j 
zw a la ły  n a  szu k an ie  n a tu ra ln e g o  
so ju szn ik a  n a  W sch o d z ie . N ie  zaw - j 
sze je d n a k  m ótrł się w ty m  trag icz - j 
n ym  d la  n a ro d u  i p a ń s tw a  c h a ra k -  j 
te rz e  „ m o c a rs tw o w e j"  p o lity k i j 
sw o ich  w ład z  z o rie n to w a ć  lin iow y  
o fic e r, fa s z e ro w a n y  p seu d o  - p a ­
tr io ty c z n ą  p ro p a g a n d ą , n a k a z u ją c ą
m u  w idz ieć  g łów nego  w ro g a  w ko- 
m u n iźm ie  i Z w iązk u  R ad z ieck im .
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Do podanej fig u ry  w pisać 8 w y ra ­
zów  czte ro lite row ych  o poniższym  
znaczeniu. P ierw sze  i o sta tn ie  lite ­
ry tych  w yrazów , w  k ra tk a c h  ozna­
czonych kó łkam i, czy tane  kolejno, 
dadzą  rozw iązanie.

Z naczenie w yrazów ; 1) N arzędzie 
ro ln icze, 2) Człow iek otyły, g rubas 
(żartobliw ie), 3) O kres w strzem ięźli­
w ości, 4) Ś rodek zn ieczulający , 5) 
S kó ra  owcza, p o k ry ta  w ełną, 6) G az 
używ any  d o  rek lam  św ietlnych , 7) 
M iasteczko m iędzy P oznan iem  i 
W rześnią 8) P ółw ysep m iędzy m. 
A zow skim  i C zarnym .

I. Fuksa — Grodziszcze 

K A L A M B U R Y  

1.

Ciało lo tne w raz  z im ieniem  
Je s t sm ukłym , stepow ym  stw orze-

fniem.

2.

Z w ierz  z papugą razem  w zięte — 
T ym  m asz w nęki zasłonięte.

F ig u ra  geom etryczna siad ła  na  k ra -  
 ̂ (wędzi

Nie dam y tego m iasta  ani piędzi.

4.

G dy lite ra  sznurem  się opasała 
To całość nad  staw em  p łakała.

H. Sierakowska G dynia

T erm in  n ad sy łan ia  rozw iązań  z n i­
n iejszego n u m eru  — 5.X.1948.

Z a dobre  rozw iązan ie  p rzyznane 
zostaną drogą losow ania

3 NAGRODY KSIĄŻKOWE
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 195

KRZYŻÓW KA. P o z io m o : pa leo n ­
tolog, sk ó ra  (w spak), osika, sens, A - 
ra l, m at, dal, a ra , A. Ł. (A natolij Ł u - 
naczarsk ij), h a rap , A. K. (A rm ia K ra  
jow a), b ak a ra t, ta , K abu l, ro, elf, 
rum , m ag, (w spak), R aul, Ende, Irg is, 
gw ałt, am ortyzato r.

Pionowo: p asm an teria , a rea ł, lowt, 
eks, O. S. COskar S trauss), to, osa, 
lira , okara , g a lak tom etr, ' m arab u t, 
D ak a r, la rum , hak , pal, a la rm , radło. 
fugo, gnat, lir, E w a, S. T. (S tan isław  
T rem becki), G. Z. (G abriela  Z apol­
ska).

PR Z E M IA N Y : barak , ba ran , ba­
ron , balon, bilon, filon

Z a dobre  rozw iązan ie  zadań  z nr. 
195 n ag rody  książkow e o trzy m u ją :

1. W incenty A lenow icz — Łobez, 
ul. S łow ackiego 4, w oj Szczecin.

2. Czesław B łażejew ski — Z ąbk i 
k /W arszaw y, ul. P iłsudsk iego  104.

3. Bronisław  Frąckiewicz — W ar­
szaw a, ul. W aw elska, fiń sk ie  dom ki, 
kolon ia  V I d — 1.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 203
LOG OG RYF: św ider. Wisła, Irak , 

się (w spak), tam a, Ob, gont, acan, 
Ra. O bra, dur. otok. -walet, elipsa, 
lew , iw a, Po, ił, Boi, cis, — „Św ięto 
N arodow e — 22 lipiec".

A RY TM OG RAF: Solski, upow aż­
niony, Zeus, dog, hoży, W arta, C ej­
lon — „N iech żyje czw arta  rocznica 
pow stan ia  K om ite tu  W yzw olenia 
N arodow ego i jego  organ izatorzy"!

Za dobre  rozw iązanie  zadań  z n r. 
203 n ag rody  książkow e o trzym ują :

1. Zdzisław Janow ski — D ębno, ul. 
K ościuszki 9, (Pom orze Zachodnie).

2. Jerzy K libiszew ski — W arsza­
w a  44, G ocław ek, u l. K ró tk a  6.

3. Konstanty Kramp W arszaw a, 
al. N iepodległości 227/233 m. 84.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 216
A K TU A LN Y  LO G O RY F: kw ota ,

pyton, neseser, cy tryna , a la rm u j, po­
w abny, szalony, paw ilon , A kropól, 
choroba, Cecylia, P u łask i, C harków , 
pbw rozy, basiści, skecz, P a m ir  — 
„W ystaw a W rocław ska to sym bol 
polskości".

M A GICZN E KW AD RA TY: 1) d u ­
ka t, uw aga, kaw ał, A gata, F a ła t)  
(w spak) 2) kolor, osika, L iban , okapi, 
ran ić  3) ta rok , a fera , re w ir  O rion, j 
k a rn y  4) tenor, epoka, N ogat, okala, | 
ra ta j  5) O nega nylon, elita, gotyk, I 
tk a n a  (wspak).

Zo dobre rozw iązanie zadań  z n r  
216 nag rody  książkow e o trzym ują:

1. Jan Powierza — W arszaw a ul. 
W aw erska 2.

2. Irena Sosnowska — S tarachow i­
ce 1, Ul. W arszaw ska 7, m. 1.

3. Halina Szlenker — O strów  Maz. 
ul. 11-go L istopada 8, m. 4.
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W  ty ch  w a ru n k a c h  p rz y g o to w a ­
n ia  m a te r ia ło w e  i lu d zk ie  d la  re a l i­
z ac ji z a a k c e p to w a n e g o  p la n u  n a ­
stę p o w a ły  b a rd z o  pow o li, a  o sta  
te c z n ie  w o je n n ą  o rg a n iz a c ję  
w y b rz e ż a  z a tw ie rd z a  S z tab  G łó w ­
ny d o p ie ro  w lec ie  1939 roku , 
z w a ln ia ją c  część  re ze rw  d la  m o b ili­
z ac ji p rz e w id z ia n y c h  od d z ia łó w . 
P e łn y  ich  s ta n  o s iąg n ię to  d o p ie ro  
w o s ta tn im  dn iu  s ie rp n ia  1939 roku . 
Je ś li w eźm iem y  p o d  uw agę , że  o- 
z n a c z a ło  to  n ap ły w  no w y ch  ludz i 
w o s ta tn ie j chw ili p rz e d  w a lk ą  —  
sy tu ac ji, ch o ćb y  ju ż  z teg o  w zg lę ­
du , n ie  m o ż n a  b y ło b y  o k re ś lić  ja k o  
szczęśliw ą.

O s ta te c z n ie  siły  obu  s tro n  w a l­
czący ch  n a  te re n ie  p o lsk ieg o  w y-‘ 
b rz e ż a  b y ły  b a rd z o  n ie ró w n e , ta k  
p o d  w zg lędem  liczeb n o śc i, ja k  ś ro d ­
ków  te c h n ic z n y c h , w y p o sa ż e n ia  i 
w y szk o len ia  żo łn ie rz a . S zczeg ó ln ą  
p rzew ag ę  m ie li N iem cy  w  a r ty le r ii  
i lo tn ic tw ie .

Je sz c z e  jed n y m  d o w o d em  „ p o w a ­
g i" , z ja k ą  n acze ln e  w ła d z e  w o jsk o ­
w e tra k to w a ły  to  „ o k n o  n a  św ia t" , 
ja k  lu b io n o  n a z y w a ć  w yb rzeże , je s t

w sp ie ra n o  a r ty le r ią  c iężk ą  i n a j­
c ięż szą  z m o rza ;

2) z g ra n ic y  p o lsk o  - n iem ieck ie j 
(w sch o d n ie j d la  N iem iec ), gdzie

sjj g ru p a  „ S to łp e "  lic zy ła  2 p u łk i p ie ­
ch o ty , a r ty le r ię , b a ta l io n  SA , i p u łk  
k a w a le r i i;  w sum ie  o k o ło  8.500 lu ­
dz i;

3) z k ie ru n k u  p o łu d n io w o  - z a ­
ch o d n ieg o  p o p rz e z  K a r tu z y , w y ­
z n a c z o n e  m ia ła  n a ta rc ie  207 dyw . 
gen. T ie d e m a n n a , w zm o cn io n a  p u ł­
k iem  m ek lem b u rsk im  i p u łk iem  a r- j 
ty le r ii; ra z e m  o k o ło  12.000 ludzi.

W szy s tk ie  te  g ru p y  ro z p o rz ą d z a ­
ły lic z n ą  c ięż k ą  b ro n ią  m aszy n o w ą  
i sa m o c h o d a m i p a n c e rn y m i, co s ta ­
no w iło  d o tk liw ą  p rzew ag ę  n a d  s iła ­
m i po lsk im i.

D o d a ć  w reszc ie  tr z e b a  do  sił n ie ­
m ieck ich  p o w a ż n e  w sp arc ie  z  p o ­
w ie trz a , n ie  is tn ie ją c e  po  s tro n ie  
p o lsk ie j, o ra z  w p ro w ad zen ie  do 
w a lk i od  p ie rw sze j chw ili c iężk ie j 
a r ty le r ii  z  m o rz a . G dy  1 w rześn ia  
1939 ro k u  w o jsk a  n iem ieck ie  p rz y ­
s tą p iły  do w y k o n a n ia  p o w ie rzo n y ch  
im  z a d a ń , n a ta r c ia  ro zw in ę ły  się 
sk ład n ie , bez  w ięk szeg o  tru d u , we

słu żb y  p o m o cn icze j, lecz  d o m a g a ją : z a w a rto ść  p o d  o s ło n ą  n o cy  z o s ta je  
się u d z ia łu  w  b ezp o śred n ie j w alce  j ro z d z ie lo n a  m ięd zy  lu d n o ść  ro b o t-  
z n iep rzy jac ie lem , c h o ć  p o z b a w io - , n icze j d z ie ln icy  G d y n i —  G ra b ó w - 
ne są  b ro n i p a ln e j, a  w ięc i z p u n k - ka.
tu  w id z e n ia  w o jsk o w eg o  p ra k ty c z - i B ył to  ja k ż e  m iz e rn y  re w an ż  za  
n ie  n iem al b ezb ro n n e . je d n o lito fro n to w ą  p o s ta w ę  G ra -

S am  u d z ia ł C z e rw o n y ch  K osy-1 b,ó w k a  w d o b ie  sa n a c y jn e j, z a  ści-
n ie ró w  G d y ń sk ic h  w w a lce  o mia- I sły  S ojusz p ep eso w có w  i k ap ep o w -
sto  o p isa n y  ju ż  by ł z re s z tą  k i lk a -11 cow ’ tak  <a f aw o  z a a k c e n to w a n y  
k ro tn ie , m ięd zy  innym i i n a  ła m a c h  w “ a s ,e  " y b o ro ?  sa m o rz ą d o w y c h  
„ R o b o tn ik a " , n ie  b ęd z iem y  się f  lu ‘ym  \ 93f9 ro k u ’ *d y  je d n o lito -  

j  • . i i  • • , f r o n to w a  lis ta  z g a rn ę ła  ta m  w szy-w ięc n ad  m m  z a trz y m y w a ć  d łu że j, , .  m a n d a tv
ale  b y ło b y  z n ie k sz ta łc e n ie m  o b ra -

fa k t  p rz y s ła n ia  now ego  d o w ó d c y ,  d łu g  d aw n o  , d ro b iazg o w o  o p ra c o - 
lą d o w y ch  sił p o lsk ich  n a  ty m  tere-1  w an y ch  p lan ó w . W  ty c h  w a ru n k a c h  

D ą b k a , w d n iu  21 lip c a  z a d a n ie  n a ło ż o n e  p rz e z  n acze ln em e, p łk .
1939 ro k u . W p ra w d z ie  o f ic e r  ten  
sw ą  p o s ta w ą  w czasie  w alk i z d o b y ł 
sob ie  p e łn e  u zn a n ie  ty ch , k tó rz y

d o w ó d z tw o  n a  p o lsk ie  w o jsk a , b ro ­
n ią c e  w y b rzeża , w y d aw a ło  się w ie ­
lo k ro tn ie  p rz e ra s ta ją c e  ich  m ożli- j n ie p rz y ja c ie la , k tó re g o  ce lem  je s t

zu  h is to ry c z n e g o , g dybyśm y  m e 
p o d k re ś lili, w jak ie j to  w łaśn ie  
chw ili ro b o tn ic y  g d y ń scy  p o rw a li 
się  do w alk i, g d y b y śm y ,w o b e c  s ta ­
n o w isk a  ty ch , do  n ie d a w n a  „ a n ty ­
p a ń s tw o w y c h  e lem en tó w " , —  n ie  
p rzy p o m n ie li lek ce w ażąceg o  s to ­
sun k u  n a c z e ln y c h  w ła d z  p o lsk ich  
do o b ro n y  w ybrzeża .

T y m czasem  p ie rśc ie ń  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  sił z ac isk a  się c o ra z  c ia ś ­
n ie j d o k o ła  G d y n i i K ę p y  O k sy w ­
sk ie j. D n ia  11 w rz e śn ia  n a s tę p u ją  
c iężk ie  w a lk i o Z ag ó rze , p rz y  czym  
n ie p rz y ja c ie l je s t s iln ie  w sp ie ra n y  
p rz e z  a r ty le r ię  i lo tn ic tw o  n u rk o ­
we. Po  p o łu d n iu  teg o  d n ia  N iem cy  
zd o b y w a ją  R u n ię , lin ia  b o jo w a  u- 
s ta la  się n a  k ró tk o  n a  p o z y c ja c h  
O rło w o  —  C h w a rz n o . ^

N a s tę p u je  sk o n c e n tro w a n y  a ta k

sie z n im  w ó w czas s ty k a li, a le  w  | w osci, ch o c  sp ro w a d z a ło  się on o  d o ) o p a n o w a n ie  K ęp y  O ksyw sk ie j, co 
n iczv m  n ie  zm ien ia  to  teg o  oczyw i-1 u trz y m a n ia  G d y m  w c iąg u  5 —  7 p rz y ro z p ro sz e n iu  sił p o lsk ich , ich
stego  fa k tu , że  p rz y b y ł n a  te re n  
sw ych  p rzy sz ły ch  d z ia ła ń  w  o s ta t ­
n ie j n iem a l chw ili, w  now e w a ru n ­
k i, w y k o n y w ać  m ia ł p la n  n ie  p rz e z  
sieb ie  o p ra c o w a n y , d o w o d z ić  je

dp i, w  c iągu  k tó ry c h  a rm ia  „ T o ­
ru ń "  m ia ła  ro z p ra w ić  się z G d a ń ­
sk iem  i u w o ln ić  o b leg an y  p o r t  p o l­
ski.

N a ta rc ie  n ie p rz y ja c ie la  od  s tro n y
d n o s tk a m i św ieżo  p rz e z  k o g o  in n e - 'G d a ń s k a  z o s ta ło  p rz e z  o d d z ia ły
go zm o n to w an y m i, z k tó ry m i n ie  p o lsk ie  p o w strz y m a n e  n a  lin ii O r- 
m ia ł c za su  się z a z n a jo m ić  i k tó re  j łow o  —  C h w a rz n o , n a to m ia s t o d
jego  n ie  zn a ły . 1 s tro n y  z a ch o d n ie j N iem cy  ła tw o

, . ,  ń I p rz e ła m a li o p ó r p o lsk i i p o su w a li
Z! ' się d o ść  szybko  n a p rz ó d , z ac isk a -W  chw ili ro z p o częc ia  

ro z p o rz ą d z a ł on  n a s tę p u ją c y m i s i­
łam i:

p ie c h o ta  —  13 b a ta lio n ó w  p ie ­
c h o ty  (oko ło  9 ty s . lu d z i),

a r ty le r ia  —  13 d z ia ł 75 m /m  d" 4 
d z ia ła  105 m /m ,

a r ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a  s ta ła —  
8 d z ia ł 75 m /m  p tn .,

a r ty le r ia  n a d b rz e ż n a  s ta ła  —  2 
d z ia ła  100 m /m  +  2 lz ia ła  75 m /m , 

b a o n  sap e ró w  i k o m p a n ia  łą .z -  
ności. ,

W  sum ie  o k o ło  12.600 ludzi.
S iły  te  p rz e c iw s ta w ić  się m ia ły

ją c  c o ra z  m o cn ie j ob cęg i w okó ł 
s ta le  zw ęża jąceg o  się te ry to riu m , 
trz y m a n e g o  p rz e z  p o lsk ich  o b ro ń ­
ców  w y b rzeża .

W  d n iu  5 i 6 w rz e śn ia  d o ch o d z i 
do c iężk ich  w alk  n a  b e z p o śre d n im  
p rz e d p o lu  W e jh e ro w a ; o d d z ia ły  
p o lsk ie , w p raw d z ie  pow o li, w a lcząc  
n ie u s ta n n ie , o d d a ją  p o zy c ję  za 
p o zy c ją . C zas  w y z n a c z o n y  n a  n a ­
de jśc ie  a rm ii „ T o ru ń "  m ija ł b ez  ja ­
k ich k o lw iek  b ąd ź  n ad z ie i i w tym  
to  w łaśn ie  m o m en c ie , k ied y  los 
G d y n i m u s ia ł się k ażd em u  w y d ać

w ielk im  w y cze rp an iu  i b ra k u  ja ­
k ich k o lw iek  o d w o d ó w  m u s ia ło  
p rz y n ie ść  re z u lta t . I  w ty ch  w a ru n ­
k ach  d n ia  12 w rz e śn ia  d o w ó d z ­
tw o  o b ro n y  w y b rzeża  p o s ta n a w ia  
śc ią g n ą ć  w szy stk ie  siły  n a  K ęp ę  
O k sy w sk ą  i ta m  b ro n ić  się do  o s ta t-

D n ia  13 w rz e śn ia  w p o łu d n ie  
R u s in e k  d e c y d u je  się  n a  p rz e rz u ­
cen ie  k o sy n ie ró w  (u z b ro jo n y c h  ju ż  
z re s z tą  w ó w czas w b ro ń  zd o b y c z ­
n ą ) n a  K ęp ę . A le , n ie  d o w ie rz a ją c  
w id ać  b o jo w y m  z d o ln o śc io m  k o ­
sy n ie ró w , c o fa ją c e  się w  n o cy  w o j­
sk a  re g u la rn e  w y sad z iły  m o s t n a  
k a n a le  p rz e m y sło w y m  i d o ść  n ie ­
sp o d z iew an ie  d la  sieb ie  m us ie li 
się k o sy n ie rz y  zab a w ić  w sa p e ­
rów , im p ro w iz u ją c  w no w y m  d la  
sieb ie  fa c h u  p o d  n ie p rz y ja c ie lsk i­
m i p o c isk am i. W y siłek  te n  d a je  r e ­
z u lta t  w p o s ta c i p rz e d o s ta n ia  się 
k o sy n ie ró w  do  k o s z a r  m a ry n a rk i 
w o jen n e j n a  O ksyw iu , k tó ry c h  
w raz  z n ie d o b itk a m i o ch o tn ik ó w  z 
o d d z ia łó w  O b ro n y  N a ro d o w e j p o ­
s ta n a w ia ją  b ro n ić  do  o s ta tk a . D o  
k o sz a r  m a ry n a rk i d o ta r ło  o s ta te c z ­
n ie  o k o ło  700 k o sy n ie ró w  i „ k ra ­
k u só w " . Z e  sz ta b u  tow . R u s in k a  
z n a jd o w a li się w ra z  z n im  tto w . 
Z ak rz e w sk i, A lb ek ie r , W olick i, 
W o jc iech o w sk i i W ern e r . N a to ­
m ia s t to w . J a re c k i p o z o s ta ł  w G d y ­
ni z ro z k a z e m  p ro w a d z e n ia  ro b o ­
ty w yw iad o w cze j.

P o ło ż e n ie  o b ro ń c ó w  k o sz a r  by ­
ło, ch o ćb y  z re s z tą  ze  w zg lęd u  n a  
sy tu a c ję  te re n o w ą  i m o żn o ść  o s trz e1 U J . . .  . j XJ

ka , bez  ża d n y c h  ju z  szan s , z je d n ą  jjw a n ja jcjj ze  w z g 6 rz  o k a la ją c y c h  
tv  o m y s ią : p rz e d łu ż e n ia  w a lk  n a  Q d y m ę , ca łk o w ic ie  b ez n a d z ie jn e , 
w y b rzeżu . A le  p rz e p ro w a d z e n ie  
k o n c e n tra c ji  n a  ''K ęp ę  n ie  b y ło  b y ­
n a jm n ie j rz e c z ą  ła tw ą  i p o p rz e d z i­
ły  ją  c a ło d z ie n n e  c iężk ie  bo je , w  
czasie  k tó ry c h  u d a je  się n ie p rz y ja ­
cie low i w e d rzeć  n a  p rz e d n i sk ra j 
la su  K ępy .

W  n o cy  z 12 n a  13 w rz e śn ia  re ­
g u la rn e  o d d z ia ły  p o lsk ie  p rz e c h o ­
d zą  je d n a k  n a  K ęp ę  O k syw sk ą , a 
n a  o s ła n ia ją c y c h  te n  m a n e w r p o ­
zy c ja c h  n a  lin ii O rło w o -C h w arzn o  
lu z u ją  je  o d d z ia ły  o c h o tn ic z e  R u ­
sin k a .

n iep rzy jac ie lo w i, k tó ry  p rz y s o to - j  n a j ZUp e in iej p rz e są d z o n y , k ied y  już
w ał n a ta rc ie  n a  p o lsk ie  w y b rzeże  z 
trz e c h  k ie ru n k ó w  ląd o w y ch ;

1) z g ran icy  p o lsk o  - g d ań sk ie j, 
n a  k tó re j gen. E b e rh a rd t sk o n c e n ­
tro w a ł 4 b ao n y  p iech o ty , 1 p u łk  SS, 
1 p u łk  SA , 2 pu łk i po lic ji, og ó łem  
o k o ło  16.000 lu d z i w szy stk o  to

n ie  dn i, a  g o d z in y  je j p o lsk ieg o  ży ­
w o ta  w y d aw a ły  się p o lic zo n e , na  
p o m o c  w o jsk u  śp ieszy  g d y ń sk a  lu d ­
n o ść  ro b o tn ic z a . P o śp ie szn ie  tw o ­
rz o n e  po d  d o w ó d z tw em  K a z im ie ­
rza  R u s in k a  o d d z ia ły  o c h o tn icze

N a  K ęp ie  O ksyw sk ie j z aczy n a  
się w a lk a  o p rz e d łu ż e n ie  opo ru . 
T y m czasem  w G d y n i p o z o s ta ją  
w c iąż  je szcze  p rz e z  n o c  z 12 n a  
13 w rz e śn ia  k o sy n ie rzy  R u sin k a , 
n ie  ty lk o  w celu  o s ło n y  k o n c e n tr a ­
cji w o jsk  reg u la rn y c h , a le  ró w n ież  
i po  to , by n ie  p o zw o lić  n a  w p a d ­
n ięc ie  w  ręce  n ie p rz y ja c ie la  m a ­

n ie  c h c ą  o g ra n ic z y ć  się ty lk o  do g azynów  ży w n o śc io w y ch , k tó ry c h

N ie  dziw  też , że n ie  w y trz y m a ły  
n e rw y — g ru p k i z a w o d o w y ch  o f i­
ce ró w , k tó rz y  w d n iu  17 w rze śn ia  
w yw iesili b ia łą  c h o rąg iew  n a  zn ak  
k a p itu la c ji. E n e rg ic z n a  k o n tra k c ja  
tow . R u s in k a  i p p łk . W ęży k a  z m u ­
siła  k a p itu la n tó w  do  p o s łu sz e ń ­
stw a . B ia łą  ch o rąg iew  z d ię to , w a l­
ki trw a ły  n a d a l.

A le 19 w rześn ia  z a b ra k ło  a m u ­
n ic ji. T o p n ie ją c e  g w a łto w n ie  p o d  
o b s trz a łe m  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  
og n ia  szereg i o b ro ń có w  n ie  m ia ­
ły  ju ż  czym  na ten  og ień  o d p o w ia ­
dać . N a s tą p i ło  o s ta tn ie  n a ta rc ie  
n iem ieck ie  i ko n iec  b o h a te rsk ie j o- 
b ro n y .

Z a w io d ło  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o , 
z a w io d ła  o b ie c a n a  p o m o c  a rm ii 
„ T o ru ń " , zaw o d z iły  n e rw y  s a n a ­
cy jn y ch  o fic e ró w  —  n ie z aw ió d ł 
ty lk o  ro b o c ia rz  g d yńsk i, n ie p ro sz o ­
ny , o c h o tn ic z y  o b ro ń c a  sw ego  m ia ­
sta .


